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W A C Ł A W  JĘ D R Z E JE W IC Z .
c i - d e v a n t  C h a r g e  d ' A f f a i r e s  d e  l a  R .P .  a  T o k i o .

Na marginesie przyjaźni polsko-japońskiej. 
Ort tłie Margin of the Polish - Japanese

Friendship.

P rzy jazd  i k ilk u d n io w y  poby t  w P o l­
sce b ra ta  J. C. M. C esarza  Japonji,  Jego 
C esarsk ie j  W ysokośc i  K sięcia T ak a m a tsu ,  
w raz  z J. C. W . K siężną  i ich świtą, jest 
fak tem  dużego znaczen ia  w  rozwoju s to ­
su n k ó w  po m ięd zy  P o lską  a Japonją. 
Z n ac zen ie  to po lega p rzed ew szy s tk iem  
n a  m ożności bezpośredn iego  zo b aczen ia  
przez  tak  w ysoko  p o s taw io n ą  osobę tego, 
czem  jest  dzisiejsza P o lska  i naocznego  
p rz ek o n an ia  się o jej rozw oju  i potędze . 
Jeśli p rzypom nę , że już w la tach  u p rze­
dnich  inni cz łonkow ie  japońskie j  rodziny  
Cesarskiej, J. C. W. K siążę A s a k a  i J. W. 
K siążę Ri zw iedzali nasz  kraj, to fak ty  
te  d a ją  n am  p rześw iadczen ie ,  że opinje 
czy n n ik ó w  japońsk ich ,  s to jących  przy 
tronie, b ę d ą  się k sz ta łtow ały  w sposób 
zg o d n y  z naszem i in teresam i narodow em i.

L eg en d a  Polski d o b rze  jes t  zn a n ą  
w  kra ju  W sch o d ząceg o  Słońca. Bitność 
i bohaters tw o  żołn ierza  polskiego z o k re ­
sów  przed rozb io row ych , jak  rów nież w  d o ­
bie pow stań  n arodow ych , n igdzie  bodaj 
tak  w łaśc iw ie  nie jest ocen iana ,  jak  w J a ­
ponji, gdzie cnota ry cersk a  s taw ian a  jes t  
p o n a d  w szystko. P o za tem  poczucie  k rzyw ­
dy, w yrządzonej Polsce  p rzez  jej rozb io ­
ry, również g łęboko poruszy ło  uczucia  
Japończyków , u których m o m en t sp ra ­
wiedliwości odg ryw a tak  w ie lką  rolę.

W  ten sposób zadzierżgnęły  się, może 
n ieśw iadom ie  d la  nas, w ięzy szczerej 
p rzy jaźni,  jak ą  żyw ił naród  japońsk i  do 
polsk iego  narodu . T o  też pow stan ie  n ie ­
podleg łe j  Polski p rzy ję te  było  w Japonji 
z p raw d ziw ą  radością.

Jednak ,  jak  do tąd ,  w ięzy przy jaźni,  
idące ku  n am  z Japonji,  o p ar te  by ły  n a  
wyżej p o d a n y c h  p rzes łan k ach  uczucio-

T h e  visit of T h e i r  Im perial H ig h n esse s  
P rince T ak a m atsu ,  second  b ro ther  of H is 
Im peria l M ajesty  the E m p ero r  of Japan , 
an d  P rincess  T a k a m a ts u  w ho  cam e to 
Po land , acco m p an ied  by T h e ir  suitę, is 
an  even t of high im portance  for the 
deve lopm en t of friendly  re la tions be tw een  
P o la n d  an d  Japan . In fact, this visit 
has  g iven the  lllustrious T rav e lle r  of such  
an  exalted  position an  opportun ity  to see 
m o d ern  P o la n d  a n d  en a b le d  H im  to form 
His own opinion of the ac tua l pow er an d  
dev e lo p m en t of this co u n try  and , of 
course, this m ust  be co ns idered  as a v ery  
im p o rtan t  factor for the m utua l  under-  
s tan d in g  b e tw een  the  two nations. W h e n  
I m ention, on this occasion, th a t  P o la n d  
has  a lread y  b ee n  visited by  two o ther  
m em bers  of the Jap an ese  Imperial F a m i­
ly, n am ely  H. I. H. P rince A s a k a  a n d  
H. H. P rince  Ri, I believe to be  justif ied  
in th ink ing  tha t  the opinion of high 
personages  s tan d in g  nea r  the  T h ro n e  of 
Jap a n  will be sh ap e d  in accordance  w ith  
our na tional interests.

T h e  legend  of P o lan d  is well k n o w n  
in the  coun try  of the R ising Sun. T h e  
valiance an d  heroism  of the Polish  warri- 
or in the  o lden  times p reced ing  the 
par ti t ions  of Po land ,  as well as in the 
period  of national insurrections, has  no- 
w here  been  so well u n d ers to o d  an d  held 
in such  a high es teem  as in Japan , w h ere  
the  spirit of ch ivalry  is p laced  above all 
v irtues. A n d ,  moreover, th e  w rong  done  
to P o la n d  b y  the parti t ions  has  m oved 
d eep ly  the  noblest feelings of the  J a p a n ­
ese w ho possess  a very keen  sense  of 
justice.

In th is  way, an d  p e rh ap s  even w ith- 
ou t ou r  be in g  conscious of it, sp ran g

2



wych. Bo u p rzy tom nić  sobie należy, że 
w  okresie  p rzed rozb io row ym  żad en  z Ja ­
p o ń czy k ó w  Polski ów czesnej nie w idzia ł  
i nie .mógł prze to  żadnej  tradycji h isto­
rycznej pozostaw ić . Po  rozb io rach  zaś 
po d z ia ł  Polski przez  zaborców  nie sp rzy ­
ja ł  m ożności p o z n a n ia  i ocen ien ia  sił 
i potęgi naszego  kraju.

M oże d latego też uczucia  do nas  n a ­
rodu  jap o ń sk ieg o  są  w łaśn ie  tem  cenniej^ 
sze, iż nie by ły  g ru n to w an e  n a  b e z p o ­
ś redn ich  korzyściach  m ate r ja lnych  czy 
politycznych . Dziś, gdy  P o lska  idzie 
w ielk iem i k rokam i nap rzó d  by za jąć  n a ­
leżne jej m ocarstw ow e s tanow isko  w św ię­
cie, kon ieczność  b ezpośredn iego  p o zn a n ia  
n aszego  kra ju  jest n ie z b ę d n ą  d la  w sp ó ł­
cz e sn y ch  m ężów  stanu .  A  w odniesien iu  
do  n aszy ch  jap o ń sk ich  przyjació ł  je s te ś ­
m y prześw iadczen i,  że, p o s iad a jąc  tak  
s iln ie  u g ru n to w an e  uczucia  p rzy jaźn i do 
nasze j o jczyzny, b ę d ą  mogli, po bezpo- 
ś redn iem  zaznajom ien iu  się z Polską , 
w y n ieść  o niej t ra fny  i is to tny  sąd.

M ożem y być  p rzekonan i ,  że sąd  ten 
b ęd z ie  d la  n as  dodatni.

I d la tego  poby t  w W arszaw ie  J. C.W. 
K sięcia  T ak a m a tsu ,  b ra ta  J. C. M. C esa­
rza Japonji, m ieć będz ie  d la  Polsk i w iel­
kie znaczenie .

up  the feeling of true fr iendsh ip  of the 
J ap an ese  na t ion  tow ards Po land . A n d  
so the rees tab lish m en t of in d e p e n d e n t  
P o la n d  was m et in Japan  w ith  g rea tes t  
sy m p a th y  an d  satisfaction.

Until now, however, the fr iendly 
feelings •of the Jap a n ese  people  for us 
w ere  b a se d  chiefly on  these  sen tim en ta l  
g rounds .  For w e m u s t  be aw are  of the  
fact th a t  in the period  p reced in g  the  
partit ions, P o lan d  h ad  b ee n  abso lu te ly  
u n k n o w n  to the  J a p a n e se  a n d  so th ere  
ex is ted  no historical t rad it ions  of such  
a fr iendship . A fte r  the  par ti t ions  of P o ­
la n d  by  th ree  en em y  Pow ers ,  the con- 
d itions in our coun try  offered no possi- 
b ility  of form ing a e lear ju d g em en t  of 
its real forces a n d  strength .

T h e  sen tim en ts  of the  Jap an ese  n a t io n  
to w ard s  P o la n d  have n ev e r  b ee n  b ase d  
u p o n  considera tions  of direct m ater ia ł  or 
political gairis, a n d  th a t  is w h y  they  a re  
all the m ore  precious for us Poles. T o ­
day, w hen  P o la n d  is a d v a n c in g  rap id ly  
tow ards  the position of a great  Pow er, 
w h ich  is d u e  her, it seem s essen tia l that 
the  co n tem porary  s ta tesm en  shou ld  hav e  
a real a n d  d irec t  kn o w led g e  of the 
Polish  State. A s  for our fr iends in Japan , 
w e are  conv inced  th a t  their  solid fr iend ­
sh ip  for P o la n d  will en ab le  them , es- 
pecia lly  after they  have  got a personal 
a c q u a in tan ce  w ith  our country , to form 
a jus t  a n d  true  opin ion  of it.

A n d  w e m ay  be ce rta in  th a t  it will 
be a favourable  opinion.

T h a t  is the  reason  w hy  the visit of 
His Im perial H ig h n ess  P rince T a k a m a ts u  
in W a rs a w  will be of such  a  g rea t  im- 
p o r tan ce  for Poland .



I c k  C esarsk ie  ACysokości K sięstw o T a k a m a ts u  p rzy k y l i  
<lo A C arszaw y w dniu  y  paźd z ie rn ik a  k. r. W  dniu  nas tę ­
p n y m  J .  C . W .  Książę T a k a m a ts u  został odzn aczo n y  o rd e ­
rem O r ł a  B ia łe  go. I  egoż dnia  w ym ien ił  w izy ty  z P a n e m  
P re z y d e n te m  R zeczy p o sp o l i te j  P o lsk ie j  Ig n acy m  j\£.os c icknn 
oraz z P ie rw szym  -M arsza łk iem  P o lsk i  Jó ze fem  P iłsudsk im , 
z ło ży ł  w ien iec  na  grokie E lieznanego  Ż o łn ie r z a  i t y ł  p o d e j ­
m ow any  o lnadem  na Z a m k u  K ró lew sk im .  P rz e z  k i lk a  dni 
nas tępny  cli X. C . AC. K sięstw o T a k a m a ts u  zw iedza li ACarsza- 
wę i oko licę ,  poczem  zwiedziwszy G d y n ię ,  w y k rz e ie  polskie 

oraz G d  ańsk, opuścili P o lsk ę  w dniu  i 3  paźd z ie rn ik a  k. r. uda jąc  
się na Z a c h ó d .

P k e i r  Im p e r ia l  H ighnesses  P r in c e  and Prm cess  T a k a ­
matsu a r n v e d  in ¥ a  rsaw on tlie y t \ \  o t O c to k e r ,  l g S o .  
T k e  next d a y  H .  I .  H .  P r in c e  T a k a m a ts u  was deco ra ted  

w itk  tke O r d e r  of  tke AClnte E a g le .  O n  tke same da y  H e  
exclianged visits witli H i s  E x c e l le n c y  tlie P re s id e n t  ot tlie 
P o l is h  R e p  uklic  Ig n a c y  A lo śc ick i  and  w itk  J ó z e f  P iłsudski,  
F irst JM arskal of P o la n d ;  deposited  a w re a tk  on tke G rav e  
o f  tke U n k n o w n  AC ai •nor; was en te r ta in ed  to d in n er  at tlie 
liistorica I R o y a l  C astle .

D u r in g  tke nex t  days of  T k e i r  s tay  in tke Capital ot 
P  o land ,  T .  I .  H  P r in c e  and  Princess  T a k a m a tsu  visited 
A Carsaw  and  lts environs. O 11 tke i  i  tli ot O c to k e r ,  i y 3 o ,  
T .  I .  H  P r in c e  and  Princess  T a k a m a tsu  le ł t  ACarsaw 
for G d y n ia ,  w kere  T k e y  visited tke k a rk o u r  and tlie P o l i s k  
sea-coast, and  after  seeing D a n z ig  left P o la n d ,  on O c t o k e r  i 3 t k ,  

fo r  ACe steru E u ro p ę .

K A M IL SEYFR1ED-

Wachlarz japoński. 
The Japanese Fan.

Po lsk ę  łączy ły  z Jap o n ją  o d d aw n a  Since long ago a re la tionship  of cor-
stosunki przy jazne. U tra ta  naszej niepo- diality  an d  u n d e rs ta n d in g  has  existed
dległości i c iężkie po łożenie  po li tyczne be tw een  P o la n d  an d  Japan , par ticu la r ly
w p ły n ę ły  jeszcze n a  spo tęgow anie  się s ińce the  time w hen  the Polish  national
sym patji  i życzliwości n a  D alekim -W scho- tragedy  so touched  the h ea r ts  of the Ja ­
dzie  d la  naszego  narodu , pozbaw ionego  p an ese  people. T h e  loss of ou r  independ-
poparc ia  m ocars tw  zachodn ich  i opusz- ence an d  the sub jugation  of Polish  nati-
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czonego przez sprzym ierzeńców , oc iąg a ­
jący ch  się z pom ocą  i p rag n ący ch  w y­
kręcić się kosztem  jak  na jm nie jszych  
ofiar od  sp e łn ien ia  obietnic. P o d czas  
g d y  Z ac h ó d ,  p o za  nielicznem i w y ją tk a ­
mi, ze spoko jem  i obojętnością  patrzy ł 
n a  po s tęp o w an ie  naszych  za b o r ­
czych sąsiadów , W sch ó d ,  s to jący w ob li­
czu pod o b n eg o  n ieb ezp ieczeń s tw a  m ogą­
cego zagrozić w n iedalekie j przyszłości 
jego  bytowi n ieza leżnem u  ze s trony  
p ań s tw  zachodnich ,  z życzliwem za in te ­
re sow an iem  sp o g ląd a ł  n a  nasze  wysiłki 
z rzu cen ia  obcego  ja rzm a i o d zy sk an ia  
sam odzie lności. Z w łaszcza  w Japonji 
m ia ła  P o lsk a  liczne grono sym patyków , 
k tó rzy  naw et w chw ilach  d la  nas  n a j ­
bardzie j n iepom yślnych  n igdy  nie tracili 
nadziei, że P o lsk a  od zy sk a  w końcu  n ie­
pod leg łość  i s tan ie  znów  w rzędzie p rz o ­
du jących  m ocarstw  Europy. Jako  dow ód 
tego posłużyć  m oże p am ią tk o w y  w a c h ­
larz jap o ń sk i  z im prow izow anym  w ie r ­
szyk iem  znanego  poety  japońsk iego  Sa- 
saki N obutsune ,  zn a jd u jący  się w  p o s ia ­
d an iu  p. W a c ław a  Sieroszewskiego. P o ­
niżej p o d a jem y  rep rodukc ję  w ach la rza  
w raz z p rz ek ład em  w iersza n a  język 
polski i angielski.

onality  by  the ex tran eo u s  aggressors 
gave growth in the F ar  E as t  to a wide- 
sp re ad  feeling of sy m p a th y  for our 
nation, d ep r ived  as it w as of protective 
support  from  the g rea t “W es te rn  P o w ers” 
an d  a b a n d o n e d  by its allies w ho tarr ied  
with  their he lp  an d  sought to extricate  
them se lves  from the fulfilment of their 
prom ises by d in t  of m ak in g  the least 
possib le  sacrifices. W h e rea s  the W est, 
save for som e few exceptions, looked  
on the p roceed ings  of the  invaders  with 
ca lm  indifference, the East, exposed  to 
a sim ilar d an g e r  from the W este rn  powers 
which could th rea ten  its in d ep en d -  
ence in the near futurę, v iewed with sym - 
p a th e t ic  in terest  our efforts to shake  
off the foreign yoke an d  regain  freedom. 
It w as  in Japan  tha t  the pro - Polish feel­
ing chiefly m an ifested  itself. T h e re  was 
a w ide circle of Jap an ese  sym path ise rs  
for our op p ressed  n a t io n  w ho  never, 
even in the d ark es t  hour, lost hope that 
P o lan d  will regain  at last her in d ep en d -  
ence and  re tu rn  to the  ranks  of the 
m ost p ro m in en t  countries  of Europę. 
In support  of this la t ter  s ta tem en t  we re- 
p ro d u ce  below  a souvenir-fan  with an  im- 
provised poem  by the well know n J a p a n ­
ese poet S asak i  N obutsune .  W e  give 
here for our W es te rn  readers  an exact 
E nglish  translation of this poem:

I ‘
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„Na okręcie płynącym w Honan, rozmawiając z p. S ieroszewskim z Polski.

Rządzący ciemnościami szatan  ukrad ł nam wszystkie światło,
Nieznający nasycenia zimowy wicher rozsypał osłabione państwo.
Usta nam zostały zam knię te—nie możemy śpiewać ojczystych pieśni,
Ręce nam zostały związane—nie możemy pisać ojczystych liter.
Ale czyż nasze czyste serca jakaśkolwiek rzecz może zbrudzić?!
Bo w nich jest gorejący potok krwi, są  bezustanku  wylewające się Izy. 
Zimne Izy gdy zastygną wypiszą na ziemi litery wolności,
Gorejący potok krwi gdy wzbierze jakżeż może nie zapalić  nieba?!
Czyż mogąwiecznie t rwać ciemności?! czyżwiatr zimowy wiecznie może szaleć?! 
Patrz! na niebo Wschodu! — Słuchaj! już głośne pianie koguta *)•
Tam oto jest światło nadziei, tam zakwitną kwiaty pocieszenia.
Z araz już słowami ojczystemi chcielibyśmy zaśpiewać o naszej wolności.

Japonja, S a sa k i N o b u tsu n e”.

“On the  ship floating in Honan; talking with Mr Sieroszewski from Poland.

The darkness  - ruling satan  has sto len  all our light,
The insatiable  northern  gale has to m  the  weakened sfate.
Our mouths are locked — we cannot sing our fatherland songs,
Our hands are bound — we cannot write our own lefters ')•
But can anything spoił our true  hearts?!
For there  is a s t ream  of burning blood, th e re  are tears  overflowing.
If the cold tea r  freezes there  will be a le t ter  ')  of freedom writ ten on the  ground, 
If th e  burning blood gathers  how can it not blaze the heaven?!
Can the  dark night last for ever?! can the  w inter-storm for ever blow?!

• Lo! at the great sky of the  East!—Hark! the  dawn-announcing cock’s song arisesl
There is a light of hope, there  blooming flowers of soothing.
Now in our own language we want to sing our freedom.

Japan , S a sa k i N o b u tsu n e ’ .

' )  Zwiastujące bliski świt.
*) C harac te r  (s).

6



W iersz  ten pow sta ł  w p rzed ed n iu  w oj­
n y  ro sy jsk o - jap o ń sk ie j  w  n as tęp u jący ch  
okolicznościach: W a c ław  S ieroszew ski
p ły n ąc  po rzece Y ang-tse  do H a n k o u  n a  
jap o ń sk im  okręcie „T a lee  M a ru ”, n a leż ą ­
cym  do tow arzystw a okrę tow ego „O sa k a  
S hosen  K a is h a ”, p o zn a ł  w śród  tow arzy­
szów  podróży  m łodego  p o d ó w czas  poetę  
jap. S asak i  N o b u tsu n e  1) i zaw arł  z nim 
bliższą  znajom ość, o p o w iad a jąc  o Polsce, 
jej rozbiorach, n ieus tanne j  w alce z za ­
borcam i n a  w szy s tk ich  polach...  S asak i  
N obu tsune ,  k tó rem u  sp raw y  polsk ie  nie 
b y ły  obce, tak  się tem  o p o w iad an iem  
w zruszył,  że n ap isa ł  n ap o czek an iu  zw y ­
cza jem  jap o ń sk im  n a  w ach la rzu  p rz y to ­
czo n y  w yżej w iersz i o fiarował go W a ­
cław ow i S ieroszew skiem u. Było to pod  
koniec l is topada  1903 r. W a ch la rz  ten 
pos łuży ł  au torow i za  g łów ny  m otyw  do 
w sp o m n ien ia  z podróży  p. t. „W ach la rz  j a ­
p o ń sk i”, um ieszczonego  w raz z innem i o p o ­
w iad a n ia m i w tom ie now el ,,Z fali n a  fa lę”.

T h e  above p o em  w as w rit ten  shortly  
before the R usso - Jap a n ese  w a r  u n d er  
the  following circum stances:  W h ile  on the 
“T a lee  M a ru ” w hich  w as p roceed ing  up 
the  river Y ang-tse  b o u n d  for H an k o u ,  
Mr W. Sieroszew ski m ad e  the ac- 
qu a in tan ce  of the  Jap a n ese  poe t  Sasaki N o­
bu tsune .  In th e  course of their conversa- 
tion Mr Sieroszewski re co u n ted  the sad  
story of Po land ,  h e r  partit ion , gene ra ł  op- 
pression  a n d  her incessan t s truggle w ith  
the  foreign invaders  on all fields. T h e  
sim ple n ar ra t io n  so touched  the poet 
w ho sym path ised  deep ly  with  ou r  country, 
that  it in sp ired  him the  com position  
of the  above  verses  w h ich  in acco rdance  
with  th e  Jap a n ese  custom  he w ro te  on 
a fan  2) an d  offered it to M r S ie roszew ­
ski as a token  of his regard . —  T h is  
was in N o v em b er  1903.

K A M IL SEY FRIED . 

Materjaty do bibljografji japońskiej.
Bawiąc w lecie tego roku w Londynie dla 

studjów nad  Dalekim Wschodem miałem sposo­
bność przejrzenia  kilku bibljografij japońskich znaj­
dujących się w czytelni British Museum. Ponieważ 
in teresowałem się już oddawna pracami Polaków 
w zakresie wschodoznawstwa, postanowiłem zadać 
sobie trud przejrzenia tych spisów, będących po­
zornie tylko suchem  zestawieniem nazwisk i ty tu ­
łów lecz z których po baczniejszem przyjrzeniu 
się można odczytać całą his torję rozwoju za in ­
te resowania się Wschodem w krajach zachodnio­
europejskich. Rezultat mych poszukiwań przeszedł 
moje oczekiwania, zwłaszcza jeżeli chodzi o czasy 
dawniejsze, gdyż nowsze bibljografje (Wenckstern, 
Nachod) przeważnie książek polskich nie podają.

Sądzę, że pożytecznem będzie teraz właśnie 
w czasie budzącego się nanowo wśród naszego 
społeczeństwa zain teresowania się Wschodem, za ­
znajomić naszych młodych adeptów nauk wschodo- 
znawczych z zasługami i pracami na tem polu po­
przednich  pokoleń, które wśród cięższych i ucią­
żliwszych warunków musiały torować sobie drogę 
do poznania tych odległych, a tak mało jeszcze 
znanych zakątków świata. W ubiegłych wiekach 
bardzo nikłe i najczęściej tylko fantastyczne d o ­
chodziły do nas wieści z Dalekiego Wschodu. 
Zwłaszcza skąpe wiadomości mieliśmy o Japonji,  
do której dostęp  zamknięty był cudzoziemcom 
przez zgórą dwa wieki (od początku w. XVII do 
drugiej połowy w. XIX). To co do nas docho­

9  Sasaki Nobutsune należy do zwolenników 
reformy klasycznego wiersza japońskiego. S ta ra jąc  
się iść z prądem czasu  i postępem, usiłował two­
rzyć nowe oryginalne „u ta“, ale będąc  uczonym 
chylił się zbytnio ku sztucznej drobiazgowości,  
to też brak jego wierszom „ożywionego ducha". 
Nie był on poetą natchnionym, obdarzonym wy-

2) This fan served as the  inspirafion for 
Mr S ieroszew ski’s travel rem in iscences  entitled 
“The Japanese  F an ’’.

bitnym talentem , byl raczej uczonym u ta ’istą, co 
przejawia się w jego utworach, gdzie forma góru­
je nad treścią .
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dziło byty to przeważnie wiadomości o misjona­
rzach, którzy ponieśli tam śmierć, a nie  brakło 
wśród nich również Polaków (m. i. jezuita Woj­
ciech Męciński, który poniósł śmierć męczeńską 
w Japonji 23 marca 1643 r.).

Po utracie niepodległości zainteresowanie się 
W schodem bynajmniej nie zmalało. Wielu P o ­
laków znalazło się na Dalekim W schodzie czy to 
wstąpiwszy do służby obcej i pracując jako u rzę­
dnicy w różnych przedsiębiorstwach państwowych 
czy też zmuszeni przez zaborców do opuszczenia 
ojczyzny i osiedlenia się na wschodnich rubieżach 
wielkiego imperjum rosyjskiego, gdzie n ieraz sp i­
sywali swe ciekawe spostrzeżenia  w formie bez­
pretensjonalnych notatek  i „listów z Dalekiego 
W schodu" a nawet opracowywali rzeczy o więk­
szej wartości naukowej.

Dużo zawdzięczamy naszym zesłańcom poli­
tycznym, których los wyrwał z ziemi ojczystej 
i rzucił na przeciwny kraniec Azji, gdzie poświę­
cali się badaniom naukowym i przekazali nam d u ­
żo ciekawego materjału zwłaszcza z dziedziny 
etnografji i folkloru. Daleki Wschód, znajdujący

się  w bliskiem sąs iedztw ie zaborczej Rosji i ro­
zumiejący grożące mu w przyszłości niebezpie­
czeństwo z jej strony odnosił się do Polski za­
wsze przychylnie i śledził przebieg wydarzeń na 
ziemiach polskich z życzliwem zain teresow aniem 1). 
Utrata samodzielnego bytu państwowego od ­
biła się jednak  w wielu wypadkach fatalnie, po­
w odując  częściowe lub kompletne wynarodowienie 
się Polaków, z których pozostało jedynie  polskie 
brzmienie nazwiska. To też być może, że n ie ­
jedno z nazwisk zamieszczonych w drugiej części 
niniejszego artykułu powinno ulec skreśleniu, gdyż 
człowiek który je nosił przestał myśleć i czuć po 
polsku. Je s t  to rzecz otwarta do dalszej dyskusji, 
która — mam nadzie ję  — wywiąże się na ten t e ­
mat, przynosząc nowe wiadomości i uzupełniając 
dawniejsze. Za dostarczen ie  uzasadnionych argu­
mentów czy to za czy przeciw zamieszczonym na­
zwiskom i za wszelką pomoc w uzupełnieniu po­
niższej listy zgóry dziękując, proszę wszystkich 
zain teresowanych poruszoną tu  sprawą i in te re ­
sujących się Wschodem o łaskawe nadsyłanie uzu­
pełnień i sprostowań dla mnie do redakcji 
„W schodu" (Instytut Wschodni, Miodowa 7).

I.
W iad o m o śc i o n a jd a w n ie js z y c h  ks iążkach  odnoszących się  do J a p o n j i ,  d rukow anych  w Polsce  

lub napisanych p r z e z  P o la ków  (od  w ieku  X V I  do p o czątku  d ru g ie j  po łow y w. X IX ) .

Do książek drukowanych o Japonji w wiekach 
ubiegłych mamy dotychczas tylko jedną  bibljo- 
grafję, ułożoną przez Leona Pages3). Ponieważ 
bibljografja ta zawiera też  pewne wiadomości 
o najdawniejszych książkach drukowanych w Pol­
sce  czy to przedruków czy przekładów dzieł ob­
cych odnoszących się do Japonji czy też rzeczy 
oryginalnych polskich, sądziłem, że może n ie je ­
dnego z czytelników zaciekawi odpowiedź na py­
tanie, od kiedy datuje się za in teresowanie  Dale­
kim W schodem w Polsce. Pages, który osobiście 
przejrzał wiele bibljotek i księgozbiorów rozrzu­
conych po różnych miastach Europy i który miał 
sposobność przejrzenia również licznych rękopisów 
(przeważnie listów i raportów misjonarzy z J a ­
ponji), oddał nam swą pracą cenną usługę, zbie­
rając rozproszone wiadomości o najdawniejszych 
drukach  i przekazując nam je oraz pewne dane 
o książkach, które się do nas nie dochowały lub 
o których is tnieniu nie wiedzieliśmy dotychczas. 
U nas w Polsce bowiem jak do tąd  nikt się tą  
sprawą nie zajmował, tak że nie wiemy, jakie nas,

być może, niespodzianki i „odkrycia" jeszcze 
czekają.

Niestety Pages ogranicza się zwykle przy dz ie ­
łach nieoryginalnych t. zn. będących przedrukami 
lub t łumaczeniami książek obcych, nie w Polsce 
drukowanych, do podania wyłącznie dokładnego 
tytułu oryginału, zaś przy wszelkich p rzed ru kach  
lub t łum aczeniach tego dzieła podaje tylko m iej­
sce wydania, da tę  i nazwisko względnie tylko ini­
cjały d rukarza a tytuły dzieł oryginalnych polskich 
podaje w przekładzie francuskim, zaznaczając tylko 
w nawiasie, że to po polsku („En polonais"). Lecz 
mimo tych braków i fragmentarycznych wiado­
mości bibljografja powyższa mało naogół znana, 
zasługuje jednak  na baczniejszą uwagę, zwłaszcza, 
że dzieła których tytuły zawiera albo zaginęły albo 
też być może częściowo znajdu ją  się po księgo­
zbiorach prywatnych dla ogółu in teresu jących  się 
Dalekim Wschodem niedostępnych.

Poniżej podaję wzięte z bibljografji L. 
P a g e s ’a tytuły książek, drukowanych w Polscej

>) Kan-ju Wei, słynny reformator chiński z końca XIX stulecia przepowiadał upadek oraz po­
dział Chin przez państwa europejskie i jako przykład podobnej ewentualności wskazywał Polskę. 
(Uwaga Redakcji).

3) M. Leon Pages. Bibliographie japonaise o u Catalogue des ouvrages relatifs  au Japon qui ont 
ete-o ublies depuis le XVe siecle jusqu 'a  nos jours. Paris, 1859.
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napisanych przez Polaków, lub mówiących o P o ­
lakach na Dalekim Wschodzie:

1) Relazioni della venuta de  gli ambascia- 
tori Giaponesi a Roma, sino alla partita  di Lis- 
bona, eon una descr i t t ione  del lor paese, e cos- 
tumi, e eon le accoglienze fa t te  loro da tutti 
i prencipi christiani, per dove son passati, raccolte 
da Guido Gualtieri. Roma, 1585, 8°.

— (Wydanie krakowskie powyższego): Craco- 
viae, in officina Lazari, 1585, 4°.

2) Relaęao da morte  que VI Chris taos Japoes  
padeceram  pela fe de Christo, escrip ta  e enviada 
a el Rey aos 20 de janeiro de 1604 (nap isane  
przez D. Luis de Cerqueira ,  biskupa Japonji).

— Po polsku: w Krakowie, typ. N. Lob. 1608.
3) (Luis) C erqueira  S. J. (biskup Japon ji)  

Relaęao da m orte  de  Belchior Bugendonoe Da- 
miao Cego, mortos no Japao pela Fe por m an dad o  
de Murindono, tirano de Amanguchi, escr ita  a 8 
de  maręo do 1606 ao P. geral Claudio Aquaviva.

— Po polsku: w Krakowie, N. Lob, 1608.
4) Relationi della gloriosa m orte  di IX chris ­

tiani Giaponesi, martirizzati per la fide catholica 
ne i regni di Fingo, S a ssu m a ,  e Firando. Man- 
date... nel marżo del 1609 e 1610. Roma, Zannetti, 
1611, 8n, str. 117.

— Relacja po polsku: w Krakowie, 1612, 4°.
5) Rei C hris t ianae  apud Japon ios  com m enta-  

rius, ex litteris annuis Soc. J. annorum  1609,1610, 
1611, 1612, collectus, auctore  P. Nic. Trigautio. 
Aug. Vindelic, 1615, 8", str. 296.

— po polsku: w Krakowie, 1616, 4n.
6) La Palm ę tr iomphale dans  le p arad is  recem- 

m ent plante de 1'Eglise japonaise, ou la Vie et 
la mort des trois  b ienheureux freres de la S. de 
J., Paul,  J ean  et Jacques , Japonais  qui, pour la 
foi de J.-C., ont obtenu sur  la croix la palmę du 
martyre, et ont ete mis au nombre des saints mar- 
tyrs par  le pape UrbainVIII. (Po polsku). Cracovie, 
Hr. Ch. Schedel. 1624.

7) Vita et mors gloriose suscepfa R. P. Alber- 
ti Mecinski, Poloni, e Soc. Je su  in odium sanctae  
fidei catholicae apud Japones una cum aliis qua- 
tuo r  ex eadem  Societafe  Patr ibus in terempti, anno 
D. 1643, 23 martii.  Cracoviae, apud Viduam Franc. 
Cezares,  1661, 8°, str.  199. [Przypisywane Ojcu 
Druzbickiemu, według Przeglądu Poznańskiego 
(4-ty tom, 2-ie półrocze 1858); a według innych 
Ojcu Janowi B iezanow skiemu (zmarł w r. 1658).]

— Vita et mors gloriose suscepfa R. P. Alber- 
ti Menciski, e Soc. J., a P. Druzbicky, S. J. con- 
scripta. Metis, typis C. Nouvian, 1858, 8n, str. 180. [Na 
końcu znajduje  się krótka notatka o życiu i śm ie r­
ci Ojca Marcina Laterny (V. P. Martin Laterna), 
również umęczonego w Japonji,  30. września 1598,

nap isana  przez Ojca Kurowskiego, na  podstawie 
dokum entów  autentycznych].

— Po polsku: w Krakowie, 1699, 8°.
— Po francusku?
8) Le Titus japonais, tragedie  en polonais et 

en vers non rhythmes. Lublin, typis Soc. J., 
1750, 4", str. 68.

9) (C ount de) Beniowsky’s Memoirs and travels, 
consisting of military operations in Poland, 
his exile into Kamstchatka, his escape and voyage 
for tha t  peninsula through the  northern  Pacific 
Ocean, touching at Japan  and Formosa, to Canton 
in China, with an account of the  F rench sef tlem ent 
of Madagascar, 1790, 4°, 2 tomy, portret, mapy 
i tablice.

— Po francusku: Voyages et Memoires de 
Maurice Augustę, comte de Benyowsky. Paris, 
1791, 8", 2 tomy.

10) Klaproth. Notice sur 1’archipel de Jean 
Potocki, si tue dans la partie septentrionale  de la 
m er Jaune. Paris, J.-M. Eberhart,  1820, 4°(z mapą).

11) Geographie du moyen age, e tudiee  par 
Joachim Lelewel, accom pagnee d ’a tlas  et de ca r tes  
dans chaque volume. Bruxelles, Ve et J. Pilliet,  
1852 i lata następne, 8°, 4 tomy i atlas.

* *
*

Uzupełnienie bibljografji L. P ages’a (na  pod­
stawie bibljografji F. W encksterna J):

do Ns 9).
Maurycy August hr. Beniowski — Pamiętniki 

i podróże (1741—71; umarł w r. 1786):
Wydanie oryginalne w języku francuskim wy­

dane przez: J. H. Magellan i F. J. Noel, 2 tomy, 
8vo, Paris, 1791 (t. j. w rok po wydaniu pierw­
szego przekładu angielskiego) [patrz wyżej: 
L. Pages] .

Vie et aventures  de Maurice Augustę com te 
de Benyowsky, resum ees  d ’apres  ses m em oires  
par M. A. K. 2), Tours, 1863. [Stanowi tom I. 
drugiej serji „Bibliotheque des Ecoles chretiennes"].

Przekłady, które się ukazały przed r. 1859:
Przekład  HOLENDERSKI p. t.: G edenkschrif ten  

en reizen door hem zelven beschreven, naar  het 
Engelsch, met het portret,  4 tomy, duże 8V0, Haar- 
lem, 1793.

Przek łady  ANGIELSKIE:
przez W. Nicholson’a, 2 tomy, 4t0, London, 

1790 [patrz wyżej: L. Pages].
przez tegoż, 2 tomy, 8vo, Dublin, 1790.

!) Fr. von Wenckstern. Bibliography of the 
Japanese  Empire. Volume II. comprising the  l i te r­
a turę  from 1894 to the middle of 1906. 1907.

2) Kubalski.
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przez tegoż, wydal Pasf ie ld  01iver, 8V0, Lon­
don, 1893 [patrz niżej: F. Wenckstern] ( t łum aczone 
z dram atu  niemieckiego Kotzebue’go, London, 1800). 

Przekłady NIEMIECKIE:
udramatyzowany przekład  w 5 aktach przez

C. A. Vulpius’a (Stanowi tom 44 „D eutsche  Schau- 
b iihne“).

p. t. „Die Verschworung in Kamschatka", 
udramatyzow. przez O. Kotzebue’go. Augsburg, 1792.

t łumaczył z angielskiego D. M. Liebeskind, 
z przypisami Joh. Reinh. F o rs te r ’a. 8vo, Berlin, 
1790. — 2-gie wydanie wyszło w r. 1794. — 3-cie 
wydanie w r. 1806.

tłumaczył Georg Forster ,  2 tomy, 8V0, Leipzig, 
1791 [patrz niżej: Wenckstern],

tłumaczył z angielskiego C. D. i J. P. Ebełing, 
2 tomy, 8V3, Hamburg, 1791. — Nowe wydanie, 
2 tomy, 8V0, 1797.

tłumaczył z angielskiego   8V0, Tubingen, 1791.
t łumaczył z angielskiego  (skrót) , 2 tomy,

8 V0, Reutlingen, 1796.
Przekłady POLSKIE:
przekład z francuskiego, 4 tomy, 8vo, W ar­

szawa, 1797. — 2-gie wydanie, 1802. — 3-cie wy­
danie ,  1806.

Wyszły również przekłady na język SŁOWACKI 
i SZWEDZKI. J) *

Że bibljografja L. P ages’a mimo pilnych po­
szukiwań i długoletnich s ta ra ń  n ies trudzonego  
kompilatora nie jest jeszcze kompletna i ma p e ­
wne luki, które należałoby wypełnić, niech po­
świadczy fakt, że niema u niego wzmianki m. 
i. o uwagach o Japonji B. Golownina, których 
przekład na język polski z r. 1823 2) cieszył się 
u nas dość wielką popularnością i do dziś dnia 
zachowało się w Warszawie kilka egzemplarzy te ­
go obecnie już rzadkiego dziełka.

Ciekawem byłoby zebranie  rozproszonych wia­
domości o tych najdawniejszych książkach pol­
skich o Japonji,  byśmy mogli pokazać i dowieść 
Zachodowi, że wschodoznawst a o zawsze w Pol­
sce  znajdowało zrozumienie i zainteresowanie 
i że w zespole  narodów pracujących nad pozna­
niem mało jeszcze wówczas znanych ziem Da­
lekiego Wschodu nie brakło również nas, Polaków.

D. C. N .

W Ł O D Z IM IE R Z  B Ą C Z K O W S K I.

Kwestja opjumu w Chinach.
„Lasciati ogni speranza voi ch ’en tra te”— 

werset ten mimowoli nasuwa się naszej 
wyobraźni przed wejściem do palarni opju­
mu. A powaga słów tych jest nie mniejsza 
tu niż wykuta tam, na szarych głazach 
bram Piekła, genjuszem śpiewaka Boskiej 
Komedji wzniesionych.

Powolne bowiem zatracanie granicy

' )  Grefvens Mauritz August von Beniowski 
lefnadsłopp och resor, af honom sjelf beskrefne.
1 sam m andrag  m ed tillagningar [af Sam uel Od- 
mann], Stockholm, 1791, 8V°. [o Japonji na str. 
str.  216—249].

[na podstawie: System atic  List of the  L itera­
tu rę  in Swedish Language on the  Empire of Japa,i  
from the  Middle Ages to th e  P resen t  Day com- 
piled by Miss Valfrid Palmgren],

-) O Japonii uwagi B. Gołownina do których 
jes t  przydany Słowniczek Japoński układu K. P. 
Thunberga, tłomaczone przez Grzegorza Buczyń­
skiego, z Dwiema Rycinami. N akładem wydawcy. 
W Warszawie, W Drukarni W Rynku Starego 
Miasta J\fs 58. 1823. str .  2 nlb. -f- 1 nlb. -j- 1 nlb.
-f- 2 nlb. -f- 170 -j- 1 nlb.

(dedykowane „Jaśn ie  Wielmożnemu Ludwi­
kowi hrabi Platerowi").

snu i czuwania, opadanie sił fizycznych, 
zanik zdolności umysłowych, pół-idjotyzm, 
ruina dobrobytu i straszna śmierć w norze 
palarni lub własnym kącie jest wynikiem 
używania tej trucizny, od której tylko wiel­
ka siła woli lub nadludzko-potężna opieka 
uchronić mogą. I żadna wielkość duchowa, 
żaden wysoki poziom kulturalny— myśl zdol­
na objąć piękno i życie świata nie zdolne 
są zastąpić dziwnego ukojenia płynącego 
z cierpkiego dymu fajeczki opjumowej, 
uwolnić od powolnego, coraz głębszego 
zapadania w sidła tego rajskiego piekła, 
byle tylko słabsza wola raz znalazła ucie­
czkę i wypocznienie w bajkowem życiu sen­
nej podświadomości 3).

3) Dwaj wielcy poeci okresu rom antyzm u 
angielskiego Coleridge i De - Ouincey używali 
opium, tem u nałogowi zawdzięczając śmierć w cze­
śniejszą i osłabienie sił twórczych. Znakomity 
i wielki poeta F. Thompson (-)- 1907), również dzię­
ki opjum wpadał okresami w nędzę, stracił zd ro ­
wie i um arł  w 48 roku życia.

10



Narkotyzujące, lekarskie własności po­
spolitego zielska zwanego makiem (Papaver 
somniferum) od najdawniejszych czasów 
są znane ludzkości. Już Theophrastus, uczeń 
Arystotelesa, filozof i przyrodnik wymienia 
w swem dziele o roślinach mak i jego 
użyteczność w medycynie.

Opjum, jako przedmiot handlu i objekt 
większych obrotów kupieckich znanym jest 
w Azji Mniejszej, która od XII wieku ery 
naszej słynie jako jedyne niemal źródło 
masowe; wytwórczości tego artykułu.

Do Chin opjum zawędrował w XIII wie­
ku, przywieziony praw dopodobnie przez 
Arabów ’). Narazie używano go wyłącznie 
dla celów leczniczych.

W w. XVI w Indjach opjum jest pro­
duktem  szerszego użytku specjalnie i m a­
sowo produkowanym w Cous w Bengalu. 
S tąd  też najprawdopodobniej opjum to ro­
wał sobie drogę do Chin, powoli s ta ł  się 
codziennym środkiem uśmierzającym ból 
w medycynie, a potem i s traszną plagą 
„Środkowego państwa”.

Lecz dopiero w XVII w. poczęto uży­
wać soku maku, jako środka narkotyczne­
go. Widocznem jest, że gwałtownie rozpo­
czę ła  rozpowszechniać się „m oda” palenia 
opjum, skoro już rok 1729 przynosi edykt 
prohibicyjny cesarza Yung-czenga; tym­
czasem  Indje stały się regularnym impor­
terem  tej trucizny. Pod ,5 koniec XVIII st. 
„E ast  India Company” opanowuje eksport 
opjumu indyjskiego i powiększa‘*go z 200 
pak do 1000 a w 14 lat później do 5054 
pak (po 149'/:j funtów angielskich każda).

Rząd centralny w Pekinie ponownie 
rozpoczyna akcję prohibicyjną. Następuje 
szereg zakazów, oraz kar dochodzących 
do zesłania i kary śmierci na palaczy. Lecz 
import opjumu, drogą przekupstw i zręczne­
go omijania przepisów prawnych rozwija 
się, potężnieje i dosięga w 1830 r. olbrzy­
miej liczby 16,877 pak rocznie. To zmusza

J) P ierwszą wzmiankę o maku spotykamy 
w  dziele chińskiem z pierwszej połowy VIII wieku.

2) 1 picul — 60,453 kilo.
8) 1 tael =  ±  2l/a szylinga ang.

rząd centralny do podjęcia kroków en e r­
gicznych. Cesarz T ao -k w an g  wysyła do 
Kantonu (głównej domeny europejczyków 
i handlu zamorskiego w tym czasie) spe­
cjalnego komisarza Lin-Tsze-sii. Ostry za­
kaz sprzedaży opjumu, skierowany specjal­
nie przeciwko Anglikom, nie skutkuje: han­
del odbywa się na pokładach okrętów, któ­
re służą za składy, staje się szmuglerskim, 
„eksterytorjalne” pokłady—mocną rękojmią 
powodzenia sprawy. Nieustępliwy Lin uży­
wa siły, szereg obustronnie popełnionych 
gwałtów doprowadza wreszcie do wojny 
anglo-chińskiej (1840). — Zwycięża Anglja; 
trakta t Nankiński (1842) przyzwala w kon­
sekwencjach na otwarte zatruwanie lu­
dności opjumem.

Import owej trucizny od chwili tego n ie­
sławnego zwycięstwa oręża białych wzrasta 
z 52,925 picul 2) w 1850 r. do 96,839 picul 
w 1880 r. Przekupne naogół prowincjonal­
ne władze chińskie (vice-królowie i guber­
natorzy prowincyj) utrudniali szlachetne 
wysiłki słabego rządu w Pekinie. Nado- 
miar złego poczyna rozwijać się własna 
kultura maku i własny przemysł opjumowy.

Początek  XX w. przynosi powszechny 
rozwój tej gałęzi przemysłu, która w p ó ­
źniejszych latach (r. 1906) wykazać się b ę ­
dzie mogła nader pokaźną liczbą 330,000 
picul rocznej produkcji. Powoli Chiny zam ie­
niają się z państwa importującego opjum 
w eksportujące, zdobywając rynek indo- 
chiński, chociaż i import mimo to utrzy­
mał się na poziomie pokaźnej liczby 54,225 
picul rocznie opjumu indyjskiego. Również 
Persja i Turcja wwożą nadm iar swej pro­
dukcji w łącznej ilości 1125 picul (w tym 
samym 1906 r.).

P roblem at rozstrzygnięcia kwestji opju- 
mowej staje na ostrzu noża; straty skarbu 
państwa w związku z bezsilną dotychczas 
walką z importem, oraz z wewnętrzną re ­
gulacją tej sprawy i dużą pozycją w nie­
korzystnym bilansie handlowym wynoszą 
w 1906 r. 856,250,000 taelów 3). Rząd po 
raz trzeci energicznie i radykalnie zabiera 
się do walki: pierwszym krokiem było wy­

11



danie zakazu używania opjumu oraz zakaz 
wszelkiej kultury maku. Równocześnie i Rząd 
Stanów Zjedn. Am. Półn. zaprojektował zwo­
łanie konferencji szeregu zainteresowanych 
państw celem wspólnego skoordynowania 
wysiłków w walce z opjum 1). Konferencja 
doszła do skutku w r. 1909 w Shanghaju.

Lecz zaznaczyć należy, że Anglja już 
nieco wcześniej (1907 r.) uregulowała 
swój stosunek do Chin w tej sprawie: im­
port angielski miał rok rocznie zmniejszać 
się o 1/10 część całej ilości i w r. 1917 
ustać całkowicie.

Aby unaocznić do jak szerokiego roz­
powszechnienia doszedł zwyczaj palenia 
opjumu wystarczy przytoczyć jedną liczbę: 
oto w 1906 r. było 13,455,619 palaczy, co 
stanowi 27°o dorosłej męskiej części lu­
dności. Liczba ta jednak, najprawdopodo­
bniej jest mniejszą od rzeczywistej, jeśli 
przyjąć pod uwagę, że od połowy XIX w. 
istniał zakaz cesarski zabraniający używa­
nia opjum urzędnikom państwowym, oraz 
rozpowszechnienie się poglądu na nałóg 
palenia, jako na uwłaczający godności 
człowieka, co w konsekwencji prowadziło 
do ostrożnego i ukrytego oddawania się 
tej namiętności.

Poszukiwano również jakiegokolwiek 
mniej szkodliwego środka zastępującego 
opjum, lecz wpadnięto na nader niefortun­
ny pomysł udostępnienia morfiny w postaci 
proszku. Z  deszczu trafiono pod przysło­
wiową rynnę: silny rozwój morfinizmu stwo­
rzył kwestję nowej walki w tym wypadku 
jeszcze trudniejszej 2). Znacznie później 
(1925 r.) rozpowszechniło się użycie pew ­
nego antidotum opjumowego t. zw. ,,anti- 
opium pills" — pigułek anty - opjumowych, 
zawierających następujące składniki ch e­
miczne: heroina, strychnina, chinina oraz 
kofeina.

’) W międzyczasie zwyczaj palenia op. zna­
lazł wielu zwolenników na F i l ip in a c h — stąd zain­
teresow anie  się Ameryki tą  sprawą.

2) A to dzięki łatwości szm uglu  morfiny 
w listach i kopertach.

3) Został zamordowany w 1927 roku.

Od wymienionej daty 1906 roku sprawa 
walki postępuje. W  latach 1912, 1913 
i 1914 odbywają się międzynarodowe kon­
ferencje w Hadze w sprawie opjumu. Rok 
1916 przynosi chlubę wysiłkom wspólnym 
rządu chińskiego i europejskich. Powiodło 
się niemal doszczętnie i powszechnie wy­
korzenić kulturę maku w Chinach oraz 
opanować import i zaham ować szmugiel. 
Chwilowo kwestja opjumu jest rozstrzy­
gniętą.

Był to jednak rodzaj ciszy przed burzą. 
Psychika chińska, jakgdyby ugnębiona wie­
lowiekową ciężką walką o byt, zobojętnia­
ła parotysięczną świadomością swego nie­
przerwanego bytu kulturalno-państwowego, 
jest zbyt podatnym objektem na narkozę 
wszelkiego rodzaju.

Rozwój morfinizlfiu, spowodowany wy­
mienioną próbą szukania środków zarad­
czych, postępował. Powoli poczęła odra­
dzać się nielegalna uprawa maku w naj­
dalszych zakątkach Y u n -n a ń  i H e j- lu n g -  
dzian. Ciężkie kryzysy, jakie przechodziło 
państwo chińskie, wojny domowe, d ecen ­
tralizacja władzy, powszechne przekupstwo 
w ładz—ułatwiają sprawę przemysłu opjumo­
wego. Wysiłki specjalnego Komitetu do 
spraw opjumu i handlu narkotykami przy 
Lidze Narodów, która po wojnie europej­
skiej kieruje akcją zwalczania straszliwego 
nałogu, oraz wysiłki t. zw. „International 
A n ti-O p iu m  Association” w Pekinie stają 
Się coraz bardziej teoretyczne i bezsku­
teczne.

W latach 1923/24 militarne władze 
chińskie w poszukiwaniu źródeł dochodu 
tworzą szereg monopolów opjumowych; pa­
lenie opjumu staje się legalnem— wszystkie 
poprzednie wysiłki zwalczenia zła zostały 
przekreślone. Nowa międzynarodowa kon­
ferencja opjumowa w latach 1924 5 i no­
wa serja ostrych przepisów nie znajdują 
posłuchu. Jedynie Mandżurja znajdująca 
się w rękach dzielnego Dżan - Dzo - lina 3) 
skutecznie broni się przed rozprzężeniem.

Zmniejszenie terenów, przeznaczonych 
pod uprawę maku w latach 1926/27, spo­
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wodowane podniesieniem podatków z iem ­
skich oraz wahaniem cen na opjum — nie 
było też żadnem polepszeniem ogólnej sy­
tuacji. Szmuglowany towar tajem niczem i 
kanałami napływał do kraju. Powoli Chiny 
powracają do czasów przed-prohibicyjnych.

Ostatnie lata (1928 i 1929) p rzeds ta­
wiają smutny obraz zupełnego zaniedbania 
sprawy walki z opjum. Rząd nacjonalisty­
czny Chin, posiadający 2/3 państwa w sferze 
swych wpływów (1927/28), nie uczynił nic 
w tej sprawie. Więcej można powiedzieć— 
monopole opjumowe stały się dla niego 
kurą niosącą złote jaja. Obroty i zyski 
ciągnione z tego źródła są ogromne: kupiec 
prywatny w Kantonie za prawo monopolo­
wego handlu opjumem na przestrzeni 
miasta Kantonu i niezbyt dalekich okolic 
w płacał rocznie po 15,400,000 doi. ameryk.

Zwyczaj palenia rozpowszechnia się coraz 
bardziej, staje się otwartym, zaraźliwym 
i chwilami potwornym. Wyżsi urzędnicy pań ­
stwowi, gubernatorzy, jenerałowie, sędzio­
wie palą opjum otwarcie w urzędach oraz 
częstu ją  znajomych petentów. W res taura­
cjach i karczmach polecają wypalenie fa­
jeczki opjumu. Nawet wśród najbiedniej­
szej warstwy niezliczonych kulisów z wiel­
kim trudem  uzbierane oszczędności idą na 
nabycie trucizny. Wśród średnich mas urzę­
dniczych ±  7/10 oddaje się tem u nałogowi. 
Najgorzej jednak przedstawia się sprawa 
w wojsku — tu poczynając od korpusu ofi­
cerskiego a kończąc na ostatnim szeregow­
cu, zwyczaj palenia jest powszechnym.

Szerząca się dziś (1930 r.) w Chinach 
anarchja (za wyjątkiem Nandżurji, Yun- 
naniu i niewielu innych okolic), walki do ­
mowe w szeregu najludniejszych prowincyj, 
toczące się zmagania z szerzącym się ko­
munizmem, podsycanym przez Rosję So­
wiecką, całkowita decentralizacja władzy, 
upadek kredytu zagranicą i t. p. uniemożli­
wiają jakiekolwiek próby walki ze złem, na 
szerszą skalę_l). Nałóg opanowuje miljony, 
staje się potrzebą duszy i ciała, niemal 
warunkiem życia, ewentualnej przyszłej 
walce z opjumem budując przeszkody nie 
do przebycia.

Ideał odrodzenia ojczyzny pielęgnowany 
przez patrjotów, młodzież studencką i nie­
licznych działaczy politycznych ma nowego 
wroga w postaci nirwanizującej fajeczki 
opjumowej. Piękna ojczyzna Konfucjusza 
pławi się w ogniu nieustannych walk b ra­
tobójczych, w dążeniach do lokalnych ce ­
lów i ideałów szukając ratunku.

Czy słusznie czyni? Odpowiedzieć wy­
padnie, że nie, że tylko wzniesienie się 
ponad chwilową korzyść, ponad doraźne 
zwycięstwo, nawiązanie do tysiącleciem 
uświęconych form ustroju państwowego, 
oraz do tradycji reformatorskiej pierwszych 
lat istnienia republiki chińskiej mogą u ra­
tować państwo, dać mu siłę do walki z naj­
straszniejszym wrogiem—opjumem.

Przed inteligentną, zdrową częścią spo­
łeczności chińskiej stoi zadanie nielada. 
Kraina dyktatur militarnych „porasta  chw a­
stem ”. „Należy działać szybko” 2).

ST. K R Y S T Y N A  K RY SIŃ SK A .

Przeszłość polityczna Indyj.
Indje, in te resu jące  do tychczas  św iat 

g łęb ią  swojej m yśli filozoficznej i siłą  n a ­
tężen ia  kon tem placji  duchow ej,  w k ro ­

!) Ostatnie  wiadomości donoszą o pewnych 
polepszeniach w ogólnej sytuacji w Chinach.

a) Tao-te-king,—Księga o Cnocie i Tao, roz­
dział XXIII.

czyły  osta tn io  na  drogę w alk i o swoją 
wolność.

D o tychczasow e za in te resow an ie  In- 
djami, jako  k ra jem  filozofów i m istyków , 
p rzesunęło  się siłą konieczności z d z ie ­
dziny  abs trakcy jno -duchow ej do d z ied z i­
n y  po li tyczno-państw ow ej.  Z jaw iło  się
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za g ad n ien ie  indyjsk ich  po tencja lnych  
zdolności pańs tw ow o-tw órczych  oraz p y ­
tanie, jak  da lece  Ind je—w obec  rozdrob­
n ien ia  rasowego, kastow ego  i re lig ijnego— 
zd o ła ją  w ytw orzyć więź w ew nętrzną ,  na  
której m og łyby  oprzeć swoją przyszłą  
państw ow ość .

P rzeszłość  po lityczna z okresu  n ie­
za leżnego  b y tu  pańs tw ow ego  Indyj m o ­
że b y ć — przy  uw zględn ien iu  p rą d ó w ,n u r tu ­
jący ch  Indje w sp ó łczesn e— po d s taw ą  do 
w niosków  o indyjskiej p rzyszłości po li­
tycznej.

Pog ląd ,  że Indje  p o s iad a ją  jedyn ie  
b o g a tą  p rzesz łość  życia duchow ego, filo­
zoficznego i k u ltu ra lnego ,  a w historjj 
politycznej w y k a zu ją  słabe na tężen ie  sij 
państw ow o-tw órczych , p o w sta ł  z jed n e j  
s trony  w sk u tek  św iadom ych  w ty m  k ie ­
ru n k u  w ysiłków  polityki angielskiej,  usiłu" 
jącej w ten sposób  reh ab il i to w ać  swój 
sys tem  b ezw zg lędnego  ek sp lo a to w an ia  
Indyj, z drugiej zaś s trony  dzięki temu, 
że Ind je  po  p rzybyc iu  A nglików , które 
n a s tąp i ło  w ślad  za  k rw aw em  p a n o w a ­
n iem  m o n g o lsko-m ahom etańsk iem , is to­
tnie cofnęły  się w ew nątrz  swego życia 
im m an en tn eg o ,  og ran icza jąc  do  m inim um  
n a tęż en ie  swojej akcji  po li tyczno  - p a ń ­
stw ow ej.

P rzy b y c ie  A n g l ik ó w  n a  ziem ie indy j­
skie, o p an o w an ie  p ań s tw  indyjsk ich , z a ­
m y k a  okres  n iepod leg łego  życia p ań s tw o ­
w ego  Indyj i d latego, aby  mówić o in ­
d y jsk ich  zdo lnośc iach  p ań s tw o w o - tw ó r­
czych, na leży  s ięgnąć  w d a lek ą  indy jską  
p rzeszłość  h istoryczną .

Indje  leżą n a  sz laku  w ielkich w ę d ró ­
w ek  narodów  oraz n a  sz laku  w pływ ów  
z Z a c h o d u  n a  W schód . W  u k sz ta ł to w a­
niu swojem  s tanow ią  pó łw ysep  g ó ­
rzys ty  o pow ierzchn i 1802657 ang. mil 
kw adr, (co s tanow i 3,3°ó całej pow ierzchn i 
kuli ziemskiej), pó łw ysep , w rzy n a jący  
się g łęboko  s troną p o łu d n io w ą  w ocean  
Indyjski, a s troną  p ó łn o cn ą  łączący  się 
z k o n ty n en tem  az ja tyck im  dw iem a  d o ­
linam i Indu  i G angesu .

W  staroży tnośc i Indje by ły  ośrodk iem  
m orsk iego  h a n d lu  pobrzeżnego  d la  Azji 
po łudniow ej oraz w y m ien n y m  ośrodk iem  
k u l tu ra ln y m  pom iędzy  Persam i, A ra b a m i  
i Egipcjanam i, n as tęp n ie  pom iędzy  R z y ­
m em  i kra jam i zachodn iem i z jednej s tro­
ny, a Indoch inam i, M elanezją ,  Indonezją , 
C h inam i i Jap o n ją  z drugiej s trony.

W p ły w y  z roz leg łych  obsza rów  m or­
sk ich  nie p rzen ika ły  zby t  g łęboko  do 
Indyj, za trzy m u jąc  się jed y n ie  n a  po- 
brzeżach; dopiero  d rogą  lądow ą u d erzy ły  
n a  Ind je  fale ludów , które często sp ro ­
w a d za ły  z sobą  zasadn icze  zm iany  w in­
dyjskiej s t ruk tu rze  w ew nętrzne j.

D w a krańcow e p u n k ty  H in d u s ta n u  —  
w schodn i i zachodni s tanow iły  b ram y , 
przez  które szły n a  Indje z w n ę trza  A zji 
w y lew y  fal e tn icznych ,  p rzyczem  od 
w schodu  od s trony  A ssam u  p rzed o s ta ­
w a ły  się d ro b n e  g ru p y  etniczne, n a to ­
m ias t  w ejście zachodnie  do doliny Indu  
stanow iło  na jw ażn ie jszy  stra teg icznie  d la  
Indyj teren, gdzie  przez  tysiące  lat w a ­
żyły  się ich losy. T u  s ta ra  k u l tu ra  in­
dy jsk a  s ty k a ła  się z w iecznym  n iep o k o ­
jem  ludów, koczu jących  po s tep ach  i p u ­
s ty n iach  A zji C en tra lne j,  tęd y  p rzysz ły  
na  Indje p ierw sze  na js ta rsze  n a ja z d y  p o ­
przez  ok ręg  górnej A m u-D arji  i K abu l 
oraz  późn ie jsze  n a ja z d y  już w  p o czą ­
tk a c h  naszej ery od gran ic  chińskich  
w k ie ru n k u  zachodn im  poprzez  kotlinę 
T a r im u  i B ad ach szan u  i niżej przez k o ­
tlinę K abulu .

W  tych odleg łych  czasach  p ierw szych  
na jazd ó w  zaczyna  się proces tw orzen ia  
s tru k tu ry  etnicznej p rzysz łych  ludów  In­
dyj, zaw iera jącej w m niejszym  lub w ię k ­
szym  stopniu  n ap ły w o w e  p ierw iastk i 
ary jsk ie  i m iejscow e (m u n d a — draw idyj-  
skie), zaczy n a  się tw orzyć  proces myśli 
religijnej i filozoficznej, proces ksz ta ł to ­
w an ia  się ku ltu ry  indyjskiej i p ań s tw  in­
dyjskich.

W  his torycznej k ilku tysiąc le tn ie j ew o­
lucji Indyj w p ierw szym  jej okresie  da je  
się zau w aży ć  dom inujące , choć nie w y ­
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łączne, znaczen ie  p ierw iastków  aryjskich. 
W  okresie p ań s tw a  M auryów  dochodzą  
do  w ład zy  e lem en ty  au toch tonów  Indyj, 
w końcu  czasów  G up tów  za n ik a  w szystko  
to, co s tanow i od rębność  aryjską; po ­
w sta je  syn teza  d w u ch  e lem entów  rasow ych  
i ku ltu ra lnych , k tó ra  zosta ła  p rz e k a z a n a  
n as tęp n y m  pokolen iom  jako  k lasyczna  
tradycja .

R ów nież w leg en d a rn y ch  czasach  p o ­
w sta ł  w  dolinie Indu, jak o  rezu lta t  p o d ­
boju przez  s ta roży tnych  Arjów , sys tem  
kastowy, s tw arza jący  początkow o  tylko 
cz tery  kasty, z k tó rych  w ytw orzyły  się 
późn ie jsze  liczne u g ru p o w an ia  kastowe.

Inw azje Arjów , G reków , Scytów, H un- 
nów, A rab ó w , A fganów , T urków , M o n ­
gołów przez  w y w o ły w an ie  w alki w imię 
sam o o b ro n y  w zm acn ia ły  e lem en ty  rodzi­
m e ta k  dalece, ze in d y n izo w ały  one e le­
m en ty  nap ływ ow e. Z e  zm ag a ń  z obcemi 
n a jazd am i po w staw a ły  p ań s tw a  n a ro d o w e  
indyjsk ie ,  k tóre  tw orzy ły  kw itnące  okresy  
indyjsk ie j kultury: z w alki p rzec iw  A le ­
ksandrow i W ie lk iem u  i Selenkosow i Ni- 
kato row i pow sta ło  pańs tw o  C zan d rag u p ty  
i A śoki,  z w alki p rzeciw  S cy to m —ce sa r­
stw o G uptów , ze zm ag ań  z H u n n a m i  — 
H a rs z h a v a d h a n a  z T h an esa r .

W  rozwoju dziejów indyjsk ich , s ięg a ­
jących  ep o k ą  legendarną  dw uch  tysięcy 
la t  p rzed  n arodzen iem  C hrystusa ,  m o ­
żn a  uchw ycić  pew ne, nie zaw sze b ez p o ­
średnie , p o d o b ień s tw a  do ustrojów sp o ­
łeczno-po litycznych  lu d ó w  europejsk ich .

O rg an izac ja  spo łeczna w edyjsk ich  In­
dów, ży jący ch  w P en d ża b ie  n a  d w a  ty ­
siące la t p rzed  nar. Chr. p rz y p o m in a  u- 
strój d a w n y c h  H ellenów , Celtów  i G e r ­
m anów ; w odzem  ich w o jennym  i p ra w o ­
d aw cą  b y ł  ks iążę  w y b ie ran y  przez  zgro­
m ad zen ie  p lem ienne.

N a p rze łom ie  ty s iąc lec ia  ery  przed- 
chrystusow ej w y b itn e  znaczen ie  d la  d z ie ­
jów Indyj p o s iad a  w ielka w ojna K a u raw a  
i P a n d a w a  w dolinie górnego G angesu ,  
k tó rą  opisuje  M ah a b h ara ta ,  tw orząc  ep ikę  
rycerską ,  p o d o b n ą  do lljady  i O dysse i,  o d ­

tw arza jącą  an a log iczną  do hom erow skie j  
ku ltu rę  ów czesnych  Indyj.

W  epoce B uddy  Indje pó łnocne  p rz y ­
p o m in a ją  okres  repub lik  greckich, istnieje 
tam  bow iem  du ża  ilość królestw  i r e p u ­
blik sz lacheckich , p ro w ad zący ch  ze sobą 
p ry m ity w n ie  zorgan izow any  handel.  Na 
czele tych  rep u b lik  stali w ładcy , og ran i­
czeni w  swoich p raw ach  p rzez  zg ro m ad ze­
n ie ludowe; ó w czesna  o rgan izac ja  p a ń ­
s tw ow a b y ła  jeszcze bardzo  prosta ,  nie 
p o s iad a ła  adm inis tracji  ani dyplomacji.

P rze d  n a jazd em  n a  Indje  A lek sa n d ra  
M acedońsk iego , m ah arad żo w ie  z rodu 
N an d ó w  podbili  ca ły  kraj G angesu .

N andow ie  zostali j ed n ak  zrzuceni przez  
P a ta l ip u tra  i d y n as t ja  M auryów  u g ru n to ­
w a ła  p ierw sze  w ielk ie  p ań s tw o  indy jsk ie  
(III w iek  p rzed  Chr.) o św ia tow em  z n a ­
czeniu, ogarn ia jące  A fgan is tan  i całe In­
dje z w y ją tk iem  n a jbardz ie j  p o łu d n io ­
wego ich k rańca .  O rg an izac ja  tego p a ń ­
stw a p o s iad a  w yją tkow o c iekaw y  c h a ra k ­
ter, u d erza jąco  p rzy p o m in a  późnie jszy  
system  m ach iaw elis tyczny .  M inister C zan ­
d rag u p ty ,  zw ycięzcy  w ład z tw a  m a c e d o ń ­
skiego w lnd jach , C z a n a k y a  K autil ja  
b y ł  n a jznakom itszym  przedstaw ic ie lem  
ówczesnej polityki państw ow ej.  A po teo -  
zuje  on siłę rz ąd u  i w swoim p odręczn iku  
po li tycznym  podkreś la ,  że p raw o ciąży ku 
p o tęd ze  i jest jej n iew oln iczo  posłuszne; 
uważa, że p raw o nie jes t  w yn ik iem  d o ­
bra , lecz w ynik iem  potęgi, a p rzynajm nie j  
u k ła d a  się w ten  sposób w psychologji 
ludzkiej.

P o tęg a  p ań s tw a  M auryów  o p ie ra ła  się 
n a  cen tra lis tycznej organizacji  w szystk ich  
prow incyj indyjsk ich , n a  sp raw ności a d ­
ministracji ,  n a  dobrze  zorgan izow anym  
sys tem ie  p o d a tk ó w  i finansów  p a ń s tw o ­
wych, oraz n a  abso lutnej w ład zy  króla.

P o tę żn ą  rolę odgryw a ło  w ojsko  zor­
g an izo w an e  w dosk o n a ły  sposób  n iezn a­
ny  nigdzie  w ow ych  czasach .

N ad  dz ia ła lnośc ią  m aszy n y  p ań s tw o ­
wej, n ad  jej b ezp ieczeństw em  czuw ała  
ta jna  policja, o p asu jąc a  cały  kraj siecią
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szp iegostw a . S p ec ja ln e  jej zn aczen ie  
p o d k re ś la  Kautilja.

A g e n t  ta jnej policji p o s iad a ł  da leko  
idące  pe łnom ocnic tw a; m ógł bez ż a d ­
nej odpow iedz ia lnośc i zabić k ażd eg o  
osobn ika ,  po d e jrzan eg o  o z d rad ę  p a ń ­
stwa.

O b o w iązek  tego rodzaju  ciążył na  
w szystk ich  d y g n i ta rzach  pańs tw ow ych , 
k tó rzy  osobiście  musieli w ym ierzyć karę 
śmierci, n aw e t  g d y b y  zd ra jcą  przeciw  
p ań s tw u  b y ł  ich ro d zo n y  brat.

D esp o ty zm  C zan d rag u p ty  z łagodn ia ł  
za p an o w an ia  drug iego  jego n a s tęp c y — 
A śoki,  k tóry  w 269 r. p rzed  Chr. ko ro n o ­
w ał się na  cesa rza  Indyj. W  o w ym  o- 
kresie  nas tąp ił  na jw iększy  rozkw it b u d ­
d y zm u , k tó ry  rozprzestrzen ił  się po  ca ­
łych  Ind jach  aż do Cejlonu.

Po  śmierci Aśoki p ań s tw o  M auryów  
zaczę ło  u padać .  W  1 85 r. p rzed  Chr. g en e ­
ra ł P u szy am itra  założył now ą d y n as t ję  
Śtinga, z k tó rą  o d n aw ia  się w ła d z a  bra- 
m anów .

Był to w łaśc iw ie  koniec  is tn ien ia  o d ­
rębnej  aryjskości, k tó ra  na jw yższy  swój 
rozwój o s iąg n ę ła  z rozw ojem  daw nego, 
p ierw otnego  b ra m a n izm u .

W  epoce M au ry ó w  u p a d a  w ie lka  an tro - 
pom orficzna sz tu k a  a ry jsk a  w swojej 
sym bolicznej o rnam enta lis tyce ; t rw a je ­
d n a k  n ad a l  s ta ro - in d y jsk a  ku ltu ra , w k tórą  
w s tępu je  now y d u ch  irano-helleńsk i,  p rz y ­
b y ły  z pó łnoco -zachodu  w raz  z Baktram i, 
S cytam i i P artam i;  z p o łączen ia  w szy s t­
k ich  e lem en tów  pow sta je  w sp o m n ian y  
rozkwit tej k u ltu ry  — k la sy cz n a  ep o k a  
h induskości.

Jeżeli s ięgn iem y do dalek ie j  p rz e ­
szłości Indyj, do  epoki w edyjsk iej,  to nie 
zn a jd z iem y  śladów, k tóre  św iadczy łyby  
o s to su n k ach ,  łączących  Indje  z Z a ­
chodem .

D opiero  w okresie ,  g dy  m ias ta  p ó ł ­
n o cn y c h  Indyj, s tanow iące  ośrodki k u l­
tury  ary jsk ie j  rozw inęły  swój hande l,  
p a ń s tw a  a ry jsk ie  i bab ilońsk ie  s ta ły  się 
ry n k iem  zb y tu  d la  indyjsk iego  d rzew a

b u d o w lan eg o  i in n y ch  p ro d u k tó w , sp ro ­
w a d z a n y c h  z zachodn iego  D ekanu .

S tosunk i h an d lo w e  z Ind jam i n a ­
b ra ły  w iększego  znaczenia , gd y  D arjusz 
W ielk i ro zszerzy ł  swoje p an o w an ie  aż 
do  b rzegów  Indu, w rzy n a jąc  się k linem  
p o m ięd zy  o b sza r  zam ie szk a ły  p rzez  lu d y  
P e n d ż a b u  — V ra try a  a w schodn i  A fg a n i ­
s tan .

Z  tej zachodnie j  części Indyj p ó łn o ­
cnych  z jaw iły  się w E urop ie  poraź  p ie rw ­
szy o d d z ia ły  indy jsk ie  w raz z w ojsk iem  
X e rx esa  p od  m u ram i A ten .

Później nici, w iążące  W sc h ó d  z Z a ­
chodem , zos ta ły  zad z ie rzg n ię te  przez p o ­
chód  A le k s a n d ra  M acedońskiego .

O sob is ty  jego w p ływ  n a  Indje by w a 
często p rzecen iany , bow iem  nie n a ru szy ł  
on sw ojem  ud erzen iem  cen tru m  ku l­
tu ry  b ram an is tyczno-indy jsk ie j ,  ani też 
zby t  szy b k iem  przejśc iem  swoich w ojsk  
nie pozostaw ił  n a  niej trw a łych  śladów.

P óźn ie jsze  zn aczen ie  tych  w y p a d k ó w  
tkwi w odkryc iu  p rzez  A le k s a n d ra  drogi, 
łączącej m orze Ś ródz iem ne  z k ra jem  G a n ­
gesu oraz w dzia ła lnośc i z a k ła d an y ch  
p rzez  n iego kolonij, k tóre  przez stu lec ia  
h ellen izow ały  w sch o d n ie  pobrzeże  m orza 
Śródziem nego, ab y  n a s tęp n ie  p o d d a ć  
swoim w pływ om  Iran i T urk ies tan ,  s ięg a ­
jąc  aż do Indyj.

O d  248 r. p rzed  Chr., g dy  s a t ra p a  
grecki D iodotos zrzucił jarzm o syryjskie 
i za łoży ł n a  o b sza rach  dzisiejszego ro­
sy jskiego T u rk ie s ta n u ,  zam ieszka łego  
w ów czas przez  she l len izow ane p lem iona  
perskie ,  p ań s tw o  bak try jsk ie ,  zaczy n a ją  
się n a  Indje  n a ja z d y  kró lów  b ak try jsk ich  
dążący ch  do o p an o w an ia  p ań s tw a  M a u ry ­
ów, u lega jącego  w ew n ę trzn em u  roz­
k ładow i.

D em etr iusow i, synow i E u th y d em o sa ,  u- 
da ło  się p o d b ić  A fg an is tan  i ogrom ną 
część pó łn o cn o -zach o d n ich  ziem in d y j­
skich. O n  i jeden  z jego  n a s tęp c ó w  Me- 
n ander ,  k tórego  p an o w an ie  s ięgało  do 
B enares  i G u d żera t ,  byli p ierw szym i i o­
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s ta tn im i indy jsk im i pan u jący m i p o ch o d ze ­
n ia  greckiego.

W  w iek ach  p rzed  i po C hrys tusow ych  
na  te ren ach  A fgan is tanu ,  T u rk ie s ta n u  
i pó łn o cn o -zach o d n ich  Indyj zaczę ły  się 
ruchy  Saków, Partów, Scytów, a ta k u ją ­
cych  to p ań s tw o  bak try jsk ie ,  to indy j­
skie.

Po uspokojen iu  się tych  fa low ań e tn i­
cznych  n as tęp u je  w Ind jach  w p o czą tk ach  
czw artego  w ieku  naszej ery  u k sz ta ł to ­
w anie  się cesa rs tw a  G uptów , k lasycznej 
epoki k u l tu ry  indyjskiej.

O d  u p a d k u  p ań s tw a  M auryów  w TaKili, 
stolicy P en d ża b u ,  pow sta je  ośrodek  p rze ­
tw arza jący  w p ły w y  helleńskie, syryjskie, 
bab ilońskie , egipsk ie  n a  pod łożu  b u d ­
dy jsko  — indy jsk iem , ośrodek , w k tó rym  
w y tw a rza  się sz tu k a  in d y jsk a  — G a n d -  
hara.

S z tu k a  ta, u jaw n ia jąca  formę grecką, 
a d u c h a  indyjskiego, idąc  n a  W sch ó d  
poprzez p ań s tw o  b ak try jsk ie  do Kan-su , 
o d eg ra ła  b a rd zo  w y b itn ą  rolę w  k sz ta ł to ­
w an iu  się n o w y ch  prądów  A z ji  Ś rodko­
wej i W schodnie j .  W ś la d  za n ią  po ­
sze d ł  z Indyj do Chin, do  Korei i Ja- 
ponji b u d d y zm .

W  dziedz in ie  życia re ligijnego z jaw ia  
się w  epoce  G uptów , p o p rzed zo n y  w ie­
lom a now em i p rądam i,  h indu izm .

W  li te ra turze  osiąga zw ycięstw o k la ­
syczny  języ k  sansk ryck i .  N a  miejsce 
religijnej poezji  i poezji b a rd ó w  zjaw ia 
się p e łn a  k u n sz tu  l i te ra tu ra  w yższej k u l­
tu ry  ze w szystk iem i swojemi zjaw iskam i: 
ro m an ty czn y m  eposem , d ram a tem , ro­
m an sem  i e ro tyczną liryką.

S tru k tu ra  p ańs tw ow a cesars tw a  G u p ­
tów, w  zes taw ien iu  z czasam i M auryów , 
u legła  pew nej zm ianie. C esarz w rozle­
g łych swoich pos iad ło śc iach  sp raw o w ał  
w ładzę  p rzy  pom ocy  książą t-w asa li ,  p o d ­
d an y c h  jego suw erenności.

A le  już za  p a n o w a n ia  H a rszav a rd -  
h a n a  głębiej za ry so w ała  się ta  linja p o ­
dz ia łu  funkcyj p ań s tw o w y ch  i po  jego 
śm ierci nas tąp i ł  okres  feodalizm u.

W  epoce G u p tó w  Indje os iągnęły  n a j­
w yższy  rozwój w polityce  i gospodarce  
państw ow ej,  w  sztuce  i li teraturze, religji 
i nauce .

W raz  z rozkw item  w ew n ę trzn y m  idzie 
zew n ę trzn a  ek sp a n s ja  po li tyczna  i k u l tu ­
ra ln a  w k ie runku  w sch o d n im  do Indo- 
chin, K am bodży , A n n a m u , s ięga Japonji,  
rozprzestrzen ia  się na  w y sp y  oceanu  
Indyjskiego; na  Sum atrze  i Jawie pow sta ją  
p a ń s tw a  kolonjalne  indyjsk ie ,  gdzie  k u l­
tura  h in d u sk a  razem  z e lem en tam i malaj-  
skiem i w y tw arza  kw itnące  cen trum  k u l ­
tu ry  jawajskie j;  ek sp a n s ja  in d y jsk a  idzie 
w k ie ru n k u  zachodnim  do  A fryki W sc h o ­
dniej, do Egip tu  a naw e t  do Rzymu.

Najście H u n n ó w  i m ah o m e tan  n a  Indje 
za łam ało  św ie tny  rozwój ku ltu ry  staro- 
indyjskie j, pozostaw ia jąc  po sobie s t ra ­
szne zniszczenie, z pod  gruzów  którego  nie 
w y sz ła  już n igdy  siła tak iego  od ro d zen ia  
now ych  Indyj, ab y  p o d n io s ła  je do p o ­
ziom u epoki G uptów .

Po u p a d k u  ośrodków  k u l tu ra ln y ch — 
w ielk ich  miast — w y su w a ją  się e lem e n ty  
m u n d a — draw idyjsk ie ,  które sp ro w ad za ją  
z sobą  ogólny  u p ad e k  e tyk i i m yśli reli­
gijnej i społecznej.

O śro d ek  życia p ań s tw o w eg o  w ś re d n io ­
wieczu indy jsk iem  p rzesu w a  się z pó łnocy  
n a  po łudn ie  do p ań s tw a  Czoła, sk u p ia ją ­
cego w sobie e lem en ty  czysto  indyjskie ,  
gdyż  tutaj żad en  lud b a rb a rzy ń sk i  nie 
b y ł  bezpośredn io  ind y n izo w an y .

Z a  p an o w an ia  m a h a ra d ż y  N arasim - 
h a v a rm a n a  Czoła po tężnie je ,  opanow uje  
Cejlon, a w X  i. XI w ieku  p o d d a je  swojej 
w ładzy  całe p o łu d n io w e  Indje.

P ań s tw o  to za R a d ż a ra d ż a  W ielk iego  
i C zo lade ra  I-szego stało  się św ia tow ą 
po tęgą n a  ocean ie  Indyjskim . W ie lk a  jego 
flota żeg low ała  po  w o d ach  oceanu , nio­
sąc pos trach  w szystk im  oko licznym  p a ń ­
stwom. Czoła by ło  ośrodk iem  kolonizacji 
indyjskiej n a  w schodz ie , s tąd  kolonja lne  
p ań s tw a  h in d u sk ie  na  Jawie, Sum atrze , 
w  Birmie i K a m b o d ż y  cz e rp a ły  d la  sie­
b ie  w zm acn ia jące  zasilenia  kulturalne;
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s tanow iło  ono ośrodek, h a n d lu  m ię d z y n a ­
rodow ego pom iędzy  C h inam i a p ań s tw am i 
m uzu łm ańsk iem i.

O prócz  p ań s tw a  Czoła w życiu średnio- 
w ieczn em  Indyj o d eg ra ły  d u ż ą  rolę inne 
u k sz ta ł to w an ia  państw ow e, s tanow iące  na 
p ó łnocy  w śród  b a rb a rzy ń có w  ośrodki 
k u ltu ry  staroindyjskiej;  są to państw a: 
C zalukyas, Bengal, N epal, K aszm ir, k tóre 
indyn izow ały  o taczające  je ludy  b a r b a ­
rzyńskie .

D użą  rolę w indyjskie j akcji k u l tu ra l­
nej tych czasów  i w walce przeciw  
na jazdom  obcym  odegrali  R adżpu tow ie .  
Była to sh in d u izo w an a  sz lach ta  rycerska ,  
e tn iczn ie  s tan o w iąca  dość skom plikow aną  
grupę.

D la  w zm ocn ien ia  swoich w p ływ ów  
w Indjach, złączyli się oni z b ram anam i,  
k tórzy  w yzyska li  tę okoliczność do walki 
z b u d d y zm em , kulin izm em , tan try zm em  
i dża in izm em .

W  średn iow ieczu  indyjsk iem  p a ń s tw o ­
w ą linję rozw ojow ą cechuje u p a d e k  w ła ­
dzy  królew skiej i ro zp ad  n a  poszczegól­
ne  w ład z tw a  feodalne, zazn acza  się to 
w pańs tw ie  Czoła za dynastj i  V id żay a-  
nagar.  Z a  dynas t j i  K a rk o ta  po tężni k s ią ­
żę ta  p ro w a d zą  swoje w ojska d a leko  na  
pó łnoco-zachód  i w y sy ła ją  swoich posłów  
n a  cesarski dw ór chiński. S topn iow o w raz 
z d o broby tem  nas tępu je  os łab ien ie  tę ­
żyzny  państw ow ej, p rzychodzi okres 
dem oralizacji  i w y zy sk u  p o d d an y c h ,  p rz e ­
ciwko k tó rem u w y b u c h a ją  raz poraź  
bunty .

O ś ro d k a m i  k u ltu ra ln em i w ś red n io ­
w ieczu  nie są m ias ta  ani wsie, lecz za m ­
ki książęce, n a  k tórych  w y s tęp u je  ,,pan- 
d i ta " — w ędrow ny  poe ta  i uczony.

C zynnik i rycersk ie  i ludow e tw orzą 
podczas  za lew u m u zu łm ań sk ieg o  silną 
przec iw w agę h induską .

O  zo rgan izow ane  już w c z a s a c h  n o w o ­
ż y tn y ch  silne p a ń s tw a  radżów  radżpu- 
tań sk ich  w p ó łn o cn y ch  Indjach  rozb ija ły  
się długo w ojska  arabskie .  O d  1191 r. t. j. 
od klęski, poniesionej n a  p ła szczy zn ach  n a
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pó łnoc  od  Delhi, m ah o m etan ie  zm ien ia ją  
m e to d ę  w a lk i z p o tężn em  in dy jsk iem  w oj­
sk iem  R ad żp u tó w . O d tą d  o rg an izu ją  oni 
nag łe  w y p a d y  w głąb kraju, p rz ech o d z ąc  
jak  h u ra g an  przez wsie i m iasta , niszcząc, 
paląc , m ordując , u p row adza jąc  ludność  do 
niewoli, u n ik a jąc  je d n a k  b ez p o ś red n ieg o  
ze tkn ięc ia  się z a rm ją  indy jską .

O s łab iw sz y  Indje w ten  sposób, u d e ­
rzają  ca łym  im petem  n a  w ojsko R a d ż ­
putów, łam ią  je i zd o b y w ają  A dim ir,  
K a n a u d ż  i Delhi, s tanow iące  ś ro d k o w y  
p u n k t  w ład zy  politycznej w Indjach . P o ­
tem a rm ja  m ah o m e tań sk a  idzie n a  Indje 
d w o m a skrzydłam i; jed n o  w sch o d n ie— 
niszczy w Bizar ośrodek  b u d d y zm u , a p o ­
łudn iow e zd o b y w a Gwalior, B enares  i De- 
kan .  N ow e w ład z tw o  m a h o m e tań sk ie  
w Ind jach  było  b a rd zo  krw aw e; nie s tan o ­
wiło ono j e d n a k  w  ścisłem  dzisiejszem  
znaczen iu  p ań s tw a ,  ale raczej m ili ta rną  
o k u p ac ję .

P o  w iększych  m ias tach  s ta ły  g a rn i ­
zony  w ojskowe, czuw ające  n ad  spoko jem  
i tłum iące bezw zg lędn ie  k aż d y  bunt.

Z  uc isk iem  w ojskow ym  szedł ucisk  
fiskalny, szło ru jnow an ie  g o sp o d arcze  
Indyj, p rzeciw ko  k tó rem u su łtan , jako  
an ty d o tu m  zas tosow ał ek sp e ry m en t  p ie r­
w otnej koncepcji n o w oczesnych  b a n k n o ­
tów. O p ie ra jąc  się n a  w zorach  chińskich, 
w ycofał złoto i puścił  w  obieg kaw ałk i  
miedzi, n a d a ją c  im n o m in a ln ą  wartość.

Sprow adz iło  to inflację, p o d o b n ą  w  sw o­
ich ro zm ia rach  do inflacji po  ostatn iej 
w ojnie św iatowej,  ru jn u jąc  do reszty  
Indje.

S u łtan  M u h am m ed  T u g h h ag ,  za p a ­
n o w an ia  k tórego  p o tęg a  m u z u łm a ń sk a  
o s iąg n ę ła  w Indjach  swój na jw yższy  p u n k t ,  
szu k a  w zm o cn ien ia  w now ych  podbo jach .  
W  1337 r. u d e rza  n a  Persję ,  T y b e t ,  ale 
w y p raw y  te kończą się k lęską. W y b u ­
cha ją  w  Ind jach  rewolty, p o w sta ją  p rz e ­
ciwko n iem u  prowincje.

W  pó łn o cn y ch  Ind jach  po tęg a  m u zu ł­
m ań sk a  ro z p ad a  się n a  poszczególne



su łtan a ty ,  k tóre  p a d a ją  łu p em  na jazd u  
m o ngo lsk iego  pod w odzą  Babura .

Ż ycie  k u ltu ra ln e  i p ań s tw o w e  Indyj 
podczas  za lew u m u zu łm ań sk ieg o  sk o n ­
cen tro w a ło  się w feo d a ln y ch  p ań s tw ach  
h in d u sk ich  n a  po łu d n iu  p od  w ład z ą  dy- 
nastji  V id żay an ag a r ,  po u p a d k u  której 
w kracza ją  tu m uzu łm anie .  Nie jest to 
je d n a k  ob jaw em  ich siły, ale n as tęp u je  
w sk u tek  n ap o ru  M ongołów  n a  D ekan .

Na z iem iach indyjsk ich  M ongołowie 
spo tka l i  się z dosyć  sk o m p lik o w an y m  
u k ład em  sił; nie w y s ta rcza ło  bowiem  z a ­
bić szach a  m uzu łm ańsk iego ,  ab y  o p a n o ­
w a ć  su ł tana t ,  ale  m u s ian o  liczyć się 
z e lem en tam i indyjsk iem i, R adżpu tow ie  
bow iem  organizow ali lud  i w a lkę  z M on­
gołami.

C esarz  A k b a r  od roku  1555 tw orzy 
o rgan izac ję  p ań s tw a  m ongolsk iego  w In- 
d jach  na  innych  p o d s taw ach ,  niż d o ty ch ­
czasow e, p o s tan aw ia  sk o o rd y n o w ać  swoje 
e lem en ty  n ap ły w o w e z e lem en tam i kra jo- 
wemi, s ta je  się p rzy jac ie lem  i p ro tek to rem  
R adżpu tów .

Jednak  g o spodarcze  w y cze rp an ie  k ra ­
ju , coraz w iększe  podatk i ,  wreszcie s t ra ­
szny g łód  w la tach  1630— 31 w G u d ż e ra t— 
d o p ro w a d za ją  do w y b u c h u  p ow stan ia  
w  Indjach.

Cesarz m ongolsk i tłumi k rw aw o  p o ­
w sta łe  roz ruchy  i w la tach  1686—7 p o d ­
b ija  p o łu d n ie  Indyj.

W  ow ym  czasie S iv ad ż  M ara the  or­
gan izu je  w kra ju  rozbójnicze i h in ­
dusk ie  e lem en ty  i nagłem i n ap a d am i  z a ­
czy n a  gnęb ić  d o skona le  zo rganizow aną, 
ale  c iężką a rm ją  m ongolską, osłab ia jąc  
w  len sposób  jej siły.

O d  1707 r„ od śmierci na jdz ie ln ie j­
szego cesarza  m ongolsk iego  zaczyna  
się proces rozk ładow y  państw a , przesta je  
istnieć jedno li ta  p o tęga  m ongolska, a po ­
wstaje  zw iązek  p ań s tw  z cesarzem  w Delhi 
n a  czele. W  okresie potęgi m ongolskie j 
w  Indjach w y b itn ą  rolę w życiu politycznem  
odgryw ają  M aratowie, k tórych  w a lka  
z na jeźdźcam i bu d z iła  w spó łdz ia łan ie  ca ­

łych Indyj. S ta ją  oni do walnej bitwy 
na  po lach  historycznych  koło  Pan ipa t,  
do bitwy, mającej przynieść  Indjom  o- 
sw obodzen ie  od w ładców  m u zu łm ań sk o -  
m ongolskich. P onoszą  jed n ak  klęskę. C o ­
fają się do Indyj Ś rodkow ych , Mongo" 
łowię zaś sk u p ia ją  się n a  o b sza rach  H in d u -  
stanu . N astęp u je  s to sunkow y  spokój sp o ­
w o d o w an y  ogó lnem  w ycze rp an iem  i rów no­
m iern y m  rozk ładem  sił indy jsk ich  i m o n ­
golskich.

W  p o czą tk ach  XVII w ieku  przyby li  
w ślad  za Portuga lczykam i n a  w ody  
oceanu  Indyjsk iego  A nglicy  i ujęli w sw o­
je ręce m onopol h an d lu  z Indjam i, dążąc  
do o p an o w an ia  ekonom icznego  i h a n d lo ­
wego, ab y  nas tęp n ie  zaw ład n ąć  Indjami 
politycznie. Począ tkow o  A ng licy  byli 
sp rzym ierzeńcam i ks iążą t  indy jsk ich  
w walce z M ongołam i, ale g d y  w ładz tw o  
m ongolsk ie  w Ind jach  zaczęło  up ad ać ,  
K o m p an ja  W sch o d n io - In d y jsk a  w kroczy­
ła  w g łąb  kra ju . W  1799 r. o rgan izu je  
się w  pó łnocnych  Indjach  p o tężn e  p a ń ­
stwo, o garn ia jące  ca ły  P en d ża b ,  K aszm ir, 
p ań s tw a  H im ala jów  i L adakh ;  przetrw ało  
ono do cz te rdz ie stych  lat X IX  wieku, 
jako  osta tn ie  wielk ie  p ań s tw o  indyjskie ,  
reszta  k ra ju  zn a jd o w ała  się już pod w ład z ­
tw em  W ielkiej Brytanji. P o d d aw a n ie  Indyj 
w ład zy  angielskiej o d b y w a ło  się s to p n io ­
wo, sys tem atycznie . Anglicy , począ tkow o 
w y stęp u jący  jako sp rzym ierzeńcy  książą t 
indyjsk ich , w krótce uczynili  z n ich swoich 
wasali,  opanow ali  in d y jsk ą  politykę za ­
graniczną, a w o jska  indyjsk ie  poddali  
angielsk im  instruktorom . Sale L aw  lorda 
Cornwallisa, n a  mocy k tórego  to p raw a  
księs tw a indy jsk ie  nie p o s iad a ją ce  n a ­
s tępcy  w prostej linji, p rzechodz iły  pod 
p an o w an ie  W ielko-Bryty jsk ie  — u g ru n to ­
w ało  sys tem  polityki angie lsk ie j  i d o ­
prow adziło  do p ow stan ia  cesars tw a indy j­
skiego ko rony  angielskiej i ks ięs tw  indy j­
sk ich  sh o łd o w an y ch  Anglji.

Podbój Indyj p rzez  A ng lików  był o- 
s ta tn im  p rzyp ływ em  obcych  e lem en tów , 
które co p raw d a  nie p rzen ik n ę ły  do indy j­
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skiej s tru k tu ry  etn icznej, n a to m ias t  sil­
nie o panow ały  Indje gospodarczo  i po li­
tycznie.

* **

W  swojej k ilku tysiąc le tn ie j historji 
Indje p rzeży w a ły  n ie jednokro tn ie  za lew y 
obcych  ludów, które sw ojem  naw ars tw ie ­
niem  e tn icznem  i ku ltu ra lnem  stłacza ły  
w  pierw szej fazie swego na jśc ia  in d y j­
skie życie k u l tu ra ln e  i polityczne, ale 
p o tem  u legały  indy jsk im  tw órczym  siłom 
odrodzen iow ym , które w ielokro tn ie  o d ­
gryw ały  zbaw czą  rolę w życiu polity- 
cznem  Indyj. W  w alce  z na jeźdźcam i Indje  
w zm acn ia ły  swoje siły narodow e, p o tę ­
gując  in tensyw ność  czynn ików  specyfi­
cznie rodzim ych.

Dzisiejszy indyjsk i ruch  w yzw oleńczy, 
pow sta ły  n a  podłożu od rodzen ia  Indyj 
w spó łczesnych , św iadczy  o ich tęży- 
źnie w ew nętrznej,  zdolnej do nowej re ­
generacji.

Indje w spó łczesne ,  dzięki wchłonięciu 
w pew nej m ierze p ierw ias tków  zach o d n io ­
europejskich , w y tw arza ją  w sw ojem  zbio- 
row em  labora to r jum  du ch o w em  w p o ­
łączeniu  z p ierw ias tkam i staro-indyjsk iem i 
now e wartości, które m ogą się stać w p rz y ­
szłości p o d s ta w ą  ich sił pańs tw ow o-tw ór­
czych.

W  przeszłości ew olucja historji poli- 
tycznej Indyj sz ła  w pew n y ch  epokach  
jak  np. w okresie  p ań s tw a  M auryów

w k ie ru n k u  w ład zy  centralis tycznej i ten- 
dencyj, w ysuw ających  p rzew agę  p ier­
w ias tków  p a ń s tw o w y c h  n a d  społecznem i, 
lub  też w k ie ru n k u  d ecen tra l is ty czn y m  
n aw et  w okresie  najw yższego  rozkwitu , 
jak  w epoce  cesa rs tw a  G uptów , k iedy  
tę tno  w ew n ętrzn eg o  życia po li tycznego 
i ku ltu ra lnego  pu lsow ało  od rębnośc iam i 
poszczegó lnych  skup ień  ra sow ych  i k a ­
s tow ych  oraz sh arm o n izo w an iem  funkcyj 
p ań s tw o w y ch  poszczegó lnych  prowincyj. 
W  historji n iepod leg łych  Indyj m o żn a  
dostrzec w yraźn ie ,  że najis to tnie jszem i 
czynn ikam i,  spa ja jącem i w ca łość  n a ­
ro d o w ą i p ań s tw o w ą  różnorodne  e tn iczn ie  
lu d y  Indyj, ro zd robn ionych  religijnie i sp o ­
łecznie  by ły  — więź po li tyczna  i w sp ó l­
no ta  ku ltu ry ,  w y tw arzającej w spó lno tę  
s taro-indyjsk ie j  tradycji.

Indje w spółczesne, a b y  za jąć  miejsce 
w w yścigu p racy  m iędzynarodow ej i ko­
operacji  światowej, m u szą  je d n a k  w y ­
zbyć się anachron izm ów  spo łecznych , reli­
gijnych i ekonom icznych .

P rzysz łość  pokaże  jak  da lece  p rz e ­
n ika  w ew n ę trzn e  uksz ta łtow anie  się p rz y ­
szłych  Indyj in tu ic ja  M a h a tm y  G a n -  
dhiego, dążącego  do n aw ią zan ia  łączn ik a  
ze s ta ro - indy jską  tradycją , do  zach o w a­
nia  ew olucyjne j indyjskie j linji k u l tu ra l ­
nej i h is torycznej oraz do w p ro w ad ze ­
n ia  jednocześn ie  now ych  odśw ieża jących  
idej do  indy jsk iego  życia  duchow o-reli-  
gijnego i społecznego.

M U R A T  BEJ B A R A G U N .

11 bram wolności Kaukazu.
C zasy  obecne  k roczą  p od  szlache- 

tnem  has łem  wolności n a ro d ó w  uciem ię­
żonych. S kończy ł  się ciężki i u p o k a rza ­
jący  okres  niewoli, n a d c h o d z ą  lepsze cza ­
sy: — sto im y p rzed  b ra m ą  ojczystej w ol­
ności. P ie rw sza  faza od ro d zen ia  n iep o ­
dległości już jest fak tem  doko n an y m : na 
w schodzie  E u ro p y  pow sta ł  ca ły  szereg

m ło d y ch  p a ń s tw  u zn an y ch  przez  ca ły  
świat. W o jn a  św ia tow a jak  p o tężn y  k a ­
taklizm  w s trząsn ę ła  u m ysłam i ludzk iem i 
i s tw orzy ła  w arunk i  p rzy  k tórych  rzeczy 
do n ied aw n a  n iem ożliw e s ta ły  się mo- 
żliwemi. P r ą d y  n iepodległościow e jak  
p o d m u ch y  h u ra g an u  w ieją  na  W schód , 
p o d n o szą  głowy z b ły sk iem  nadzie i
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w oczach  patrjoci, ju t rzen k a  wolności 
w sta je  n a d  Azją. Lecz nie m o żem y  ani 
n a  je d n ą  chwilę zapom nieć, że m am y  przed  
so b ą  n ieprzy jac ió ł  zaciętych, p o tężn y ch  
i dob rze  p rzygo tow anych , że będz iem y  
m usieli  jeszcze stoczyć w a lkę  o k ru tn ą  
i że d ługość  okresu , k tó ry  nas  dzieli od 
d n ia  od ro d zen ia  całkow icie za leży  od n a ­
szej gotowości, od dojrzałości politycznej. 
M usim y  być uzb ro jen i  od  stóp  do głów 
w n a jchy trze jsze  w y n a lazk i  cywilizacji, 
m u s im y  być  zorganizow ani,  m usim y  te ­
raz zgóry w ytyczyć sobie p lan  i cel p ro ­
sty  i w yraźny . N iech ochroni nas  wielki 
A ł ła c h  od  p o p e łn ien ia  s ta rych  b łędów , 
one to w łaściw ie rzuc iły  n a ro d y  nasze  
w o tch łań  d łu g o trw a ły ch  wojen i niewoli. 
M usim y zapom nieć  o n aszy ch  b iedach  
i troskach: — b ra c ia  nasi  w O jczyźnie ,  
a m y  n a  w y g n a n iu  — czyż w szystko  nie 
s taje  się m a łem  i n ęd z n em  p rzy  tej je ­
dnej m yśli: S T O IM Y  P R Z E D  B R A M Ą  
W O L N O Ś C I .  Z  odległości szeregu  lat, 
uw zg lędn ia jąc  dośw iadczen ie  przeszłości, 
ła tw o  je s t  n a m  ocenić i rozpatrzeć  stare  
b łę d y  i n iedopuśc ić  do ich pow tórzenia .  
W a lk a  poszczegó lnych  naro d ó w  k a u k a ­
sk ich  o swą n ieza leżność  zn a n a  jes t  k aż ­
dem u. D ziesią tk i lat w ojen, liczne k rw a ­
w e ofiary  n a  o łtarzu  miłości Ojczyzny, 
w ym ow nie  św iadczą  o tem, jak  k o ch am y  
wolność, jak  n ien aw is tn em  i obcem  jest 
n am  jarzm o niewoli. P ie rw szy  i główny 
b łąd  przeszłości, to b ra k  łącznośc i  poli­
tycznej po m ięd zy  poszczegó lnem i n a ro ­
dam i K aukazu : k a ż d y  w a lczy ł  zosobna 
i nie mógł zorjen tow ać się w sytuacji,  
ocenić w ielkości n iebezp ieczeństw a. By­
ło n aw et i gorzej: jedn i  z n as  s taw ali 
po stronie n ieprzyjaciół p rzeszk ad za jąc  
in n y m  w walce, a w róg  ów był taki, że 
później t rak to w a ł jed n ak o w o  i ty ch  co 
bili się p rzec iw ko  n iem u  i tych  cc mu 
dopom agali .  A  dziś d la  każd eg o  z nas  
jes t  jasne, że je d y n ą  pew ność  zw ycię­
s tw a  m ożem y mieć ty lko w łączności 
w szys tk ich  naszych  w ysiłków , w szystk ich  
d ążeń  w K onfederac ji  — Braterstw ie

narodów  kaukaskich . Z a d a n ie m  n asz em — 
m łodzieży  k au k ask ie j  — jest w ychow ać 
w sobie tę ideę i zan ie ść  ją  w całej czy ­
stości n a  te ren y  ojczyste. Czyż nie je ­
s teśm y  dziećm i jed n eg o  kraju? C zy  nie 
w spó lne  losy p rzeżyw a ją  nasze  narody? 
Czy nie łączy  nas  w spó lna  m iłość oj­
czyzny? Niech A zerb a jd żań czy k ,  G ru ­
zin i Czerkies b ęd ą  b raćm i od dziś i na  
zawsze! W  bra te rs tw ie  naszem  jest z a ­
da tek  szczęścia  i spoko jnej przyszłości 
n aszych  krajów. O jco w ie  nasi p rz ek a ­
zu ją  n am  ciężki lecz i słodki za razem  
obow iązek  wobec naro d ó w  naszych, k tó ­
ry za w sze lką  cenę m usim y spełnić. H a ń ­
b ą  i p o g ard ą  n ap ię tn u ją  im iona nasze 
p rzysz łe  pokolen ia , jeżeli i teraz nie w y ­
k o rzy s tam y  w całej pełn i  sy tuacji ,  jeżeli 
nie o d d a m y  w szystk ich  sił n a  usługi O j ­
czyzny.

* * w
Jaki cel i siła Konfederacji  K a u k a ­

skiej? P rzed ew szy s tk iem  wspólnem i, 
sk up ionem i siłam i w yrw an ie  naszych  
kra jów  z n ieg o d n y ch  rąk  na jezdcy  
i p om sta  go d n a  naszy ch  s ław nych  
p rzodków , na  d rug im  p lan ie  w spó lne  b ra ­
terskie  życie w przyszłości, o d b u d o w an ie  
K au k azu  i g w aran c ja  pew ności,  że żaden  
w róg  b ra te rs tw a  naszeg o  z łam ać  nie p o ­
trafi! O to  nasz  obowiązek! O ng iś  d z ie ­
liło nas  m iędzy  sobą  wiele rzeczy, a je ­
d n ą  z g łów nych  b y ła  różnica religji G ru ­
zji od reszty  narodów  kaukask ich .  W  n a ­
szych  czasach  i ten  ostatni a tu t  w rękach  
w rogów  osłabł, bo fan a ty zm  religijny już 
nie o dgryw a daw nej  roli. A le  w  czasach  
bardzie j  od leg łych , w s ław nych  czasach  
naszej jednośc i w szech-kaukask ie j ,  m ie ­
liśmy dni, gdy byliśm y groźni n aw et dla 
po tężn eg o  B izancjum . C esarz K o n s tan ty  
Porfirogen ita  pisze w ów czesn y ch  k ro ­
n ikach  jak  następuje : „Czerkiesi łącznie 
z G ruz inam i i S a racen am i n a p a d a l i  przez  
d łuższy  czas pom yśln ie  n a  B izancjum ". 
W te d y  to pow sta ją  zw iązki d y n as ty czn e  
pom iędzy  G ruz inam i i góralam i, jak  m a ł '  
żeństw o kró la  G eo rg a  G ruz ińsk iego  z cór­
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k ą  ca ra  O seg i A u d ą ,  a lbo  m ałżeństw o  
księcia  góra lskiego D au d -S o s łan a  z k ró ­
low ą T a m a rą .  Pod  jego to d o w ó d z tw em  
w o js k a  g ruz ińsk ie  w raz  z o d d z ia łam i G ó ­
rali biją  k i lkak ro tn ie  Persów, A ra b o -T u r -  
ków i B izancjum. T e n  szereg  zw ycięstw  
D a u d -S o s ła n a  jest c h y b a  je d n ą  z n a jp ię ­
kn ie jszych  k ar t  historji wojennej Gruzji. 
W  późn ie jszych  e ta p a c h  h is to ry czn y c h  
łączność  ta zm ala ła ,  a w  czas ie  b o h a ­
te rsk ich  w a lk  K a u k azu  o swoją wolność, 
od k o ń ca  18 stu lecia  do drugie j  po łow y 
19, p o li tyka  Rosji zdo ła ła  zrobić z nas 
wrogów!

Dziś j e d n a k  z całą  s tanow czośc ią  m o ­
żn a  stwierdzić, że K o n fed erac ja  z d n iem  
k aż d y m  z d o b y w a  sobie coraz  więcej 
zw olenników . Już tam  w O jczyźn ie  n a ­
szej z rozum iano  to dobrze , św iad czy
0 tem  b a rd zo  jask raw o  dz is ie jsza  akc ja  
p a r ty z an ck a  n a  K aukazie . Nie są już 
rz ad k o śc ią  p rz y k ła d y ,  k iedy  „M u łła” d o ­
w odzi od d z ia ło m  w k tó ry ch  zn a jd u ją  się
1 chrześc ijan ie ,  a lbo k iedy  ks iądz  g ru ­
ziński czy o rm iańsk i w sp iera  i u k ry w a  
partje  p a r ty z an tó w  m uzu łm ańsk ich .  N ie­
d aw n o  w górsk ich  w e r tep ach  o d b y ł  się

ogó lny  p a r ty zan ck i  z jazd gdzie  zos ta ł  
o p ra co w an y  p lan  wspólnego  dz ia łan ia  na  
przyszłość. R az  jeszcze p rag n ę  powtórzyć, 
że n a s z y m —m łodzieży  k au k ask ie j— ob o ­
w iązkiem  jest ująć w k arb y  ten zb a w ien ­
ny ruch, p rzyśp ieszyć  jego zw ycięsk i p o ­
chód  w um y słach  w yg n ań có w  i ludów  
naszych  tam w Ojczyźnie.

B ądźm y m ocni w p o s tan o w ien iu  na- 
szem; dziś p o d s tęp n y  w róg nas  już nie 
zastraszy . W  ciężkiej w alce  nie jes teśm y 
sami, acz n ie  szu k am y  pom ocy  u „m oc­
nych  św ia ta”. K orzys ta jm y  z p ra w a  sw e­
go, pam ię tać  zło, w ten  sposób prędzej 
go w y tęp im y. Daleki Z ac h ó d  jest n am  
obcy. A le  m am y  przy jació ł  p raw y ch  
i bez in te resow nych . M łode p ań s tw a  p o ­
w sta łe  po w ojnie światow ej — oto nasi  
przyjaciele. M łodzieży  L ech is tan u  ufnie 
p o d a je  rękę m łodzież  Z jed n o czo n eg o  
K au k azu ,— podaje  po  b ra te rsk u  i bez o b a ­
wy, że ręka  ta  będzie  cofnięta.

P rzy  po m o cy  A ł ła c h a  n iedalek i już 
czas, k iedy  b ra te rs tw o  nasze  urzeczyw i­
s tn im y  w całej pełn i, a przecież już sk rzy ­
pią  zaw iasy  u B R A M Y  W O L N O Ś C I 
K A U K A Z U .

M A H O M E T -B E J C Z U K U A . 

KAUKAZ A ROSJA.
„ W s c h ó d ” jes t  p ie rw szem  pism em  

w Europie, które p ragn ie  n aw iązać  k o n ­
tak t  m iędzy  E u ropą  i A z ją  na  za sad ach  
równości, b ra te rs tw a, w zajem nej zn a jo ­
m ości i w y m ian y  d óbr k u ltu ra ln y ch  i go­
spodarczych .  T e m  w iększą  radość  sp ra ­
wia n am  fakt, że p ism o „ W s c h ó d ” p o ­
w sta ło  w Polsce, k tó ra  m im o swej kul­
tu ry  w ybitn ie  zachodnie j  l icznemi w ięza­
mi łączy się ze W sch o d em . Nie będ z ie ­
m y tu dziś om aw iać  w pływ ów  w sch o ­
dnich , które w ciągu dzie jów  w ch łonę ła  
k u l tu ra  polska. O g ran iczym y się do u s ta ­
len ia  tych  więzów w zajem nej sym patji,  
k tóre  łączą  Po lskę ze W sch o d em .

U znan ie  i podziw  d la  pa tr jo tyzm u 
i b o h a te rs tw a  jest cech ą  polskich odezw  
o Japonji — Jap o n ja  o d p łaca  Polsce  tem 
sam em , P o lska  nie zapom ni b e z in te re ­
sownej życzliwości Japonji,  z jak ą  ten  
p ięk n y  kraj zaop iekow ał się polskiem i 
dziećmi, pow raca jącem i z Syberji b rzegiem  
A zji do dalek ie j  O jczyzny. S e rdeczny  
s to su n ek  rów nież  zw iąza ł Po lskę z w ie­
lo le tn ią  p rzec iw niczką  Turc ją ; ona je d y ­
n a  z p ań s tw  nie u zn a ła  rozbiorów  Pol­
ski i p rzez  sto lat oczek iw ała  p rzybycia  
„posła  z L ech is tan u " ,  d a jąc  schron ien ie  
ko n fed era to m  barsk im  i rozb itkom  pol­
skich  pow stań ; tu M ickiewicz tw orzył
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legjony polsk ie  w czasie  w ojny  k ry m ­
skiej. W reszc ie  tysiąc analogij s p o ty k a ­
m y  w dz ie jach  n iepodległościow ych walk  
K a u k a z u  i Polski, k tó re  toczyły  się n a  
dw u k ra ń cac h  po tw ornego kolosu zw a­
nego R osyjsk iem  Im perjum . O  tych w ła ­
śn ie  n iepodleg łościow ych w a lk ach  K a u k a ­
zu i o s to sunkach  jego z R osją  p ra g n ie ­
m y skreślić słów parę. W alk i  te za jm ują

K aukaz  w  chwili swego u p a d k u  sk ła ­
d a ł  się z sze regu  ludów , z k tó rych  k aż ­
d y  p ro w ad z i ł  w ła sn ą  politykę. Gruzja, 
szereg  c h a n a tó w  A zerb a jd żan u ,  ludy  
P ó łn o c n eg o  K a u k azu ,  tw orzące  dziś r e ­
p ub likę  G óra lską ,  by ły  w ów czas jeszcze 
podzielone . W śród  tych os ta tn ich  w y ­
różniali  się Czerkiesi,  czyli A dygie jczy- 
cy na  zachodzie  (w ybrzeże  m orza  C zar­
nego), o raz C zeczn ia  i D ages tan  n a  w sch o ­
dzie  (w ybrzeże  m orza  K aspijskiego).  L u ­
d y  Pó łnocnego  K a u k azu  i A z e rb a jd ż an u  
w yznaw ały  religję m u zu łm ań sk ą .  C h rze ś­

ten  sam  okres  czasu, t. j. koniec- XVIII 
stulecia. P rzez ca ły  X IX  w iek  toczą się te 
sam e boje; jak  w  Polsce, tak  i na  K a u ­
kazie  spo tykam y n azw iska  m osk iew sk ich  
ciemiężycieli. W reszc ie  ta  sam a  w ojna 
E u ro p e jsk a  zaśw ieciła  jed n y m  i drugim  
nadz ie ją  wolności, k tó ra  ziściła się d la  
Polski, zaś raz jeszcze za tonę ła  w  ocea­
n ie  krwi d la  lu d ó w  K aukazu .

c i jańską  b y ła  G ru z ja  i A rm en ja ,  której 
e tnograficznym  te ren em  b y ł  t. zw. C h a ­
n a t  E ryw ański;  w  A z e rb a jd ż an ie  było 
około 20'!) O rm ian .

G ruz ja ,  po łożona  rr ięd zy  T urc ją ,  P e r ­
sją i m u zu łm ań sk iem i sp rzym ierzeńcam i 
z pó łnocy  czu ła  się w iecznie  zag ro żo n a  
przez  Islam. Już od X V I w iek u  szu k a ła  
sobie sp rzy m ie rzeń ca  o w spó lnej wierze. 
A le  p ró b y  te od  p ierw szych  chwil nie 
w y ch o d z iły  jej na  dobre , tem bardzie j ,  że 
p oczą tkow o  R o s ja  nie w id z ia ła  w nich 
żadnej d la  siebie korzyści. T a k  np. w cza ­
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sie p o chodu  P io tra  W ielk iego  n a  P ers ję  
w 1722 roku  G ru z ja  w y s ła ła  mu n a  p o ­
m o c  40,000 żołnierzy . A le  P io tr z tej p o ­
m ocy nie skorzysta ł,  a zaw iera jąc  pokój 
n ie ty lko  nie w spom nia ł  o sp rzy m ie rzeń ­
cu, ale sam ow oln ie  ods tąp ił  T urcji  nie- 
n a leżący  do niego p as  te ry to rjum  Gruzji.  
G ru z ja  zaś, zraziw szy  do siebie T urc ję  
i Persję, m u s ia ła  po tem  prow adz ić  z n ie ­
mi uk łady . T y m cz asem  pochód  Rosji na 
w schód  zos ta ł  u d a rem niony . W  roku  1735 
G óra le  wycięli w p ień  w szystk ie  załogi, 
zostaw ione  przez  P io tra  1 na  K aukaz ie  
Północnym . P io tr W ielk i zostaw ił  sw ym  
nas tępcom  tes tam en t,  do tyczący  zarówno 
W sch o d u ,  jak  i Z ac h o d u :  K o n s tan ty n o ­
pol n a  Z achodzie ,  Indje n a  W sch o d z ie  — 
oto m iały  być  s łupy  g ran iczne  Rosji.

N ajb liższą  sp ad k o b ie rczy n ią  p lanów  
P io tra  I b y ła  K a ta rz y n a  II, k tó ra  rów nież 
usta li ła  now y kurs  polityki n a  W schodzie ,  
ściśle m ów iąc—n a  K aukaz ie .  Była to p o ­
li tyka  „p o k o jo w a” - ko lon izac ja  w ojskow a, 
po su w a ją ca  się s tale coraz dalej na  p o ­
łudnie . M usim y zresztą  nadm ien ić , że 
ow a linja „ s tan ic” kozack ich  t .zw . „linja 
K a u k a s k a ” aż do  1838 roku  nie p rz e k ro ­
czyła  gran ic  rzek  K u b an i  i T e rek u .  W a r ­
to też m oże nadm ien ić ,  że R osja  już w te ­
dy  s tosow ała  sys tem  b a rb a rzy ń sk ieg o  
p rzes ied lan ia  n iepew nej części ludnośc i  
na  drugi kraniec  pańs tw a . T a k  więc K a ­
ta rz y n a  II u w aża ła  za w sk azan e  p rz e s ie ­
dlić n a  K au k az  pozosta jących  pod  w p ły ­
wem  polskiej ku ltu ry  kozaków  zap o ro ­
skich. P odobnie ,  za czasów  carsk ich  re­
k ru ta  po lsk iego  p o sy łano  zw ykle  n a  Sy- 
berję  lub K aukaz ,  a oddz ia łom  złożonym  
z żo łn ierzy  p o ch o d zen ia  kau k ask ieg o  
w y p a d a ło  pe łn ić  s łużbę  w W arszaw ie ,  
P e te rsb u rg u  lub M oskwie. Dzisiejszy bo l­
szewicki system  kolektywizacji,  w y w łasz ­
czenia ziemi na  tery torjach  lu d ó w  p o d ­
bitych, m a na  celu prócz m o tyw ów  so­
cja lnych  u ła tw ien ie  „ lega lnego” w y s ied la ­
nia  opo rn y ch  „ inorodców ”,— żyw iołów n a ­
rodow ych. W  tym  też czasie w y s łan y  do 
G ruzji z n iew ielkim  o ddz ia łem  jen. T o t-

leben  o trzy m a ł  instrukcję  od  hr. P an ina ,  
iż pow in ien  tak  dz ia łać  „ a b y  d u s z a  
b y ł a  r o s y j s k a  a c i a ł o  g r u -  
z i ń s k i e ’. M iał on p o d sy cać  zapa ł  
w o jen n y  Gruzji,  ale  p rzedew szystk iem  
zach ęcać  G ru z in ó w  do o d d a n ia  się pod  
p ro tek to ra t  carycy.

W y n ik  iem tych  s ta rań  było  p o d d an ie  
się G ruz ji  w  1783 roku pod  p ro tek to ra t  
Rosji. O d tą t  sp raw y  po sz ły  szybko: 
w r. 1801 car  P aw e ł  I og łasza  an ek s ję  
Gruzji,  a po  jego  śmierci p o tw ie rd za  ten  
fak t „ l ib e ra ln y ” car A le k sa n d e r  I. T ak  
oto „p o k o jo w e” stosunki K a u k a z u  z R o ­
sją p rzyn ios ły  m u dziw nie  p o d o b n e  owoce, 
jak  Polsce z n a n a  p rzy jaźń  P io tra  I do 
P o lak ó w  za czasów  Sasów. P o d o b n y m  
torem  p o toczy ły  się też s tu le tn ie  dzieje  
wojen o n iepodleg łość. A k t  aneksji  o tw o­
rzy ł oczy G ruzji na is totny s tan  rzeczy. 
Z a c z y n a ją  się k i lk an aśc ie  la t trw a jące  
w alk i jej z najeźdźcą .  W  nierów nej w a l­
ce u p a d a  G ruz ja ,  w ojska  rosyjskie  p o su ­
w a ją  się dalej w  k ie ru n k u  m orza K a ­
spijskiego, p o d b ija jąc  kolejno C h an a ty  
A z e rb a jd ż a n u  i za jm ując  cały  p o łu d n io ­
wy K aukaz .  O s ta tn i  C h a n a t  (E ryw ańsk i)  
u p a d a  w roku  1826. T e r e n y  obecnej re­
pub lik i  góralskiej m ają  teraz w rogów  
z trzech  stron: od  północy, od  w schodu  
i od po łudn ia .

* **

Nie po raz już p ierw szy  w y p ad ło  
G óra lom  ze tk n ą ć  się z n a jeź d źcą  p ó łn o ­
cnym . M ówiliśmy już o w ypraw ie  P io tra  I 
i jej rezu lta tach . Iwan G ro źn y  po  p o d ­
boju  C h an a tó w  K azań sk ieg o  i A s t r a c h a ń ­
skiego z a k ła d a  w 1552 roku w arow ne 
m iasteczko  T erk i  n ad  rzeką T erek iem . 
W  1604 roku 10,000 R osjan  pod w odzą  
bo jarów  Buturlina , Chw orostina, Z as ien i-  
na, A leszcze jew a  i Ks. D ołgorukiego  ru ­
szają  n a  podbój K au k azu ,  lecz ża d en  z n ich  
nie wraca. N a tu ra ln ie ,  przez  ca ły  ten 
okres  p o d b o ju  po łudn iow ego  K au k azu  
p rzez  R osjan  n ieun ikn ione  by ły  starc ia  
w ojsk  rosy jsk ich  z poszczególnem i p le ­
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m ionam i góralskiem i. W  r. 1810 ca ła  ich 
siła zw raca  się przeciw  K aukazow i P ó ł­
nocnem u. W  tym  też, jako  w yraz  ko n tr­
akcji  pow sta je  w D ag es tan ie  i Czeczni 
re ligijno - rycerskie  sprzysiężenie, zw ane  
m iu rydyzm em . W ó d z  m iu rydów  (Miur- 
szyd)  M ułła  M ah o m et  głosi „ G a z a w a t”— 
w ojnę św iętą  w  ob ron ie  wiary  i kraju; 
p row adzi ją  dalej K azi M ułła . 20 lat 
trw a ją  w alki,  re zu lta tem  k tó rych  R o s ja ­
nie zosta ją  w y p ę d zen i  z terenów  przed- 
górskich. Dopiero w la tach  1830— 1832 
w y p ra w y  Paskiew i- 
cza „E ry w ań sk ieg o ”,
(późnie jszego n a m ie ­
s tn ik a  W a r s z a w y )  
i b a r o n a  R o z e n a  
zw raca ją  Rosji w y­
b rzeża  m orza  K asp ij­
skiego. W  1832 r. g i­
n ie  w G im rach  Kazi 
M ułła, a późn ie jszy  
w ó d z  i b o h a te r  Sza- 
mil o trzym uje  c iężką 
ranę. Im am  H am zet-  
B ek  w zn aw ia  w alkę  
i w  1834 roku  za g a r ­
nia  pod  sw ą  w ładzę  
górny  D agestan , w y ­
cina jąc  tam  chanów , 
k tó rzy  ulegli w p ły ­
wom  Rosji, d z ia ła ją ­
cej w szędzie  zapo- 
m ocą in tryg  i k o ru p ­
cji. W k ró tce  jed n ak  
ginie z ręki n a s ła ­
n ych  m o r d e r c ó w .  Im am em  D ag es tan u  
(na jw yższa  w ład za  d u ch o w n a  i św iecka) 
zosta je  Szamil.

Szamil, na jw iększy  b oha te r  w a lk  K a u ­
k azu  o wolność, by ł n ie ty lko  św ie tnym  
strategikiem , ale i zn ak o m ity m  o rg a n iz a ­
torem . In te ligentny  i w yksz ta łcony  — by ł  
on d o sk o n a ły m  k o m en ta to rem  Koranu, 
oraz  z n a w cą  d u szy  sw ego ludu. Z r o ­
z u m i a ł ,  ż e  d o  w a l k i  z p o t ę ż n y m  
w r o g i e m  z j e d n o c z y ć  s i ę  m u s z ą  
w s z y s t k i e  r o z b i t e  d o t ą d  p l e ­

m i o n a .  Do z jednoczen ia  ich p o s tan o w ił  
użyć d o k try n y  religijnej. W  sw ym  w y ­
k ładz ie  m iu ry d y zm u  sięgnął  do p raźró - 
d e ł  Islamu, do nauk i P ro ro k a  M ah o m eta  
k tóry rów ność uczyn ił  z a sad ą  swej spo ­
łeczności. M ah o m et  pow iedz ia ł ,  że n a ­
s tęp cą  Jego m a  być ten, kogo n aró d  w y ­
bierze. N astępcy  Jego - K a l i fo w ie — s am o ­
w olnie  zm ienili tę zasadę ,  tw orząc  d e ­
spo tyzm  w schodni.  Szam il oparł  się n a  
tym w y k ład z ie  K oranu  i w ezw ał sw ych  
ro d ak ó w  do zn iesien ia  is tn ie jącego  na 

K a u k a z i e  feodaliz- 
mu, oraz do z jed n o ­
czen ia  s i ę  c e l e m  
w spólnej w alk i z R o ­
sją. U da ło  m u się d o ­
k o n ać  wielk iego dz ie­
ła: s tw orzyć jednolite  
pańs tw o , c iągnące się 
od  m orza K asp ijsk ie­
go do Czarnego. Już 
w  roku  1842 R osja  
m ia ła  p rzed  sobą  p o ­
tężny  ruch p a r ty z a n c ­
ki. P rzeszło  250,000 
regu la rnego  w o j s k a  
rosy jsk iego  p r z e w i ­
nę ło  się w tym  cza­
sie przez K a u k a z :  
m ia ło  tu ono d o s ta ­
teczną  a n aw e t  n a d ­
m ie rn ą  ilość ży w n o ­
ści, broni i amunicji. 
P rzec iw ko  nim  stali 
l u d z i e  praw ie  b ez ­

bronni, k tó rych  je d y n y m  sp rzy m ie rzeń ­
cem  był o jczysty  cza rn y  las i n ied o s tę ­
pne  góry — jak  w polskiem  p o w stan iu  
1863 roku.

I tego sp rzy m ie rzeń ca  postanow iono  
m u odjąć. Po  ukończen iu  k am p an j i  k ry m ­
skiej, k tó ra  z łu d n y m  p rom ien iem  nadziei 
zaśw ieciła  bo jow nikom  o wolność — car 
M ikołaj 1, p rzek o n aw szy  się, że zdobycze  
„ b o h a te ró w ” rosy jsk ich  rozw iew ają  się 
n iem al jednocześn ie  z dy m em  p a lonych  
aułów, p o s tan o w ił  zo rgan izow ać o s ta tecz­

SZAMI L.
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n ą  k am p an ję  i polecił w ojskom  posuw ać  
się nap rzód ,  w yc ina jąc  lasy i ludność, 
p a ląc  auły, zboże n a  pniu , w innice, p a ­
sieki, żyw ność i paszę. Sys tem  w yda je  
oczek iw ane  rezulta ty . W y p a r ty  kolejno 
ze sw ych warowni: A chulgo , Dargo, W e- 
deno, ufortyfikow anej góry Tiletl, Szamil 
b ron ił  się z 400 w alecznym i n a  górze Gu-

nib; 25 s ie rpn ia  1859 roku  dosta je  się on 
do niewoli. D ag es tan  i C zeczn ia  tonie we 
krwi. Czerkiesi w a lczą jeszcze przez 5 
lat, os ta tn i  oporny ich au ł  p a d a  1864 roku. 
Z ac zy n a  się d łu g a  m arty ro log ja  p o d b i te ­
go naro d u ,  k sz ta łcąca  d u ch a  n a ro d u  do 
przyszłego, jasnego  odrodzen ia .

M. E. R E S S U L -Z A D E .

RZEC ZPO SPO LITA  A Z E R B A JD Ż A Ń S K A .
A zerb a jd żan ie ,  to naród  now ożytny  

w ca łem  tego s łow a znaczen iu . A ze rb a j-  
d ż a n  p o s iad a  w ła sn ą  literaturę, prasę, 
tea try , je d n e m  słowem  p o s iad a  to, co się 
n a z y w a  k u l tu rą  n aro d o w ą.

W ielk i p o e ta  turecki Fuzuli,  k tórego 
cz te rechse tlec ie  śmierci osta tn io  o b ch o ­
dzono, jest ojcem  poetów  azerba jdżań -  
skich. D zie ła  tego wielkiego w ieszcza, 
o k tórym  o rjen ta lis ta  angie lsk i Kip p o ­
wiedzia ł, że jest on na jbardz ie j  su b te l ­
nym , d e l ik a tn y m  i szczerym  z liryków 
w schodnich ,  n igdzie  tak  się nie rozeszły  
w świecie m u zu łm ańsk im , jak  w A z e r ­
ba jdżan ie .  Do osta tn ich  czasów  azerbaj- 
d żań scy  poeci pozosta ją  pod  czaru jącym  
w p ły w em  poezyj F uzu li’ego. Jego ep o ­
p e ja  miłości „Leila  i M e d ż u n u n ” (o tre ­
ści p o d obne j  do R om ea  i Julji), służyła 
za  treść  p ierw szej operze  aze rb a jd żań -  
skiej.

P oez ja  az e rb a jd żań sk a  p rzen ik a  n a ­
wet do zap ad ły ch  cha t w ieśn iaczych , 
gdzie re p rez en tu ją  ją u tw ory  w iększych  
poetów . Z  pom iędzy  n ich  należy  w y m ie ­
nić Sabira ,  k tórego  dow cipne  i u szczy ­
p liw e sa tyry  odn ios ły  n ad zw y cza jn y  s u k ­
ces. Rów nież i tea tr  az e rb a jd ż ań sk i  
p o s iad a  zn ak o m itą  tradycję , a tea tr  
turecki zaw dzięcza  swe odrodzenie  
ty lko istnieniu sceny  azerba jdżańsk ie j .  
P ie rw szym  z d ram atu rgów  tureckich  był 
aze rb a jd żan in  M irza  F e th  Ali, zm arły

p rzed  cz te rdz ie stu  laty. Nie by ło  bezpod- 
s taw nem , że n az y w an o  go „ tureckim  M o­
lie rem ”, g dyż  jego d o sk o n a łe  kom edje , 
do k tó rych  tem a ty  czerp a ł  z życia ludu, 
zach o w ały  świeżość, w dz ięk  oraz tak i 
rozgłos, że t łum aczono  je n a  wiele  ję zy ­
ków eu ropejsk ich  i o rjen ta lnych .  N aród  
az e rb a jd żań sk i  nie po jm uje  życia bez 
teatru; w tea trach  obficie są rep rezen to ­
wani i w ielcy autorzy cu dzoz iem scy  jak: 
S hak esp ea re ,  Corneille, R acine , Moliere, 
Schiller, Ibsen i inni.

M uzykę  a z e rb a jd ż ań sk ą  cenią  nietyl- 
ko T u rc y  azerba jdżańscy ,  ale i inne n a ­
rody  k aukask ie .  S tąd  wiele o p ere tek  
azerba jdżańsk ich ,  jak  A rs r in —M ał— A łan , 
b y w a  g ry w an y ch  n a  w szystk ich  scenach  
K au k azu ,  szczególniej w A rm en ji  i Gruzji

P rasa  aze rb a jd ż ań sk a  o b ch o d ząca  pięć 
dziesięciolecie  swego istnienia, w yb itn ie  
się rozw inęła  w ciągu osta tn ich  lat. P ie rw ­
szym , k tóry zaczą ł w  Rosji w y d aw ać  tu ­
recki d z ien n ik  p. t. „ E k in d ż i” (R obo tn ik )  
by ł  A ze rb a jd żań czy k ,  H a ssa n  Bej Z e rn ab i .

A z e rb a jd ż an ,  w  czasie p rzech o d zen ia  
pod  p an o w an ie  rosyjskie, sk ład a ł  się z li­
cznych  chanatów , rząd zo n y ch  sy s tem em  
feodalnym . Je d n a k  zaw sze s tanow ił  je ­
dność p od  w zględem  ku ltu ra lnym , poli­
ty czn y m  i ekonom icznym . L itera tura , p r a ­
sa, sztuki p ięk n e  są w yrazem  tej jedności 
i one  w p a ja ją  w n aró d  zam iłow anie  do 
wolności, n iepodległości,  p rzek o n an ie
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0 dojrzałości do przyszłego  sam o d z ie ln e ­
go bytu.

T o  p rzek o n an ie  nie opiera się n a  ja ­
k ichś ro m an ty czn y ch  m arzen iach ,  ale na  
rozpatrzeniu  rea lnych  danych .  W śró d  
nich, p rzedew szys tk iem , jes t  wielkie bo­
gac tw o n a tu ra ln e  kraju. W łaśn ie  to b o ­
gactw o było  główną, jeżeli nie jed y n ą  
p rzy czy n ą  l icznych nieszczęść, k tó re  zg n ę ­
biły A zerb a jd żan ,  podn ieca jąc  pożądan ie  
po tężnego  sąs iad a  od północy. W śród  b o ­
gac tw  n a tu ra ln y ch  na jw ażn ie jsze  m iejsce 
za jm uje  ro p a  naftow a, k tórą  dos łow nie  
nazyw ano: „p łynącem  z ło tem ”; s ły n n a
z niej jest stolica A z e rb a jd ż an u .  W y p ro ­
d u k o w a n a  ropa p rzed  w o jną  św iatow ą 
rozchodz iła  się n a  ca ły  św iat i szła b e z ­
p o średn io  do S tanów  Z jed n o czo n y ch .

Innem i źródłam i bogac tw a  są: rudy  
miedzi, że laza , a lu m in ju m  i t. d., oraz 
oczyw iście  p o k ła d y  z ło ta  i srebra , e k s ­
p lo a to w an e  w niewielkiej ilości narazie .  
P o k ła d y  m iedzi w G e d eb ek ,  L engezu r
1 K ata r ,  ek sp lo a to w an e  w  n iezb y t  racjo­
n a ln y  sposób  d aw a ły  w  1913 r. trzy mi- 
ljony 835 tysięcy p u d ó w  kruszcu. Ż e lazo  
w y d o b y w a n e  do tychczas  b. skąpo , p o d łu g  
o sza co w an ia  spec ja lis tów  istnieje w d o ­
sta tecznej ilości, by  w zupe łnośc i w y s ta r ­
czyć A z e rb a jd ż a n o m  w razie u p rzem y sło ­
wienia się kraju. R o ln ic tw o  jest również 
w a żn y m  czynn ik iem  w s tosunkach  ek o ­
nom icznych  kraju. Ś redn ie  zb iory  zboża, 
jęczm ienia , ży ta  doch o d zą  do 56.700,000 
pudów . Z b io ry  b aw e łn y  w 1919 r. w y n o ­
siły 4.725,000 pudów , zaś  jej upraw a, jak  
i innych roślin w łók ienkow atych ,  zn an a  
jes t  w  A z e rb a jd ż an ie  od na jd aw n ie jszy ch  
czasów.

N a s tę p n ie  u p ra w a  jarzyn, h odow la  
d rzew  ow ocow ych, h odow la  w ina, sze ro­
ko są  rozwinięte; w innice  da ją  rocznie 
1.470,480 p u d ó w  w inogrona , a ogrodowni- 
ctwo ow ocow e 3.000.000 p udów  owoców.

H o d o w la  by d ła  jest b. w ysoko p o s ta ­
wiona. W  p rzed ed n iu  w ojny światowej 
liczono ilość b y d ła  na  4.500,000 sztuk. 
A z e rb a jd ż a n  obfituje w e w szelk iego  ro ­

dza ju  dziczyznę, a brzegi m orza  K asp ij­
skiego są  b. bogato  zarybione; w y ró żn ia ­
ją się pod  tym  w zg lęd em  ujścia rzek: 
K ury  i A rak sy .  Połów ryb d aw a ł  w r. 1914 
do 45 m i l  j o n ó w  pudów , o wartości 
17.135.000 rubli.

W sp o m n ijm y  jeszcze o jedw abnic tw ie;  
p rzem y sł  jed w a b n ic zn y  gra o d d a w n a  d o ­
m inu jącą  rolę w  życiu ekonom icznem  
A zerb a jd żan u .  W reszc ie  nie zapom nijm y
0 kaw iorze  z Baku. T y c h  niew iele  cyfr, 
daje  jedynie  s łabe  w yobrażen ie  o s tan ie  
ekonom icznym  A zerb a jd żan u .

P o ło żo n y  na  p rzesm y k u  k au k ask im , 
b ęd ąc  wielkim, n a tu ra ln y m  pom ostem  
łączący m  E uropę  z A zją ,  A z e rb a jd ż a n  
s tanow i dzięki portow i Baku (n igdy  nie 
zam arza jącem u ) cen tru m  jed y n e j  k o m u ­
nikacji hand low ej dw u  kon tynen tów . 
U w zg lędn ia jąc  Persję i Rosję kraj ten  p o ­
w in ien  być  jed n y m  z na jw ażn ie jszych  
szlaków  tranzy tu  świata.

Ż ycie  ekonom iczne  k a u k a sk ie  obraca  
się naoko ło  dw u osi dróg ko le jow ych  za ­
kaukask ich ;  b ieg u n em  jednej jest Batum, 
a drugiej Baku.

Co się tyczy  sp raw  finansow ych  k ra ­
ju, to zadow oln ijm y się s ta ty s ty k ą  z epo­
ki caryzmu. P o d a tek  roczny  A z e rb a jd ż a ­
nu  p rzek racza ł  164 m iljony  rubli. Na cóż 
m oże w ystarczyć  ów dochód  kraju  jakim  
jest A z e rb a jd ż an ,  pow ierzchn i 92.160 km", 
a k tó ry  liczy za ledw ie trzy  i pół m iljona 
m ieszkańców ?

W  A z e rb a jd ż an ie  zo rgan izow ała  się 
g ru p a  jednos tek  ośw iecona i w yksz ta łco ­
na, zdo lna  rządzić  ow ocnie i rac jonaln ie  
b o g ac tw am i kra ju . T o  też w ytw órcy
1 p rzedsięb io rcy  gra ją  d o m in u jącą  rolę 
w życiu ekonom icznem , w yróżn ia jąc  się 
ak tyw nośc ią  i en e rg ją  w dz iedz in ie  h a n ­
dlowej, m im o n iesp rzy ja jących  w arunków . 
M iljonerzy, obdarzen i  inicjatywą, k iero ­
w ali in te resam i w e d łu g  najnow szych  m e ­
tod, w ta jem nicza jąc  się we w szystk ie  se­
kre ty  w iedzy  finansow ej. C ała akc ja  p rz ed ­
sięwzięć tureckich , jak  ek sp lo a tac ja  nafty, 
b y ła  w ręku  A zerb a jd żań czy k ó w , k tó rzy
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korzys ta li  z żeglugi po m orzu Kaspijskiem . 
P osiadali  również fab rykę  p łó tn a  k a u k a ­
skiego, oraz ogrom ne spichrze. W  o to ­
czen iu  tak  ku ltu ra lnem , oraz rozw inię tem  
p o d  w zg lędem  ekonom icznem , naród  azer- 
b a jd ża ń sk i  pow inien  by ł  bezw zględn ie  
o s iąg n ąć  dojrza łość  polityczną.

I tak  się stało.
A z e rb a jd ż a n in  śm iało  d ąży ł  do w ol­

ności i n iepodległości,  której p rag n ą ł  
z całej du szy  i m arzen ie  o której w pa ja ł  
w m łode  pokolen ie .  W  kra ju  jes t  do s ta ­
teczn a  ilość jednostek ,  m ogących  rządzić  
n a ro d e m  w m yśl ideałów , do k tórych  
się zobowiązali.  Jest to zespół tych  ludzi, 
k tó rzy  w dz iedz in ie  l ite ratury , sz tuk  p ię ­
k n y c h  i p ra sy  rozwinęli b. sze roką  d z ia ­
łalność.

Politycznie ,  ak c ja  nie ogranicza się 
do  A zerb a jd żan u .  R ozciąga się ona na  
ca łą  Rosję, gdzie podczas  rewolucji 1905 r. 
p rzeds taw ic ie le  spo łeczeństw a azerba j-  
d żań sk ieg o  odgryw ali  na jbardz ie j  czynną  
rolę w organizacji  politycznej „ IT T IF A K ” 
(Z w iązek) ,  b ęd ą c  w D um ie p rzyw ódcam i 
partj i  m uzu łm ańsk ie j .  A k c ja  ta m iała 
m iejsce również w czasie  rewolucji 1917— 
18 r. W  czasie os łab ien ia  się Rosji p o d ­
czas p o d z ia łu  n a  n a ro d o w e  republiki, 
zo rgan izow a ła  się w A z e rb a jd ż an ie  partja  
„ M u ssaw a t”, up o m in a jąca  się d la  M u zu ł­
m a n  w Rosji o w olność  i n iepodleg łość. 
P ar t ja  ta  us iłow ała  ze sw ą id eą  zap o zn ać  
K ongres  ogó lny  M u zu łm an  rosyjskich, 
k tóry  odby ł  się w M oskw ie w  1917 r. 
Pod  w p ły w em  idea łu  i celu politycznego, 
kongres  m u zu łm ań sk i  w  B aku  w 1917 r. 
p ro k lam o w a ł  p o czą tek  au tonom ji n a ro ­
dowej. N astępn ie ,  od chwili w y borów  do 
Z g ro m ad z en ia  U s taw odaw czego  rosy jsk ie­
go, p a r t ja  „M u ssaw a t” zgodnie  z ogółem  
K om ite tów  narodow ych  rzuciła  hasło  
„A ze rb a jd żan  sa m o is tn y ”. A u to n o m ja  ta 
m ia ła  być jed n y m  z p ierw szych  kroków  ku
zu p e łn e m u  un ieza leżn ien iu  się od Rosji. 

* *  *
*) Bohater azerbajdżański, poległy na polu 

chwały podczas obrony fortecy w Gendże przeciw 
Rosjanom.

W y p a d k i  1918 r., p o s tęp u jące  z z a ­
w ro tn ą  szybkośc ią  doprow adz iły  A z e r ­
b a jd ż a n  do  up rag n io n eg o  celu. Z g ro m a ­
dzen ie  N arodow e A z e rb a jd ż a n u  w dn. 28 
m a ja  ogłosiło  n ieza leżność  A z e rb a jd ż a ­
nu. P ie rw szy  m anifest  d o k ład n ie  określa  
formę rządu , w  której w y rażo n e  są d ą ­
żności religijne św ia ta  m u zu łm ań sk ieg o .  
S p o tk an o  się z ogrom nem i trudnośc iam i 
adm in is tracy jnem i i m ilitarnem i. T rz eb a  
było  s tw orzyć całe zas tęp y  adm inis tracji  
i armji. Nie zn iechęca jąc  się, wzięto się 
dzielnie do pracy . W  ciągu dw u lat s tw o ­
rzono 25.000 armję. W  tym  sam y m  c z a ­
sie now a o rgan izac ja  rząd o w a s trzeg ła  
p iln ie  jedno litośc i  we w szystk ich  g a łę ­
z iach  adm inis tracji ,  a w m yśl z a sad  d e ­
m okra tyzac ji  p o w z ię ła  w ielkie dzieło re ­
form politycznych , spo łecznych  i ek o n o ­
m icznych. P rzy z n an o  p raw o  g łosow ania  
kobie tom , k tóre  p ierw szy  raz n a  W s c h o ­
dzie m iały  b rać  ud z ia ł  w życiu polity- 
cznem. P ow sta ło  też w ów czas  wiele  z a ­
k ład ó w  naukow ych , oraz uniwersyte t.

M ówiąc o tej epoce, p rz y zn ać  trzeb a ,  
że n aró d  a z e rb a jd ż ań sk i  d a ł  d o w o d y  
n ad zw y cza jn e j  do jrzałości politycznej. 
P ro b lem  aze rb a jd żań sk i  t. j. znaczen ie  
u z n a n ia  jego niepodleg łości  p o s iad a  c h a ­
ra k te r  m iędzynarodow y.

Niestety, szczęście A z e rb a jd ż an u  nie 
trw ało  długo. K orzysta jąc  z w y p a d k ó w  
n a  W schodz ie ,  w iększe  siły czerw onych  
w targnę ły  do A zerb a jd żan u ,  p ro k lam u jąc  
z bezw zg lędnośc ią  i o k ru c ień s tw em  z a ­
s a d y  bolszew izm u. W ła d z a  p rzesz ła  rze­
k om o w ręce k o m u n is tó w  tubylców , k tó ­
rzy ustanow ili  p seu d o -rząd ,  b ęd ą cy  je d y ­
nie fikcją. C zyż n a leży  nadm ien ić ,  że 
t. zw. „R ep u b l ik a  sow iecka  aze rb a jd żań -  
s k a ” o k aza ła  się zu p e łn ie  bezsilną, by 
zah am o w ać  k rw aw y ucisk  bolszew ików . 
Do osta tecznośc i d o p ro w ad zo n y  naród  
azerba jdżańsk i ,  op iera jąc  się n a  szczą tkach  
arm ji narodow ej,  ze rw ał się do p o w s ta ­
nia. M iasto G e n d ż e —św iadek  bohatersk ie j  
w a lk i D ż ew ad -C h a n a  1) podn ios ło  p ie rw ­
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sze s z ta n d a r  bun tu .  W a lczo n o  z zacie­
kłością. Bolszewicy ponieśli  o lbrzym ie 
s tra ty , lecz b u n t  stłumili, posuw ając  swe 
okruc ieństw o  do bezw zględnego  s tracan ia  
se tek  zupe łn ie  n iew innych , nie b io rących  
żad n eg o  u d z ia łu  w ruchu , jednostek .

Sześć lat u p ły n ę ło  od tej tragedji.  
Z d a w a ło  by się, że lata  ow e p rzesz ły  
w m ilczeniu  i spokoju; j ed n ak  w rzeczy­
wistości b y ł  to okres  b u n tu  i p rag n ien ia  
odw etu ,  o s iad łego  w głębi serca. Bojo­
w nicy  aze rb a jd ż ań scy  w alczący  o wolność 
o jczyzny, poświęcili  się ca łkow ic ie  tej 
idei, m imo n iesp rzy ja jących  w arunków . 
Nie zn iechęcił ich terror p an u jący  w Azer- 
b a jd żan ie  w 1920/21 roku, k ied y  to te r ­
ro rystyczny  rząd  b a rb a rzy ń sk ieg o  na jeź d ź ­
cy p rześ lad o w a ł  kraj z c a łą  b ezw zg lę ­
dnością. N a jeźd źca  w y p ę d z a ł  z o jczyzny 
se tk i  ludnośc i n a  Syberję ,  zapełn ia jąc  
w ięz ien ia,  gw ałcąc  su m ien ia  sw ych  ofiar 
i narodow ość. Je d n a k  ta  akc ja  nie zm ie­
n iła  s tan u  rzeczy. Przeciwnie, n ien aw i­
s tne  uc iem iężan ie  i gnęb ien ie  w yw oływ ało  
tam  jeszcze w iększy  opór i chęć do w a l­
ki.

P o w stan ie  w y b u c h a ją c e  w rozm aitych  
m ie jscow ościach ,  oraz opór s taw iany  
p rzez  wojow ników , o szań co w an y ch  w gó­
rach, gdzie n ie  m oże dosięgnąć  ich ręka  
ka ta ,  nie jest-li na joczyw is tszym  dow o­
d em  uporczyw ości,  z jak ą  n a ró d  azerbaj- 
dżańsk i  broni swej sprawy? N aw et oficjal­
ne  s ta ty s tyk i  bo lszew ickie  g łoszą o s t łu ­
m ieniu  w ciągu 3 la t 56 pow stań! Któż 
dzisiaj nie wie, że kraj noszący m iano 
„A zerba jdżańsk ie j  R epub lik i  Sow ieck ie j” 
jest k ra jem  u ja rzm ionym  p rzez  Rosję 
i zam ien ionym  n a  prow incję  zw yk łą  czy 
kolonję? Sześć la t tem u  znaleźli się 
w A z e rb a jd ż a n ie  ludzie  w ierzący w szcze ­
rość bolszew ickich  obietnic, m niem ając , 
że zn a jd z ie  się ś rodek  za radczy  p rzec iw ­
ko n a d m ie rn e m u  uciskowi. J e d n a k  w ięk ­

sza  ilość ro d ak ó w  rozum iała ,  że to w szy s t­
ko jes t  k łam stw em , że pod  p łaszczyk iem  
idei bo lszew ickich  k ry je  się chęć  zagar-  
n ien ia  i o b łup ien ia  kra ju. M anifest p o ta ­
jem nie  rozpow szechn iony  w Baku, k o ń ­
czy się n as tępu jącem i słowami:

„K rew  ta  nie jes t  w y lan a  n a  m arne; 
pobudzi  ona naród  aze rb a jd żań sk i  do n a ­
tychm ias tow ego  p o ło żen ia  kresu  tyranji 
ciemiężyciela.

T u rk u  z A zerb a jd żan u !

Czuw aj i b ą d ź  gotów  do osta tecznej 
walki, zapew nia jące j ci wyzwolenie.

W a lk a  ta  doprow adz i  cię do zb aw ie­
nia.

Nie p o d d aw a j  się rozpaczy; m usisz  
znieść p rze lo tne  n ieszczęścia .

Nie zapom inaj,  że sp raw ied liw ość  zn a j ­
du je  się po  twojej s tron ie”.

T e  k ilka  zd a ń  d oskona le  u w id aczn ia  
p o d n ieco n y  s tan  d u c h a  A z e rb a jd ż a n u  po 
dz ień  dzisiejszy, d u ch a  bun tu  i p ra g n ie ­
n ia  wolności.

Rew olucjoniści  azerba jdżańscy ,  ocze­
k u jący  zb aw ien ia  o jczyzny w w alce  p e ł ­
nej pośw ięcenia ,  zd a ją  sobie d o sk o n a le  
sp raw ę z bezw zg lędne j  p o trzeb y  ścisłej 
w spółpracy , dążące j do z jednoczen ia  się 
z innem i rep u b lik am i kau k ask iem i,  zno- 
szącem i w spóln ie  k rzy w d y  i c ie rp ie­
nia.

O becn ie  p rzy  ogólnym  ucisku  w ład zy  
sowieckiej na  ludność  w ie jską  w A z e r ­
b a jd żan ie ,  w a lk a  p rzec iw ko  o k u p ac y jn e ­
mu, k o m u n is ty czn em u  rządow i trw a w  d a l ­
szym  ciągu z ca łą  za jad łośc ią  i o k ruc ień ­
stwem; a od  początku  tego roku  k rw aw e 
i l iczne pow stan ia  w y b u c h a ją  w e w szyst­
k ich  częściach  kraju, m im o całej grozy 
sy tuacji  i terroru sowieckiego.
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W IT O L D  MILESKI.
M rtG . PR A W .

ROZWÓJ POWOJENNY PRAWA GRANICZNEGO 
NA BLISKIM WSCHODZIE.

N iejeden  nowy, n iezn an y  p rzed tem  
p rob lem , po wojnie, d o m ag a jąc  się praw - 
no-politycznego u regulow ania , wzbogacił 
za só b  pojęć  now oczesnego p raw a  m ięd zy ­
narodow ego. Nowe w arunk i,  szybki, w y ­
p rz ed za ją cy  tem po  p rzedw ojenne ,  roz­
wój w y p a d k ó w , w reszcie  w kroczen ie  na 
a ren ę  m ięd zy n a ro d o w ą  tworów p a ń s tw o ­
w ych  lub organizm ów , tw orzonych przez  
n a ro d y  o d rad za jące  się po  w iekow ej n ie ­
woli do ponow nego  czynnego  życia po li­
ty cznego— oto, m ięd zy  innemi, sp lo t  p rz y ­
czyn, k tó re— w ogólnym  za rys ie— d o p ro ­
w ad z iły  do p o w s tan ia  ca łego  szeregu, 
u san k c jo n o w an y ch  już obecnie , tak  przez  
p rak tykę ,  jak  też przez p rzep isy  p isane, 
in s ty tucy j i norm  p raw n y ch ,  p rzed  w ojną 
m ało  zn an y ch  lub w cale  n iew ystępu ją -  
cych.

W śró d  państw , k tó re  w nios ły  now e 
p o m y sły  i sposoby  u sp raw n ien ia  p e w ­
nych  d z iedz in  p raw a  m iędzynarodow ego , 
ch c ia łb y m  zwrócić uw agę  na  p ań s tw a  
Bliskiego W sch o d u ,  jako  n a  organizm y, 
m ające zasługę u regu low ania  w drodze  
w za jem n y ch  um ów  i konw ency j n iek tó ­
rych  pa lących  zag ad n ień  z zak resu  p ra ­
w a  gran icznego.

G ran ica  p ań s tw o w a  daw nie j  by ła  p rz e ­
w ażnie  sym bolem  m uru, odg radza jącego  
d w a  twory po li tyczne w sposób  s tan o w ­
czy i zupe łny .  Była ona  n iegdyś  jed y n ie  
linją d em a rk a c y jn ą  m iędzy  zasięgam i 
w ła d z  obu  p ań s tw  i to w łaśn ie  by ło  jej 
istotą i w artością  zasadniczą .

W  now szych  jed n ak  czasach  gran ica  
p rzes ta je  być  ow ą  li-tylko linją i funkcją  
jed y n ie  is tn ien ia  dw u państw , k tó re  roz­
dziela . S am a o n a  żyć p o czy n a  w łasnem  
życiem, z radza jąc , jako swoje funkcje ,— 
ca ły  szereg  insty tucyj sp ec ja ln y ch  i p rz e ­
p isów  szczególnych, od jej is tn ien ia  po ­
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chodzących .  S ta je  się o n a  p o d s taw ą  roz­
woju całego „ p raw a  gran icznego", które 
zrodziło  się n a  p ods taw ie  tego w łaśn ie  
ch a rak te ru  gran icy , jako  jed n eg o  z cz y n ­
n ików  tw órczych w praw ie  m ięd zy n a-  
rodow em .

W id z im y  rzeczyw iście  po  w ojnie w iel­
k ą  ilość m ięd zy n a ro d o w y ch  konw ency j  
g ran iczn y ch ,  jak np. um o w y  ,,o m ałym  
ruchu  g ran icznym ", b ęd ące  w ym ogiem , 
m ającym  swe źródło  w  rozdzie len iu , now ą 
a n iezaw sze  pod w zg lęd em  ekonom iczno- 
k u l tu ra ln y m  uspraw ied liw ioną , g ran icą— 
ob sza ró w  n iegdyś  ży jących  w ew nątrz  
jednego  o rgan izm u  państw ow ego , lub 
np. o sw ois tym  zu p e łn ie  typ ie  konw encję  
tu ry s ty czn ą  p o lsko -czechos łow acką  (z 30. 
V. 1925 r.), pozos taw ia jącą  sw o b o d ę  ruchu  
tu rys tycznego  cz łonkom  up o w ażn io n y ch  
do tego tow arzystw  tu ry s ty czn y c h  obu  
p a ń s tw  w obrębie  „pogran icznego  p a sa  
tu rys tycznego" .

P o w sta je  term in  strefy pogranicznej,  
p a sa  gran icznego , tery torjów  gran icznych ; 
w szystk ie  one s ta ją  się żyw em i źród łam i 
n o w y ch  norm  i ins ty tucy j p raw nych .

P o zo s taw a ła  wreszcie  do ujęcia  w n o r­
m y p raw n e  d z ied z in a  ru ch u  ludności p o ­
granicznej,  ale nie tej osiadłej, której 
czynności gospodarcze  po obu  s tronach  
gran icy  u ła tw ia ją  konw encje  „o m ałym  
ruchu  g ran icznym ", lecz owej trudnej do 
sk łon ien ia  szan o w an ia  przep isów  p ra w ­
nych , ludnośc i koczowniczej, n a  terenach ,  
gdzie tw ory p ańs tw ow e ongi by ły  n ie­
s ta łe  i k ęd y  gran ica  n igdy  nie by ła  o- 
zn aczo n a  p rzed tem  jako  ok reś lo n a  linja. 
Dziś, n a  Bliskim W schodz ie ,  gdy  s tep o ­
we lub p u s ty n n e  okolice, oazy  i w y ży n n e  
pas tw iska ,  w y d m y  i zarośla, w śród  k tó ­
rych koczu ją  od tysięcy lat sw obodne , 
a  h a rd e  i b i tne  p lem iona  n o m ad ó w — p o ­



cięte zostały  bądź-to  w y zn aczo n em i na  
terenie, bąd ź  też określonem i n a  m a ­
pie, a m ającem i się w y ty czy ć  później na  
jej podstaw ie  g ran icam i,— stanęło  się w o­
bec kon iecznośc i u reg u lo w an ia  kwestji 
zm iany  m iejsca p o b y tu  tych  plem ion. 
P lem io n a  zaś owe nie zw aża ją  na  t ra k ta ­
tow e w ytyczen ie  granic, g dyż  k o czo w a­
nie jest ich p o d s taw ą  by tu ,  a z a ch o w y ­
w ać  linij g ran iczn y ch  nie m ogą, gdyż 
p rzen o szą  się ze sw em i s tadam i tam, 
gdzie  ich pch a  konieczność, w y n ik a jąc a  
ze zm ian  k lim atycznych  i w a ru n k ó w  roz­
woju roślinności. U jęcie tych  p lem ion  
w  o bręb ie  te renów , z określonem i przez 
po w o jen n e  t rak ta ty  linjami g ran icznem i,— 
bołoby  d la  wielu z n ich  wyrokiem  śmierci. 
T o też  p o w o jen n e  t ra k ta ty  pokojow e, w y ­
ty k a jąc e  na  m apie  A zji  Z ach o d n ie j  nowe 
granice, s ta ra ły  się tej ew entua lnośc i za ­
pobiec. Jeśli zaś tego n ie  czyniły , zo 
s taw a ły  p rzew ażn ie  u zu p e łn ia n e  specja l- 
nem i konw encjam i.

Już trak ta t  karsk i z dn. I3.X. 1921 r., 
z aw arty  p o m ięd zy  T u rc ią  a Z jednoczo -  
nem i w  Z ak a u k ask ie j  Federacji  Sow iec­
kiej rep u b lik am i Gruzji,  A z e rb a jd ź an u  
i A rm enji ,  za g w ara n to w a ł  osiadłej i pół- 
koczowniczej ludności, zam ieszkałe j  po 
o bu  s tronach  nowej gran icy  m iędzy  T u rc ją  
a Z w iąz k iem  R epublik  Sow ieckich, p r a ­
wo sw obodnego  p rzech o d zen ia  tej gran icy  
w raz ze s tadam i i d o b y tk iem  w celu k o ­
rzy s tan ia  ze zw ycza jow ych  pas tw isk  po 
o bu  s tronach  granicy, „s tosownie do p rz e ­
pisów  gran icznych ,  k tóre  b ęd ą  usta lone p ó ­
źniej p rzez  spec ja lną  Kom isję m ieszaną" .

W  tym że roku, dn. 20. X. 1921 r. za ­
w arty  w A n g o rze  t rak ta t  pom iędzy  T u rc ją  
i F ranc ją  (dz ia ła jącą  tu w im ieniu  Syrji), 
zap ew n ił  osiad łe j i pół-koczowniczej lu d ­
ności pogran icznej k o rzys tan ie  z pas tw isk  
oraz  sw o b o d n e  używ an ie  i n iezak łócone  
p o s iad an ie  m ajątków , po łożonych  po obu 
s tronach  granicy; z a g w aran to w an o  też, 
że sposób  uży w an ia  i ko rzys tan ia  z tych 
dóbr, m a ją tk ó w  i p as tw isk  m a  pozostać  
taki, jak im  by ł do czasu rozgraniczenia.

S p ec ja ln y m  przep isom  późn ie jszym  p o ­
zostaw iono sp raw y  adm in is tracy jno  - p o ­
rząd k o w e  i szczegółow e ins trukcje  co do 
n ieu tru d n ian ia  p o ru szan ia  się w pasie  
g ran iczn y m  żad n em i spec ja lnem i opłatam i, 
taksam i i t. p.

U m ow a d o d a tk o w a  z dn. 30.V. 1926 r. 
określiła  rozpię tość tej strefy g ranicznej 
na  pas  szerokości po 5 km. z każdej 
s trony  granicy .

N astępny  trak ta t,  p o d obnem i kwe- 
s tjam i się za jm ujący , zaw arty  jest sp ec ja l­
nie w odn iesien iu  do p ra w  ludności c a łk o ­
wicie koczowniczej północnej A rab ji  i za j­
m u je  się jed y n ie  jej s tosunk iem  do g ra ­
nicy, usta lonej już innym , u p rzed n im  t r a k ­
tatem . Jestto  m ianow icie  u m o w a  z m aja  
1927 r., zaw arta  pom iędzy  Irak iem  i Nedż- 
dem. S u ł ta n a t  N edżdu , po  wcie len iu  p o d ­
b itych  p rzez  siebie terytorjów D żebęl 
S zam m aru  i po łu d n io w y ch  oaz pustyn i 
syryjskiej do swego p ań s tw a ,  usta lił  sw ą 
g ranicę z Irakiem, p rzep ro w ad z iw szy  ją 
linją, b ieg n ąc ą  przez  kilka w ażn ie jszych  
punk tów  ch a rak te ry s ty czn y ch  p us tyn i  pół- 
nocno-arabskie j,  b ęd ą cy ch  źródłam i nie- 
w ysychającem i. U m ow a wyżej w zm ian k o ­
w a n a  p rzew idu je  pozostaw ien ie  tych s tu ­
dzien  i p u n k tó w  w odnych , jako  w spó l­
nych  dla obu p ań s tw  i zag w aran to w an ie  
w olnego  dos tępu  do  n ich w k aż d y m  cz a ­
sie w ęd ro w n y m  plem ionom  b ed u in ó w  
z obu  stron granicy . Z az n acz o n o  tam  
dalej, że owe p u n k ty  w odne  nie m ogą 
w przyszłości p od  ż a d n y m  pozorem  zo­
stać ufortyfikow ane, lecz, że p rzeciw nie 
s ta ją  się z n a tu ry  rzeczy  zn eu tra l izo w a­
ne. Począ tkow y  pro tokó ł  z dn. I .IX. 1925 
r., zaw arty  w Bahra, reguluje  sp ra w y  ru ­
chów  koczow niczych  pas tersk ich  p lem ion  
pogranicznych , zap ew n ia  im sw obodne  
uży w an ie  pas tw isk  po obu s tronach  g ra ­
nicy, zak azu je  bezw zględn ie  w ysied lan ia  
tych  p lem ion  z terytorjów  jed n eg o  z p ań s tw  
do drugiego i p o s tan aw ia  utw orzyć sp e ­
cjalny koncy ljacy jny  t ry b u n a ł  m ieszany  
nedżdo-irack i d la  sp raw  p o g ran icznych  
nom adów .
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Jeżeli chodzi o k ra je  orjen ta lne , do 
k tó rych  zaliczyć w y p a d a  p od  w ielom a 
w zględam i S u d an  A nglo-E gipsk i,  to cie­
k aw e  n iezm iern ie  tu są p rzep isy  pro tokółu  
z dn. 10.1. 1924 r., zaw artego  p o m ięd zy  
F ranc ją  i W. Bry tan ją  w  spraw ie  u d o ­
s tęp n ien ia  zgodnie  z odw iecznem i zw y ­
czajam i te ren ó w  b ase n u  U ad i Flowa p le ­
m ionom  łow iecko-pastersk im  z obu stron 
granicy, b iegnącej m iędzy  A fry k ą  R ó w n i­
kow ą F ran c u sk ą  a A n g lo -E g ip sk im  S u ­
dan em . P o s tan o w ien ia  p ro tokó łu  p rzew i­
du ją  w spó lne  u ży w an ie  tego te renu  przez 
ca łą  lu d n o ść  p o g ran iczn ą  w  ten  sposób, 
że b ez  w zg lędu  n a  b ieg  g ran icy  po li ty ­
cznej, k ażd e  p lem ię zachow uje  do swojego 
uży tk u  te obsza ry  w ypasow e, łowieckie, 
u p ra w n e  i t. p., jak ie  by ły  dotychczas  
p rzez  nie używ ane; p ra w a  w o d n e  i rybo- 
łós tw a p o zo s ta ją  d la  w szystk ich  p lem ion  
w spó lne.

U m ow a po m ięd zy  E g ip tem  a W ło ­
cham i z d n ia  10. XII. 1925 r. reguluje  
w szystk ie  sp ra w y  p lem ion  w ęd ro w n y ch  
n a  gran icy  C y rena ik i  i Egiptu , pośw ię­
ca jąc  spec ja lną  uw agę  ruchow i k a ra w a n  
lokalnych .

T ra k ta t  z dn. 5. VI. 1926 r., zaw arty  
m iędzy  Irakiem, T u rc ją  i W. B rytanją,  
reguluje  kw estję  ruchu  pó łkoczow niczych  
p lem ion  K urdów  n a  te ry to rjum  prowincji 
Mosulskiej. P o d  w zględem  zasadn iczego  
ujęcia  sp raw y  p rzy p o m in a  on p o s ta n o ­
w ien ia  t rak ta tu  franko-tureckiego  z 1921 
r„ o k tó rym  w sp o m n ia łem  wyżej. Um owa 
jes t  n ao g ó ł  dość l ibera lna , a b rakow i p o ­
dobne j  konw encji  ze s trony  turecko- 
persk ie j  m ożna  zap ew n e  w bardzo  zn a ­
cznej m ierze p rzyp isać  n iesnaski,  jakie  
w os ta tn ich  m iesiącach  m iały  m iejsce  n a  
g ran icy  m iędzy  temi dw om a państw am i,  
n a  te renach , zam ieszk a ły ch  przez  n ie ­
spokojne, ruchliwe, żyw e i m im o wielu 
cech  dzikości sy m p a ty cz n e  p lem iona  K u r­
dów , b ęd ący ch  p o to m k am i indoeuropej-  
sk ich M edów  s tarożytnośc i.

W  la tach  1927 — 29 t ra k ta ty  o p o ­
granicznej ludnośc i koczow niczej zaw arte
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zosta ły  po m ięd zy  Irakiem i K ue item  (szei- 
ka t  pó łn iepod leg ły  n a  p o łu d n ie  od ujścia 
E ufra tu  do za toki Persk ie j) ,  oraz p o m ię ­
dzy  K ueitem  i k ró lem  H e d żasu  A b d u l-  
az is - ibn -Saud’em, d z ia ła jącym  jak o  w ła d ­
ca N edżdu  i prowincji H asa , posiadłości 
N edżdu  n ad  z a to k a  Perską .

W idz im y , że w szędzie , gdz ie  t rak ta ty  
podobne ,  n ao g ó ł  dość  libera ln ie  reg u lu ­
jące  ca łą  kw estję ,  zosta ły  zaw arte ,  n a ­
s ta ją  w  miejsce d a w n y c h  w alk , sporów 
i anarch ji  —  s tosunk i norm alne ,  opar te
0 w za jem nie  udz ie lone  sw obody  i u ła ­
tw ienia  a ch a rak te ry zu jące  się pokojow ym
1 p rzy jacie lsk im  u k ład em  w aru n k ó w . N a to ­
m iast b ra k  tak ich  u m ów  n a  obszarach ,  
b ęd ą cy ch  te renem  k o czo w an ia  p lem ion  
p o g ran iczn y ch  dw ó ch  państw , pow odu je  
ch ron iczny  s tan  zapalny ,  p ro w ad zący  do 
m niej lub  więcej silnego w yczerpan ia  
w c iąg łych  w a lk ach  obu  przec iw ników  
lub też k o ń czący ch  się b ez w zg lęd n e m  
i n ieu zasad n io n em  zw ycięstw em  strony  
silniejszej ze szk o d ą  d la  n iew in n y ch  
p lem ion  p o g ran iczn y ch  s trony  s łabszej.

P ierw szy w y p a d e k  odzw ie rc iad la  nam  
s to su n k i  w A rab ji  Połudn iow ej,  gdzie  
osłab ia ją  się do os ta teczn y ch  granic  w e 
w za jem n y ch  k rw aw y ch  w a lk a ch  tak  g łów ­
ne ośrodk i sił jak  i p lem io n a  p o g ran i­
czne ks ięs tw a A sir  i im am atu  Jem en n ad  
M orzem  C zerw onem . —  O b ra zem  drugiej 
ew en tua lnośc i  jest n ied aw n o  d o k o n an y  
zwycięski zab ó r  bogatej w źród ła  i oazy  
doliny  U ad i  S irhan  przez  N edżd , k tóry 
narzuc ił  T ran s jo rd an j i  granicę, odc ina jącą  
dos tęp  od tych  za so b n y ch  w  rozległe p a ­
s tw iska  kra in  p lem ionom  s tepow ym , 
k o czu jący m  n a  w schodzie  tejże i d o p ro ­
w adz ił  je tem  sam em  do s tan u  n ie­
w idz ia lnego  daw nie j  zu bożen ia  i nędzy . 
Z w yc ięsk i  i d y k tu jący  w aru n k i  N edżd  
n ie  p rzew idz ia ł  dow olnego ruchu  p o ­
g ran icznego  d la  nom adów , coby  zos ta ło  
z p ew n o śc ią  u reg u lo w an e  w razie w cze­
śnie jszego  za ła tw ien ia  p o jed n aw czeg o  c a ­
łego zag ad n ien ia .

D la  kra jów  zam ieszk a ły ch  p rzez  ru c h ­



liwą lu d n o ść  i koczow niczą , a p rzez  k tó ­
re p rzeb ija ją  nowe, n ie raz  a rb itra ln ie  
i bez u w zg lęd n ien ia  w a ru n k ó w  p rz y ro d zo ­
nych  k ra ju  p rz ep ro w a d zo n e  granice, je- 
d y n e m  rac jo n a ln em  w yjściem  z sy tuacji  
jes t  zaw ieran ie  szeroko i l ibera ln ie  t r a ­
k tu jący ch  za g ad n ien ie  um ów , n a  wzór 
sze regu  wyżej om ów ionych.

P rzysz łość  w sk azu je  n a  możliwość ich 
w ielk iego  rozw oju i rozp rzestrzen ien ia

i n a  s łuszność  i rac jonalność  ich za ło ­
żeń, skoro  już  dziś, w obliczu za ledw ie  
u p ły w a jąceg o  p ierw szego  dziesięcio lecia  
ich s tw orzen ia  n a  te renach ,  w których  
m ogą i pow in n y  m ieć zas tosow anie ,  sp o ­
s trzegam y  w ielki rozrost ich zastępu , 
obejm ujący  kra je  od śn ieżn y c h  łań cu ch ó w  
gór K au k azu  aż po zarośla, rozłogi i s tepy 
A fryk i  rów nikow ej.

H  M I S C E L L A N E A .  | |

L e g e n d a  c z y  r z e c z y w i s t o ś ć ?

Co pewien czas, tuła się na łam ach 
prasy, czy też w opisach podróży etc. 
dziwna i niewyjaśniona legenda, o rzeko- 
m em  zachowaniu się w Turcji gmachu 
am basady polskiej z XVIII w. Ostatnio mowa 
była o tem w r. 1917. (por. korespon­
dencja p. Maciejewskiego w lwowskiej 
„Gazecie Wieczornej", streszczona w „P rze­
glądzie Wieczornym" z 27 maja 1917) ale 
m roczne informacje nie wyjaśniły zupełnie 
sprawy.

Jak wiadomo, Polska utrzymywała z Portą 
Ottomańską stałe stosunki dyplomatyczne. 
Czy jednak istniał gmach poselstwa pol­
skiego? Nie mówi nic o tem ostatni poseł 
polski Piotr Potocki w swej obfitej kore­
spondencji. Istniał gmach szkoły orjentalnej 
na Perze (literatura o niej cytowana w od ­
nośnym artykule w I num erze „W schodu") 
ale był on osobno od gmachu, w którym 
się mieściło poselstwo (por. „Pro jek t do 
uregulowania..." w koresp. Potockiego wyd. 
Waliszewski p. t. „Ostatni poseł polski do 
Porty..." I, 218).

Stałej placówki dyplomatycznej Polski 
w Stambule nie było; były coprawda sta­
rania o to Stanisława Augusta, opierające 
się na odpowiednich klauzulach traktatów. 
Ale była tu przez cały czas panowania tego 
króla - dyplomaty półoficjalna agentura, 
ciągle przez króla obsadzana i opłacana; 
nazwiska tych agentów, tych Everhardów,

Pilsztynów, Chrzanowskich warto wydobyć 
kiedyś z ukrycia i ich działalność oświet­
lić. Przy tej agenturze była więc pewno 
kancelarja. Było archiwum już od czasu 
poselstwa Aleksandrowicza, gdy to Bos- 
kampowi polecono zawieźć Kodeks 
Dyplomatyczny Polski, aby tworzył on za­
wiązek przyszłego archiwum (por. Zaleski 
„Stosunki Polski z Portą..."  w Roczniku 
Tow. Hist. Liter, w Paryżu 1869 str. 147“ ).

W 1767 jest mowa i o kaplicy przy po­
selstwie, w tym bowiem roku przeniesiono 
do tej kaplicy obraz Matki Boskiej Dra- 
peris z klasztoru ojców Franciszkanów na 
Perze  (por. Z dziejów b. ambasady pol­
skiej w Konstantynopolu przez Fruzińskiego 
b e j a — „Świat" n. 11. 1910). Za poselstwa 
Piotra Potockiego była i poczta polska 
w S tam bule (o niej por. „Tradycja polskiej 
poczty w Turcji" w „111. Kurjerze Filateli­
s tycznym "— Lwów, n. 68 1930).

Po wyjeździe Potockiego rozleciała się 
cała polska placówka. Dragomani Mikosza, 
Giuliani rychło poszli na rosyjską, bądź 
austrjacką służbę (por. Antoni I. Ostatni 
dragomani Rzeczypospolitej, „Świat" Kra­
ków 1892 i artykuł o Szkole O rjen ta lne j  
w I nr. „W schodu"). Rezydent Chrzanow­
ski i ks. Janowski (kapelan poselstwa) 
zmarli na cholerę, a w gmachu poselstwa 
zagospodarował się świeżo tu przybyły 
(w końcu 1793) szambelan Aksak, jakoby 
dragoman poselstwa (czyjej nominacji? Z da­
je się, że ad hoc na tę godność wyniesio-
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ny! O nim Kukieł: „Próby powstańcze
po trzecim rozbiorze" — Warszawa 1912 
str. 63 — 64, 8 0 — 81; 3 2 9 — 330; Ogiń­
ski: Memoires... II. 144; M arcere—Une am- 
bassade a Constantinopole, Paryż 1927 I 
169—170). Aksak, podobno szpieg na służ­
bie Rosji, pełnił podczas Insurekcji Kościu­
szkowskiej funkcje reprezentanta rządu in- 
surekcyjnego; wespół z am basadorem  fran­
cuskim Descorches’em (z którym nieraz się 
kłócił) składał memorjały rządowi tu rec ­
kiemu. Pod koniec 1794 r. przybył nad 
Bosfor wysłannik Ignacego Potockiego, były 
dragoman Piotra Potockiego, niesłusznie 
czasem  o szpiegostwo podejrzewany Piotr 
Krutta, (o nim Kukieł j. w. str. 81. Nie 
należy go mylić —  co niestety historycy, 
np. Korzon zwykli czynić— z jego bratem, 
tłumaczem kancelarji Stanisława Augusta 
Antonim Łukaszem Kruttą) który przywiózł 
listy do Descorches’a i miał audjencję u wyż­
szych dygnitarzy Porty. Było już zapóźno 
na ratunek, ale Turcja uznawała obydwu 
agentów za urzędowych reprezentantów 
Polski, co irytowało w najwyższym stopniu 
Rosję (por. Kukieł j. w. 128), uznawała też 
nietykalność i eksterytorjalność pałacu po­
selstwa. Krutta i Aksak zasiadali do stołu 
jako urzędowi reprezentanci Polski przy 
bankiecie z okazji święta republikańskiego, 
z ambasadorem francuskim Verninac’em. 
Obydwaj organizowali teraz akcję emigracji 
polskiej w Stambule; gdy przybył agent 
emigracji Michał Ogiński, Krutta był znów 
mu dodany, jako dragoman. Ale Ogiński 
nic nie wspomina o gmachu poselstwa, on 
sam chyba w nim nie mieszkał, może na 
skutek zatargu z Aksakiem, którego uwa­
żał za szpiega, a z którym polecono mu 
najostrzej postąpić; a Aksak gospodarzył 
wciąż w gmachu — jeszcze w 1797 podej­
mował w nim i opiekował się rozbitkami 
z niedoszłych legjonów polskich na Woło- 
szczyźnie.

A co potem ? Poselstwo spaliło się 
w r. 1822; am basada austrjacka wyprzedziła 
am basadę rosyjską przy rozkradaniu arch i­
wum poselstwa (por. Gasztowtt La Pologne 
et 1’Islam Paryż 1907, 171— 172). Tylko o- 
braz N.M.P. Draperis (por. wyżej) ura tow a­
no i był on w willi Aksaka w Ortakieny, 
aż do zgonu tegoż w 1837 r.

Teren poselstwa przy ulicy Lechsokak(l) 
rozdzieliły między siebie am basada fran­
cuska i generalny włoski konsulat.

Oto jak się sprawa przedstawiała. Koło 
tego krążyły jeszcze legendy (wiążące się

z nieuznawaniem przez Turcję rozbiorów 
Polski), np., że wezyr Mahmud basza, po 
ostatnim rozbiorze przyjął na przechowa­
nie klucze ambasady, obiecując zwrócić je 
po zmartwychwstaniu Polski; albo, że każdy 
wezyr stale usprawiedliwiał nieobecność 
posła polskiego różnemi przypadkowemi 
okolicznościami. Te legendy, powtarzane 
były w prasie w lecie 1924 r., w okresie 
nawiązania stosunków dyplomatycznych 
z Turcją.

Tymczasem koło r. 1917 w kilku czaso­
pismach („Sabah“ z Konstantynopola, „Le 
Soir“, „Polen“ z Wiednia, wszystko s tre­
szczone w cyt. wyżej „Przeglądzie Wieczor­
nym") wywiązała się polemika, w której 
wyrażono przypuszczenie, że gmach posel­
stwa jeszcze dziś stoi. Gmach ten rzeko* 
mo zbudowany był przez Abdułłah Omera 
w XVI wieku, spalił się w roku 1600 i od ­
budował go architekt Held w r. 1720. Jes t  
to rzekomo budowla o jednem piętrze; 
w ogrodzie znajduje się fontanna, dzieło 
rzeźbiarza Wolfganga Kempelena. Mikołaj I 
żądał zezwolenia na zajęcie terytorjum 
legacji, ale Wysoka Porta  odmówiła mu. P a ­
łac legacji zwiedzał węgierski orjentalista 
Vamberv i wrażenia swe ogłosił drukiem.

Jak się ta polemika skończyła, czy 
gdziekolwiek i kiedykolwiek poruszono jesz­
cze tę sprawę tajemniczą? Nie posiadam 
nawet pod ręką całości tej polemiki, tylko 
obszerne jej streszczenie: a wartoby też 
przejrzeć co o tem rzeczywiście pisał Vam- 
bery; czy późniejsze poszukiwania kilku 
młodych historyków tureckich (co było za­
powiedziane w korespondencji Maciejew­
skiego w Gaz. Wiecz.) dały jakie realne 
wyniki? W każdym razie sprawa jest po­
wikłana i chaotyczna; i zdaje się, że długo 
czekać jeszcze będziemy na oświetlenie 
i rozwiązanie tej mrocznej tajemnicy,

J. Reychman.

0 p o c h o d z e n i u  m o t y w u  T r y s t a n a  i I z o l d y .

Na łam ach francuskiego dziennika 
„Tem ps" (z 6 września) pojawił się artykuł 
Jean Lenne o pochodzeniu znanej w średnio­
wiecznej literaturze powieści o Trystanie
1 Izoldzie, której pochodzenie dotychczas 
nie jest ustalone.

Jean  Lenne opiera się na badaniach 
znanego lingwisty prof. N. Marra, i wykazu­
je nam, że źródeł pochodzenia legendy tak 
Wisi i Ramini jak i Trystana i Izoldy (któ­
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rych pokrewieństwo jest —  wedle autora — 
rzeczą już ustaloną) trzeba szukać w Gruzji. 
Jean Lenne zwraca się do uczonych i lite- 
ratów europejskich i wzywa ich do badań 
nad tą kwestją, uwzględniając najnowsze 
zdobycze naukowe. Wszak jeszcze nie tak 
dawno uczono nas, że opowiadanie o woj­
nach trojańskich, to tylko wytwór wyobraź­
ni i bogatej fantazji kilku poetów! Dopiero 
odkrycie i odczytanie hetyckiego piśmien­
nictwa odsłoniło nam tajemnicę Troi, i wy­
kazało, że opowieści te nie zawierają nic 
fantastycznego. Jeżeli więc nasi historycy

sądzą, że wedle hetyckich odkryć należy 
przebudować całą historję starożytną, cze­
muż historycy literatury nie mieliby się 
zająć rewizją poglądów na pochodzenie mo­
tywów arcydzieł literackich? Zadanie to 
ułatwione będzie przez znajomość takich 
języków jak np. gruzińskiego lub innych 
języków jafetyckich.

Naszczęście języki te od dawien dawna 
zachowały swą odrębność, a dzięki starym 
pomnikom piśmiennictwa posiadają znacze­
nie pierwszorzędne.

| |  R E C E N Z J E .  H

W .  S.  P o l .  „ P e r s j a . . . "

P. Wiktor Szczepan Pol, konsul i kie­
rownik wydziału konsularnego przy posel­
stwie Rzplitej Polskiej w Teheranie, opra­
cował niezwykle szczegółowo i dokładnie 
obecne stosunki w Persji, uwzględniając, 
obok spraw gospodarczych, również życie 
kulturalne i polityczne. P raca  jego tem- 
bardziej zasługuje na uznanie, że, jak się 
dowiadujemy, żaden dział życia perskiego 
nie posiada regularnej, odpowiadającej eu­
ropejskim wymaganiom statystyki.

Persja jest typowym przykładem pań­
stwa, które stało się terenem  wpływów 
i wzajemnego współzawodnictwa dwóch 
potężnych sąsiadów: Rosji i Anglji. P e r ­
sja do XIX wieku była państwem żyjącem 
w zupełnej izolacji i samowystarczalności 
gospodarczej. Dopiero traktat pokojowy 
i konwencja handlowa, zawarte z Rosją 
w Turkmanczaj w 1828 r., zapoczątkowały 
erę daleko idącej ingerencji Rosji w sprawy 
wewnętrzne Persji i stały się powodem jej 
zależności politycznej oraz polityczno-eko­
nomicznej dekadencji. Od roku 1856 roz­
poczyna się na terenie  perskim rywalizacja 
rosyjsko-angielska. Trakta t z 1907 roku 
rozdziela Persję  na dwie strefy wpływów: 
rosyjską i angielską, których rywalizacja 
odbijać sie będzie od tej pory jaknajfatal- 
niej na życiu gospodarczem i politycznem 
Persji. Słabość jej leży odtąd w interesie za­
równo Rosji, jak i Anglji. — Rosja, ze r­
wawszy formalnie z ekspansywną polityką

carską (przez unieważnienie wszelkich daw­
niejszych zobowiązań), faktycznie w zupeł­
ności wstąpiła w jej ślady. Straciwszy na­
dzieję rychlej rewolucji w Europie, całą 
swą uwagę zwróciła na Azję. W rosyjskiej 
polityce azjatyckiej gra Persja  poważną 
rolę. Stanowi ona teren  rosyjskiej ukrytej 
penetracji ekonomicznej, wyzyskującej dla 
swych celów obawy nacjonalistów perskich 
przed angielskiemi dążeniami do protekto­
ratu, a także jest narzędziem w wyraźnie 
politycznej już akcji Sowietów (wciągnię­
cie Persji do prób stworzenia Ligi Naro­
dów azjatyckich w Odessie w 1926 r). 
Anglja, nie będąc wprawdzie zainteresowana 
w zupełnej bezsilności Persji, chce  w niej 
widzieć teren  ekspansji ekonomicznej, „klin" 
pomiędzy Indjami a Rosją, a dzięki swym 
wpływom zapanować zupełnie nad zatoką 
Perską.

Wyrazem obcej ingerencji w Persji 
były „kapitulacje", zniesione dopiero po 
wojnie światowej. T rak ta t przyjaźni i kon­
wencja handlowa polsko-perska z 19/111 
1927 r. wprowadzając zasadę równości kon­
trahentów, stanowią obecnie dla Persji wzór 
regulowania stosunków zagranicznych. — 
W dziedzinie gospodarczej uzyskanie nie­
zwykle ważnej dla Persji autonomji taryfowo- 
celnej uzależnione jest dotąd od zgody 
Rosji. Perskie prowincje północne zna­
lazły się w roku 1926 w tak krytycznej sy­
tuacji, wobec zamknięcia przez Sowiety 
swej granicy, że wywarły nacisk na rząd 
w kierunku porozumienia się z Z. S. R. R.
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Nieratyfikowana dotąd konwencja persko- 
sowiecka, ustalająca tylko formalną rów­
ność celną kontrahentów, przyczyniać się 
będzie coraz bardziej do zrastania się z Ro­
sją Persji, a zwłaszcza jej północnych pro- 
wincyj i utrwalać będzie wpływy rosyjskie. 
Wszelkie ustępstwa gospodarcze, czynione 
przez Rosję okupywane być muszą za­
wsze ze strony Persji przez ustępstwa na­
tury politycznej.

Jeśli chodzi o zależność Persji od An- 
glji, to dostatecznym przykładem będzie 
tu sprawa nafty. Przemysł naftowy, je­
dyny naprawdę wysoko postawiony i rozwi­
nięty przemysł w Persji, znajduje się ca ł­
kowicie w rękach Anglików. Rozwój i zna­
czenie perskich terenów naftowych datuje 
się od wojny światowej, gdy Anglja oto­
czyła je specjalną opieką w celu uzyskania 
nafty do zaopatrywania floty angielskiej. 
Towarzystwo angielskie Anglo - Persian 
Oil Company — panuje nad terenami na- 
ftowemi i jest pierwszorzędnym czynnikiem 
w życiu gospodarczem kraju. Cała lud­
ność prowincji perskiej Arabistanu żyje 
z przemysłu naftowego. Anglicy roztaczają 
tam nietylko gospodarczą, ale i kulturalną 
działalność, służącą oczywiście celom an­
gielskiej propagandy politycznej. Jak wiel­
ką rolę grają wpływy angielskie za pośre­
dnictwem przemysłu naftowego da wyobra­
żenie fakt, iż eksport produktów naftowych 
stanowi 51 li całego perskiego wywozu, a do ­
chód z koncesji, udzielonej Anglo-Persian 
Oil Company wynosi 20o perskich docho­
dów państwowych.

Persja mimo swego położenia na szla­
ku handlowym do Indyj, mimo wygodnego 
dostępu do morza i obfitości niezbadanych 
jeszcze dostatecznie bogactw naturalnych, 
nie zdołała z powodu ciągłych niepokojów 
politycznych, podnieść swego życia gospo­
darczego i kulturalnego. Posiadając t ra ­
dycje potężnego mocarstwa, nie była w sta­
nie dotrzymać kroku innym państwom azja­
tyckim w ich szybkim rozwoju.

Obok przeszkód natury politycznej ró­
wnież niski poziom życia kulturalnego 
i ekonomicznego wewnątrz kraju unie­
możliwia szybki postęp. Potężny czyn­
nik zachowawczy stanowi tu duchowieństwo, 
które trzyma masy pod swemi wpływami 
i zgadza się na reformy polityczne czy 
społeczne tylko za cenę ogromnych u- 
stępstw na swą korzyść. Duchowieństwo 
perskie posiada w swych rękach najwa­
żniejsze narzędzia wpływów, jakiemi są są­

downictwo i szkolnictwo. Religja jest za­
sadniczym regulatorem życia perskiego. 
Szereg wydanych praw świeckich posiada 
moc tylko teoretyczną, w praktyce rządzą 
zaś przepisy szeri (prawo religijne). Kon­
stytucja z 1906 r. postanowiła wyraźnie, 
że sądownictwo jest świeckie i stanowi wy­
łączną kompetencję państwa. W praktyce 
jednak ludność zwraca się we wszelkich 
sprawach o jurysdykcję do duchowieństwa. 
Szkolnictwo do połowy XIX w. posiadało 
charakter wyłącznie religijny. Dopiero od 
1910 r. tworzyć się zaczyna regularne szkol­
nictwo średnie. Obecnie w Persji wypada 
zaledwie jedna szkoła elem entarna na 12 
tyś. mieszkańców, a szkół średnich jest 
w całem  państwie kilkanaście. Wpływy du­
chowieństwa dzielą społeczeństwo perskie 
na dwa wielkie obozy: konserwatywny i po­
stępowy.

Podstawą życia szerokich warstw lu­
dności perskiej jest rolnictwo. Produkuje 
ono mało, źle i drogo. Wprowadzenie 
bardziej nowoczesnych m etod pracy oraz 
rozszerzenie i ulepszenie sieci komunika­
cyjnej jest jednem z najważniejszych za­
dań współczesnej Persji. Jeśli chodzi o in­
ne działy życia gospodarczego, to p rze­
mysłu, w pojęciu europejskiem, wyjąwszy 
przemysł naftowy, Persja nie posiada. J e ­
szcze produkcja dywanów ma większe zna­
czenie, stanowiąc 23l!> wartości perskiego 
eksportu. Przemysł włókienniczy, dawniej 
bardzo rozwinięty, znajduje się w upadku.

W dziedzinie bankowości rządzą w P e r ­
sji kapitały zagraniczne. Poważniejszych 
banków perskich niema zupełnie. Finanse 
Persji, znajdujące się przez długie lata, 
a zwłaszcza po wojnie europejskiej, w ka­
tastrofalnym stanie, zostały uporządkowa­
ne przez finansową misję amerykańską. 
Kierownik jej dr. Millspaugh zdołał uzdro­
wić budżet perski. Ciężary z powodu dłu­
gów państwowych zredukowano do 8 o bu­
dżetu (przed wojną 291)), liczbę zaś po­
datków i opłat, ciążących na ludności, spro­
wadzono do liczby 15 (z dawnej liczby 
300). Ważnym punktem programu misji 
amerykańskiej, dotąd niezrealizowanym, 
było stworzenie instytucji bankowej dla po­
pierania przemysłu i rolnictwa. Sprawa ta 
wymaga istotnie szybkiego załatwienia, gdyż 
brak kredytów na inwestycje zarówno prze­
mysłowe, jak i rolnicze uniemożliwia roz­
wój życia gospodarczego Persji. Sprawy 
socjalne nie występują w Persji jeszcze 
zbyt groźnie i jaskrawo z powodu słabego
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wogóle tętna życia gospodarczego. Oczy­
wiście istnieją one w praktyce (duże bez­
robocie, ogromne żebractwo, skupienie 80"ó 
ziemi uprawnej w rękach  wielkich posia­
daczy), jednak nie dojrzały jeszcze do re­
form społecznych. Stwierdzić więc należy, 
iż życie gospodarcze, a co za tem idzie 
i polityczne Persji posiada wszelkie wa­
runki rozwoju, stanowi jednak zadanie prze­
rasta jące  siły jednego rządu, czy nawet 
całego pokolenia i wymagać będzie wy­
trwałej i powolnej pracy na najróżniejszych 
terenach . W dziedzinie politycznej konie- 
cznem  jest jak największe uniezależnienie 
się od Rosji i Anglji. Na terenie  polityki 
wewnętrznej naiważniejszem zadaniem do 
przeprowadzenia są: wydatne podniesienie 
poziomu rolnictwa, ożywienie przemysłów, 
opartych na rodzimych bogactwach na tu ­
ralnych, szybki rozwój sieci komunikacyj­
nej, oraz, co jest w ścisłym związku z po- 
wyższemi —  podniesienie ogólne poziomu 
życia społecznego przez podniesienie zdro­
wotności, rozwój szkolnictwa, zreorganizo­
wanie stosunków prawno-sądowych na za­
sadach nowoczesnych, a w ogólności wy­
zwolenie się zpod wpływów duchowieństwa.

Jeśli chodzi o polityczne stosunki pol- 
sko-perskie, to po urwaniu się ich w po­
czątkach XVIII w. wznowione zostały w 1925 
r -> gdy przybył do Teheranu polski p rzed­
stawiciel dyplomatyczny. Stosunek władz 
do mieszkających w Persji Polaków (około 
80 osób) jest poprawny, a nawet życzliwy. 
Od roku 1926 istnieje w Teheranie „S to ­
warzyszenie Polaków w Persji".

P rzed  wojną istniały bardzo ożywione 
stosunki handlowe polsko-perskie. P rze­
mysł b. Kongresówki zajmował bardzo po­
ważną pozycję w obrocie towarowym per- 
sko-rosyjskim, około 50% produktów tek­
stylnych wywożonych przez Rosję do P e r ­
sji stanowiły wyroby łódzkie, bawełna zaś 
perska pokrywała 21% zapotrzebowania Ło­
dzi. Z chwilą wybuchu wojny stosunki po­
wyższe się urwały. Wznowione po uzy­
skaniu przez Polskę niepodległości, u trw a­
lone zostały przez konwencję handlową 
z 1927 r., stawiającą zasadę największego 
uprzywilejowania. O becnie Polska wywozi 
do Persji towary włókiennicze, konfekcję, 
wyrobv platerowane, sprowadza zaś z P e r ­
sji owoce suszone i skóry surowe. U tru­
dnienia transportu czynione przez Rosję

') Dżafar Se jdam et,  Krym. Wydawnictwo 
Instytutu Wschodniego w Warszawie (Miodowa 7) 
Warszawa 1930.

nie mają ujemnego wpływu na rozwój sto­
sunków handlowych polsko-perskich, gdyż 
przewóz towarów okólną drogą morską wy­
pada taniej i wygodniej. Rozwój polskiej 
floty handlowej przyczyni się więc niewąt­
pliwie do rozwoju naszego obrotu towaro­
wego z Persją.

Wanda Morawska.

K r y m .

Krym jest dziś dla nas tylko pustą  na­
zwą, przypominającą nam półwysep nad 
Morzem Czarnem, ot gdzieś tam „na po­
łudniu Rosji”. Ożywiają tę nazwę jakieś 
s łabe wspomnienia naszych walk z T a ta ra ­
mi. Ale dopiero lektura książki p. Dż. Sej- 
dam eta  1) postawi nas na nogi. Ukaże 
dzieje dzielnego narodu, który od dziesią­
tek lat walczy o swą sam odzielność — do 
której ma wszystkie prawa!

Już we wczesnem średniowieczu za ­
ludniały Krym różne ludy tiurskie. P o ­
tem kwitło tu samodzielne państwo, 
pod rządami (od XV w.) dynastji Girejów. 
Mimo, że opinja najniesprawiedliwiej przy­
wiązuje do słowa Tatarzy słowo barba­
rzyństwo— państwo Girejów było państwem 
liberalnem i kulturalnem. Posiadało urzą­
dzenia cywilizacyjne, o których nie marzył 
Wersal!

Potem był schyłek świetności i tragi­
czny koniec. Krym przyłączony został do  
Rosji i zniósł wszystkie katusze, jakim pod­
legał każdy naród, na którym Moskwa swą 
łapę położyła. Mimo obietnic i deklaracji, 
Krym zmuszony był do znoszenia prześla­
dowań, dążących do zniweczenia krym­
skiej cywilizacji. Z tych czasów pochodzi 
emigracja Tatarów do Dobrudży, Bułgarji 
i Anatolji. Ale już około sto lat po aneksji 
kraju przez Rosję, rozpoczął się tu ruch 
narodowy. Mieli i Tatarzy swych odnowi­
cieli języka i literatury krymskiej; pierw­
szym był lzmael - bey Gaspriński, który 
w końcu 1882 roku wydawać zaczął w Bak- 
czyseraju „Tongucz”, pierwsze pismo dla 
Tatarów krymskich.

Podczas  rozpadania się Rosji ujrzał 
chwilowo Krym jutrzenkę niepodległości. 
Ale był za słaby, aby jej bronić, na nikim 
zaś nie mógł się oprzeć. Państwa walczą­
ce  wówczas przeciwko bolszewikom oka­
zały dziwne zaślepienie, opierając się na 
„białych” armjach rosyjskich, których siła 
była wątpli * a, zamiast oprzeć się poprostu 
na ludności tubylczej. Krym dostał się znów
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pod niewolę i to bolszewicką. Nowi pano­
wie dążą również do wynarodowienia Kry­
mu przez usilne kolonizowanie go obcym 
elem entem .

Takie są dzieje Krymu. We wstępie d a ­
je  nam p. Sejdam et opis swej ojczyzny; 
w załącznikach różne akty głównie z okre­
su niepodległości, w których sam autor 
„m agna  pars fuit”. Przy dziejach dużo 
szerzej uwzględnione są czasy nowsze od 
średniowiecznych. Książka ma nazwę Krym, 
ale są to dzieje Krymu muzułmańskiego. 
Dzieje Genueńskich kolonij, dzieje djece- 
zyj chrześcijańskich na Krymie tworzą in­
ny rozdział średniowiecznego Krymu, któ­
ry mógłby bardzo zainteresować polskiego 
czytelnika. W XIII w. apostołował tu św. 
Jacek. Potem  były tu biskupstwa, w C h er­
soniu, Sebastopolu i Kaffie. Zostało  się 
tylko ostatnie, które od XV w. zajmowane 
było przez polskich zakonników. Potem 
biskupstwo staje się tytularnem, ale (na 
Krymie) nie urywa się nić misyjnych wy­
siłków —  od starań nuncjusza Caligari’ego 
aż po schyłek XVIII w., gdy już Rosja pro­
testuje przeciwko nadaniu warszawskiemu 
nuncjuszowi tytułu jednego z biskupstw 
krymskich „in partibus infidelium” doszu­
kując się w tem katolickich zamierzeń na 
Krymie...

Książka p. Sejdam eta  wydana była on­
giś po francusku; wydanie jej polskiego 
przekładu (przystosowanego dla polskiego 
czytelnika) jest zasługą Instytutu Wscho­
dniego. Można tylko wyrazić życzenie, aby 
w nowem wydaniu świetnej tej pracy krym­
skiego działacza jeszcze szerzej uwzglę­
dnione były stosunki między Krymem a Pol­
ską, a zwłaszcza te, które obracały się ko­
ło wspólnej walki z wrogiem. Nie zapomi­
najmy, że na początku działań Konfederacji 
barskiej cała nadzieja jej przywódców spo­
czywała na Krymie. Jeździli tam posłowie 
Porczyński, Czetwertyński, Makowiecki 
i Azulewicz. Z chanem zawarto wówczas 
przymierze; unieśmiertelnił je Słowacki 
w „Beniowskim”. A propos literatury— nie 
zapominajmy też o powieści A. Gruszeckie­
go „Wśród T ata rów ” ongiś b. poczytnej, 
która wywarła duży wpływ na nasze mnie­
mania o dzisiejszych Tatarach.

U każdego badacza, znawcy, miłośnika, 
piewcy etc. bliskiego Wschodu bezwzglę­
dnie leżeć powinna na biurku albo stać 
(w miejscu dostępnem!) w szafie książka 
p. Sejdameta. Książce należy życzyć jak- 
największej poczytności, jej autorowi po­

wodzenia na niwie pracy społecznej i po­
litycznej, a dzielnemu narodowi Tatarów 
krymskich rychłego wyzwolenia.

Jan Reychman.

K s .  D r .  S t a n i s ł a w  T r z e c i a k .  

„ K l i m a t  i c h o r o b y  w  P a l e s t y n i e  w  czasach 
C h r y s t u s a  P a n a " .

Były profesor Pisma Św. w Akademji 
Duchownej w Petersburgu, ks. dr. Trzeciak, 
wydał nowe dzieło pod powyższym tytułem. 
Intensywnie prowadzoną ongiś pracę nau­
kową przerwała ks. Trzeciakowi wojna. Cu­
dem  uniknąwszy śmierci w lochach czere- 
zwyczajki, wraca do ojczyzny i staje w sze­
regu walczących o niepodległość. Za udział 
w obronie Lwowa otrzymuje odznaczenia 
polskie i zagraniczne.

Najnowsza praca ks. Trzeciaka jest je ­
dną z zamierzonego przez niego cyklu 
prac, dotyczących stosunków w Palestynie 
za życia Chrystusa. Z prac tych ukazały 
się już: „Stosunki polityczne u Żydów w cza­
sach Chrystusa P an a” (1905 r.,) „Chrystus 
Pan a kwestja socjalna” (1911 r.), „CJuestio 
alcoholica apud Judaeos temporibus Dei 
Jesu  Christi” (1913 r.). Ks. Trzeciak obie­
cuje nam wydać wkrótce nowe studjum 
p. t. „Rodzina i społeczeństwo u Żydów 
w czasach Chrystusa P an a”. Autor wycho­
dzi ze słusznego założenia, że postać Chry­
stusa i Jego nauka zrozumiałe się stają 
dopiero po gruntownem poznaniu s tosun­
ków politycznych, społecznych i zdrowot­
nych ówczesnego społeczeństwa żydow­
skiego. Za cel postawił sobie autor zbada­
nie tych stosunków i rozpowszechnienie 
przez to prawdziwego zrozumienia Nowego 
Testamentu.

Książka dzieli się na trzy części, które 
kolejno zaznajamiają nas z klimatem, hi- 
gjeną i medycyną w Palestynie za życia 
Chrystusa. Oparcie pracy na głębokiej zna­
jomości S tarego Testamentu, Talmudu 
i Nowego Testam entu  i powoływanie się 
na poważne źródła naukowe—nadaje dużą 
wartość pracy ks. Trzeciaka, która z pew­
nością będzie  z zainteresowaniem czytana 
w sferach teologicznych i lekarskich. Spe­
cjalnie obszerny rozdział poświęca autor 
trądowi, tej strasznej pladze ludzkości, 
która, jak dowiadujemy się z niepokojem, 
zbiera swoje ofiary nawet na Zachodzie 
Europy (np. we Francji stałem ogniskiem
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trądu jest Paryż, gdzie Jeanselme oblicza 
przed wojną Jiczbę chorych na dochodzącą 
do 200 osób). Rozdział o trądzie jest 
szczególnie interesujący, gdyż oparty jest 
nietylko na zagranicznych pracach nauko­
wych, ale stanowi osobisty dorobek auto­
ra, klóry przez blisko 20 lat poświęcał się 
jego badaniom, zarówno w czasie swego 
pobytu w Palestynie, jak i podczas spe­
cjalnych badań trądu w Krutych Ruczjach 
(zakład dla trędow atych w Rosji nad Nar­
wą), prowadzonych wraz ze specjalistą le- 
prologiem prof. Petersenem .

Czytelnika, interesującego się współ­
czesnym W schodem zainteresuje niewątpli­
wie twierdzenie ks. Trzeciaka, że wyniki 
badań, dotyczących klimatu Palestyny, są 
do dziś najzupełniej aktualne.

Ciekawe światło na dawną psychikę lu­
dów wschodnich rzuca fakt, iż przepisy 
religijne obejmują tam wszelkie dziedziny 
życia ludzkiego, ingerując nietylko w sto­
sunki społeczne i polityczne, ale także 
w najintymniejsze człowiekowi kwestje hi- 
gjeny osobistej. Prawo, religja, czy moral­
ność walczą o niezależność wobec siebie. 
Do dziś w Europie jesteśmy świadkami tej 
ewolucji, która wywołuje liczne dyskusje 
i spory, tworząc w społeczeństwach gorąco 
nieraz zwalczające się odłamy. Ewolucja 
owa idzie na Wschodzie o wiele wolniej­
szym krokiem. P raca ks. dr. Trzeciaka jest 
ciekawym przyczynkiem do okresu historji, 
w którym wszechpotężne przepisy kościel­
ne regulowały całokształt życia człowieka, 
nietylko z jego strony religijnej, ale też 
i moralnej, higjenicznej, czy politycznej.

Wanda M orawska.

S p a d k o b i e r c y  Z ł o t e g o  R u n a .

Taki jest tytuł pięknej książki poświę­
conej Gruzji przez pułkownika Ludwika 
Coquet.

Panowie Jeróm e i Jean  T haraud  dają 
w „Figaro” (numer 232) następującą kry­
tykę „Spadkobierców Złotego Runa”.

„Ten szlachetny mały naród, który za­
ludnia od dwóch tysięcy lat doliny Rionu 
i Kury i południowe zbocza m ajestatyczne­
go Kaukazu —  dawniejszą Kolchidę, jak 
mówią, był po wszystkie czasy przedm io­
tem pożądań sąsiednich narodów. Niema 
na świecie kraju bardziej czarującego, jeśli 
chodzi o malowniczość jego krajobrazów 
i wdzięk jego mieszkańców. Piękność m ęż­

czyzn dorównuje tam, a może nawet i p rze­
wyższa piękność kobiet, o których pewien 
podróżnik włoski pisał do papieża Urbana 
VIII! ,,Niemasz tak znacznego człowieka, 
który by nie pragnął, aby jego żony były 
Gruzinkami”.

Niema również kraju, któryby był lepiej 
wyposażony przez przyrodę: olbrzymie la­
sy, bujne doliny, kopalnie i pokłady wszel­
kiego rodzaju, które każdego dnia zyskują 
na wartości. Do tych piękności i bogactw 
dodajmy, że Gruzja jest jedynym narodem 
chrześcijańskim pośród wszystkich narodów 
Kaukazu, a wówczas z łatwością zrozumie­
my dlaczego te  dwadzieścia wieków z jej 
historji były wiekami walk w obronie te- 
rytorjum i niezależności narodowej. Poko- 
lei Persowie, Arabowie, Turcy, Mongołowie, 
Tamerlan i jego Tatarzy, w końcu Rosja­
nie porywają się na nią. Nikt nie mógł jednak 
zawładnąć tym krajem. Gruzja odepchnęła 
wszystkie jarzma. W ciągu jednego tylko 
dziewiętnastego wieku powstawała Gruzja 
przeciwko tym, którzy mogli uważać się za 
jej panów, 9 razy.

Tak więc zahartował się w walce ten 
naród szlachetny i odważny, rycerski i dwor­
ny, wspaniałomyślny i uprzejmy, skromny 
i łagodny, artystyczny i kulturalny—ci spad­
kobiercy Złotego Runa, o których nasz au­
tor mówi, że każdy z nich na swojej zie­
mi w najmniejszym swoim geście zdaje się 
być panem, który pamięta o swoich przod­
kach.

S t .  K r y s t y n a  K r y s i ń s k a .  

„ R e w o l u c j a  w  indj ach i jej  p o d ł o ż e  
r e l i g i j n e " .

Niewielka ta książeczka, (odbitka z Ate­
neum Kapłańskiego) pod powyższym tytu* 
łem, zawiera w streszczeniu dzieje ostatnich 
wypadków w Indjach, oraz historyczne tło, 
które stało się czynnikiem, wywodzącym 
Indje na drogę dążeń do samodzielnego 
istnienia i zrzucenia władzy brytyjskiej.

Mahatma Gandhi, oto wielki wódz indyj­
skiego narodu, który obrał niespotykany 
dotychczas w dziejach rewolucyj naro­
dów sposób walki, istotą której jest b ier­
ny opór. Gandhi walczy przeciwko przesą­
dom kastowym, tem sam em  chcąc wcią­
gnąć większą ilość hindusów, przedtem  po­
gardzanych i zupełnie wyłączonych z szer­
szego życia społeczeństwa hinduskiego. 
Wychowany w zasadach dżainizmu przestrze­
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gając staro-indyjskie przykazanie— ahimsa: 
nie czynienia krzywdy wszelkiej istocie 
żywej, badając zasady innych wyznań, stu- 
djując Pismo Święte, w którem znajduje 
potwierdzenie idei biernego oporu, wierzy 
w zasadę wszechludzkiej miłości i jak sam 
mówi —  „Prawo idealnej miłości jest p ra­
wem mego ziemskiego bytu” . Ten człowiek 
stoi na czele narodu hinduskiego, który 
dojrzał do samodzielnego bytu i rozpoczął 
walkę o wolność, przeciwko obcej władzy.

Książeczka jest pełna treściwego ma- 
terjału i daje możność czytelnikowi zorjen- 
towania się tak w przyczynach, jak i w is- 
totnem podłożu dzisiejszej rewolucji w In- 
djach.

S. Jeremi.

R o m a  i n  R o l l a n d .  

M a h a t m a  G a n d h i .

P rze k ła d  au to ry zo w an y  Zofji Popław skiej.

U k a za ła  się n a  pó łkach  księgarsk ich  
w tłum aczen iu  p. Zofji Popław skiej  e n ­
tu z ja s ty czn a  m onograf ja  o M aha tm ie  
G a n d h im  p ió ra  francusk iego  p isa rza  Ro- 
m ain  R o llanda ,  lau re a ta  n ag ro d y  Nobla. 
W  poryw ające j formie kreśli au to r t ra ­
giczne dzieje ruchu  wolnościow ego w In- 
d jach  i ch a rak te ry zu je  rolę, ja k ą  w  tym 
ruchu  o d g ry w a  w ódz w sp ó łczesn y ch  In- 
dyj, M ah a tm a  G an d h i.  P ię k n a  książka .  
N ależy  się w dz ięczność  p. Zofji P o p ła w ­
skiej, że p rze t łu m aczy ła  n a  polski język  
p racę  o Indjach, n a  k tó re  dzisiaj zw ró­
cone są oczy całego świata .

* *
*

N a p ó łk ach  ks ięgarsk ich  po jaw iła  się 
k s iążk a  p. W ł. S tudn ick iego  p. t. „D alek i 
W sc h ó d  w  polityce św iatow ej" .  A u to r  
trak tu je  sp raw y D alek iego  W sc h o d u  z w y ­
ją tk o w ą  znajom ością  i z rozum ien iem  
przedm io tu , om aw ia  za g ad n ien ia  polityki 
D alek iego  W sch o d u ,  S tan ó w  Z jed n o c zo ­
nych, dzisiejsze stosunki w C h inach  
i w Japonji,  po litykę Rosji w  A zji W sc h o ­
dniej etc. A le  na jw ażn ie jszem  jest zdan ie  
au tora , że Daleki W sc h ó d  jes t  dziś „w ę­
złow ym  p u n k tem  polityki św iatow ej" .  
Szczegółow e om ów ienie  tego now ego n a ­
b y tk u  naszej,  tak  skąpej jeszcze, l i te ra­
tury  w schodoznaw czej zos taw iam y  do 
n as tęp n eg o  num eru  „W schodu" .
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R o c z n i k  O r j e n t a l i s t y c z n y .

O sta tn i  tom „R o czn ik a  O rjen ta lis ty -  
czn eg o ” w y d aw n ic tw a  Polskiego T o w a rzy ­
s tw a  O rjen ta l is tycznego  i Komisji O rjen- 
ta l is tycznej Polskiej A k a d e m ii  U m ie ję ­
tności, obejm uje  12 a r tyku łów , o d n o s z ą ­
cych  się do różnych  gałęzi w ied zy  or- 
jentalis tycznej.

Z a g a d n ie ń  archeologji w schodnie j  d o ­
ty k a ją  w sw ych  rozpraw ach: A. Ś m ieszek  
i K. W in iew icz „Die K ab iren  u n d  die 
che ti t ischen  Felsreliefs von Jazy ly -K aja”; 
n as tęp n ie  St. P rzew orsk i  „Ein assyrisches  
Relief fragm ent aus  e iner  K ra k au e r  Sam m - 
lu n g ” i W ł. Kotwicz „Les to m b eau x  
dits ke rek su r  en  M ongolie”.

F ilo logja o r jen ta ln a  re p re z e n to w a n a  
jest przez  n a s tę p u ją c e  a r tyku ły :  W ł. K o ­
twicz „Sur le besoin  d u n e  b ib l iog raph ie  
com ple te  de la l i t te ra tu re  m a n d c h o u e ”.
D. K uns tl inger  „Die H e rk u n f t  des  W or- 
tes „Iblis” im K o ra n ”, M ironow  N. D. 
„K u ch ean  S tudies,  Ind ian  L oan  - w ords in 
K u c h e a n ”.

W illm an  - G ra b o w s k a  H. „Les repeti-  
t ions du  S a ta p a th a  B ra h m a n a ”. S ta s iak  
St. „Fallacies an d  their  Classification ac- 
cord ing  to th e  E a r ly  H in d u  Logicians,,. 
K uryłow icz „Le genre  verbal en indo- 
i ra n ie n ” wreszcie  K ow alsk i T .„  A  p ro p o s  
du  C odex C u m a n ic u s”.

A r ty k u ł  E. P iekarsk iego  i N. P o p o w a  
„P rzyczynk i  do  leczn ic tw a ludow ego  
u J a k u tó w ” n a leż y  do e tnografji  W s c h o ­
du. W reszc ie  P. K on  zazn a jam ia  nas  
z n iezn a n y m  w ierszem  A b ra h a m a  Firko- 
wicza, n a p isa n y m  z okazji o tw arc ia  m u ­
zeum  archeo log icznego  w W iln ie  w 1856 r. 
P o za tem  n as tęp u ją  obszerne  sp ra w o zd a ­
nia z zagran icznej,  o rjen ta lis tycznej,  n a u ­
kowej l i te ra tu ry  (p ióra pp. J. Jaw orsk ie ­
go, M iesesa  i A. Śmieszka), oraz o b sze r­
n a  k ron ika , o b e jm u jąca  sp raw ozdan ia :  
z kongresu  orjen ta lis tycznego  w  C a m ­
bridge  w 1928 r., z po lsk ich  tow arzystw  
or jen ta lis ty czn y ch  i z o rjen ta lis tyk i w y ­
k ładane j  n a  po lsk ich  u n iw ersy te tach  w  r. 
1928/1929. (Śpis o rjen ta lis tycznych  w y ­
k ład ó w  n a  w yższych  uczeln iach  w  roku 
1930/1931 um ieśc i  „ W s c h ó d ” w n as tę ­
p n y m  num erze).

J. R.



„PROMETHEE" nr. 44, 45, 45 (lipiec, s ier­
pień i wrzesień 1930 r).

Czasopismo to poświęcone jest sprawie 
wyzwolenia narodów Ukrainy, Kubania, 
Kaukazu z pod jarzrna sowieckiego. Naj­
częściej reprezentowane są tu problemy 
dotyczące Kaukazu np. „Sous le mot 
d ’ordre de 1’ Unitę du C aucase” pióra p. 
Ressul - Zadego (o potrzebie jednolitego 
frontu i koordynacji wysiłków na Kaukazie 
przeciw najeźdźcom), „Les perspectives 
du federalisme du C aucase”, przez p. Kar- 
tweli’ego (omawiający kwestję konfedera­
cji lub też stanów federalnych w przy­
szłym Kaukazie), następnie w dwuch num e­
rach pisze p. Nosadze o Europie i Kauka­
zie („L’Europe et le Caucase”); Mir o za­
gadnieniach Kaukazu („Les problemes 
du C aucase”).

Górali Kaukaskich dotyczą artykuły: 
Kizi Chana „Le mouvement insurrectionnel 
dans le Nord du C aucase”, Gulestan beja 
„Le Caucase du Nord e t la Russie” i „La 
situation de la Religion dans la Re- 
publiąue des M ontagnards”.

P. Subik Tekin pisze o stanie dzisiej­
szym w Azerbajdżanie („En Azerbaidjan”) 
a Mir o losie wychodźców azerbajdżań- 
skich w Persji („La vague des refugies 
Azerbajdjaniens”).

W  nr. 44 widzimy nekrolog gruzińskie­
go bohatera narodowego Czolokaszwili’ego. 
Trzy artykuły dotyczą Ukrainy: V. Sadow ­
skiego „La collectivisation en U craine”. 
Molliniego „La litterature Ucrain ienne” 
i ,,L’ Ucraine e t le probleme de l’Est 
Europeen sur le terrain international”.

Na inne narodowości, jęczące pod jarz­
mem bolszewickiem, również znajduje się 
miejsce: i na Karelję („La ąuestion de Ca- 
re lie” pióra p. Tiera) i na Turk iestan  
(M. T. „Au T urkestan”).

Mir zaznajamia nas z nową organizacją 
polityki tureckiej („La nouvelle organisation 
de la politiąue tu rque”), a M. T. daje w os- 
tatmm numerze artykuł p. t. „Le plan so- 
vietique contrę la Turquie”.

Jr.

O R J E N T  P O L S K I .

„ P o s ł a n i e c  Ś w .  G r z e g o r z a " .

O d  trzech lat polscy Ormianie p o s ia ­
d a ją  swój w łasny  organ, m iesięcznik  „ P o ­
s łan iec  Św. G rz eg o rz a1'. O d  w iosny  tego 
roku  jest on o rg an em  „A rch id jecez ja lnego  
Z w ią z k u  O rm ian " ,  obe jm ującego  w ie r­
nych  lwowskiej djecezji o b rząd k u  or­
m iańskiego .

W y d a n e  w tym  roku  zeszy ty  czaso ­
p ism a (nr. 32 — 39) o b e jm u ją  m ater ja ł  
b. różnorodny. Po  p ierw sze a r ty k u ły  reli­
gijne, z historji kościo ła  o rm iańsk iego  np. 
o k a len d a rzu  orm iańskim ; nas tępn ie ,  
ob o k  ar tyku łów  h is to rycznych  o O rm ia­
n ach  polskich (np. o kościele o rm iań ­
sk im  w S tan is ław ow ie) m nóstw o w zm ia ­
n ek  o życiu O rm ian ,  recenzje  bądź  ks ią­
żek  ich dotyczących , b ąd ź  p isanych  przez  
O rm ian .

„P osłan iec  Św. G rzegorza"  jes t  n ie ­
ty lko o rg an em  O rm ian  jako spo łecz­
ności religijnej w Polsce, ale  również 
O rm ian  jako  g rupy  poczuw ające j się 
do łączności (z racji swego p o ch o d ze ­
nia) z n a ro d em  arm eńskim . W  kronice 
sporo  więc się mieści w iadom ości o w y ­
da rzen iach  w łon ie  kościoła a rm e ń ­
skiego zagranicą , o losie O rm ian  np. 
w  Grecji, R u m u n ji  (do tyczy  to i nas, 
bow iem  n a  Bukow inie  O rm ian ie  ru m u ń ­
scy są to Polacy  por. „G łos z Bukow iny" 
w nr. 32 „P o s łań ca") .

S za ta  zew nętrzna  b. miła, cena  n ie ­
w ielka  (6 zł. rocznie), gorąco m o żn a  więc 
go polecić tym  co się losem o b rząd k u  
o rm iańsk iego  w  Polsce interesują.

J. Rn.
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K a r a i m i  pol scy i ich c z a s o p i s m o .

O sta tn ie  n u m ery  o rg an u  polskich  K a ra ­
im ów  ,.Myśli K a ra im sk ie j” , tom II zeszy t 
I i II p rzed s taw ia ją  się b. okazale. P o ­
m ija jąc  s ta ra n n ą  sza tę  zew nętrzną ,  zw ró­
cić n a leży  n a  to uw agę, że w śród  au to rów  
a r tyku łów  sp o ty k am y  tak ie  n azw isk a  jak  
prof. T. Kow alskiego i H a c h a n a  K ara im ów  
S era ja  bej Szapszała .

Prof. K ow alsk i zapozna je  nas  z w y ­
d a n ą  w  1928 r. w K o n s tan ty n o p o lu  tu ­
recką  m onograf ją  K ara im ów  krym skich , 
p ió ra  H a c h a n a  S zapszała .  O prócz historji, 
m onografja  za jm uje  się szczegółow o p o ­
ch o d zen iem  K ara im ów  k rym sk ich ,  k tó ­
rych  w yw odzi od  T u rk ó w  w  p rzec iw ień­
stw ie do K ara im ów  zam ieszku jących  zie­
m ie d aw nej  Turcji,  k tórzy są  p o ch o d z e ­
n ia  sem ickiego.

P ió ra  H a c h a n a  S. S zap sz a ła  jest a r ty ­
k u ł  p. t. ,,K araim i w służbie  u chanów  
k ry m sk ic h ” . A u to r  zazn a jam ia  nas  z d z ie ­
jam i m enn icy  chańskie j ,  k tóra b y ła  dz ier­
żaw io n a  p rzez  Karaim ów . Z n a jd o w a ła  
się ow a m en n ica  w kara im sk ie j  tw ierdzy  
D żuft-K ale  a po tem  w B achczysera ju .  
K araim i cieszyli się w ielk iem  zaufan iem  
chanów ; kw itła  w śród  nich w ysoka  kultura , 
czego dow odem  jest  za łożenie p rzez  nich 
p ierw szej d ruka rn i  na  Krymie, gdzie 
w  1734 w yszła  k s iążka  p. t. , ,M ek k ab ec“ , 
p ierw szy  d ru k  krym ski.

O  dz ie jach  K ara im ów  k rym skich  za ­
h ac za  też p. S zap sza ł  p rzy  recenzji z k s iąż ­
ki A k c z o k ra k y ’ego „N ow e w iadom ości 
z historji Dżuft-Kale".

W reszc ie  p. Lew i-Babowicz w  a r ty k u ­
le p. t. ,,K ara im i n a  z iem iach  południow o- 
rusk ich  w  IX — XVII w “, t łu m aczy  n am  
pochodzen ie  często sp o ty k an y ch  n a  s ta ­
rych  n ag ro b k ach  rusk ich  imion żeńskich; 
o d p o w ied n ie  p o szu k iw an ia  źródłow e n a ­
prow adziły  au to ra  n a  ś lad y  p oby tu  K a ra ­
imów na tych ziemiach.

Folklor kara im sk i rep rezen to w an y  jest 
p rzez  a r ty k u ł  p. Z ajączkow sk iego :  „W ró ż­
by  z d rg ań  części ciała"; filologja przez 
a r ty k u ł  tegoż „O  un ikan iu  w y rażeń  antro- 
pom orficznych  w p rz ek ład ac h  k a ra im ­
skich" . Prócz tego obszern ie  om ów ione są 
w y d a n e  przez prof. Kow alsk iego  teksty  
k ara im sk ie  z Trok.

D zisiejszemi s to sunkam i K ara im ów  
k ry m sk ich  za jm uje  się p. K okenaj w a r ty ­
k u le  „S tosunk i  ag ra rn e  K ara im ów  n a  
K rym ie" .
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W szy s tk ie  po w y ższe  a r ty k u ły  za o p a ­
trzone są  w  obfite p rzy p isk i  (zaw iera jące  
często  wiele in te re su jący ch  szczegółów), 
odsy ła jące  nas  do różnojęzycznej l i te ra­
tu ry  naukow ej,  od najstarszej aż po dz i­
siejsze w y d a w n ic tw a  k rym skie . P isan e  
są  je d n a k  b. p rzy s tęp n ie  i zdolne są  za ­
in teresow ać każdego  n ie ty lko  e tno loga  
czy h is to ryka  ale  i zw ykłego  laika. „M yśl 
K a ra im sk a"  d ru k u je  też u tw ory (p roza lub 
w iersze) w języku  kara im sk im , w ed łu g  
nowej transkrypcji  opracow anej przez prof. 
Kow alskiego. K ronika, b ib ljografja  i d o ­
brze  w y k o n a n e  ilustracje  u zu p e łn ia ją  to
c iekaw e pismo. , _

J. Un.

J u b i l e u s z  S z y m o n a  F i r k o w i c z a .

Dnia 12 p aźd z ie rn ik a  o d b y ł  się w T ro ­
kach, w  za m k n ię te m  kole w sp ó łp raco w n i­
ków, ob ch ó d  10-lecia p ias to w an ia  god­
ności duchow nej Ułłu H a z z a n a  k ienesy  
trockiej, znanego  d z ia łacza  i poety  k a r a ­
imskiego, p ias tu jącego  p rz ez  szereg  lat 
godność  czołow ego duchow nego  K a ra ­
imów polskich, S zy m o n a  Firkowicza. Ju b i­
la t  urodził  się w T ro k ach , gdzie  dziś 
oprócz obow iązków  h a z z a n a  pe łn i  i o bo ­
wiązki k ierow nika  szkoły. Z  okazji  jub i­
leuszu, p ra s a  w ileńska  zam ieśc iła  życzli­
we o jubilacie  w zm ianki.

T a t a r z y  P o l s c y .  „ P r z e g l ą d  I s l a m s k i "

M u zu łm an ie  po lscy  nie m ają  sw ego 
oficja lnego organu, ale sporo o n ich w iad o ­
m ości zawiera, w y ch o d zący  w  W a rs z a ­
wie, przez  p. W a s s a n  Girej D żabagi 
w y d a w a n y  kw arta ln ik  „P rzeg ląd  Islam ­
ski"  i to tak  w śród  a r ty k u łó w  (np. „Muśli- 
m ow ie po lscy"  p rzez  p. W a s s a n  Girej 
D żab ag i)  jak  i w kronice , k tó ra  zam ie ­
szcza  wiele szczegółów  z życia  k u l tu ra l ­
nego, spo łecznego  i ośw iatow ego T a ta ­
rów  polskich , w iadom ości o ich Z w iąz ­
ku  K u ltu ra lno -O św ia tow ym  etc.

Jako  czasopism o pośw ięcone Islam owi 
„P rzeg ląd  Islam ski"  zam ieszcza  również 
a r ty k u ły  do tyczące  różnych  zag ad n ień  
czy to religji, czy to n a ro d ó w  m u z u łm a ń ­
skich, ich s to sunków  z Polską, kw estje  
językow e (np. czy w inno  się mówić 
M ahom etan ie  czy M uzułm anie?) p rzeg ląd  
literatury, wreszcie k ron ikę  św iata  m u zu ł­
m ańsk iego .



Z  Instytutu Wschodniego.
Rok szkolny w Instytucie Wschodnim roz­

począł się 15 października poprzedzony uroczystem 
nabożeństw em  w kościele Św. Jacka, odprawionem 
przez członka zarządu  Instytutu ks. prof. St. 
Trzeciaka.

Liczba słuchaczy Instytutu dochodzi w b.r. do 
40. Wykładowcami są p. Chan-Chojski (język tu- 
recki-praktyka) p. Jaworski (jęz. chiński-teorja  
i his torja Chin) p. Ma-Wej-Kang (jęz. chiński— 
praktyka),  p. Cz. Miszkiewicz (jęz. japoński—te- 
orja), p. dr. J. Nakaszydze (jęz. gruziński i li tera­
tura  gruzińska), p. prof. St. Poniatowski (etno- 
grafja W schodu i sem inarjum  etnograficzne), 
p. H. Ucmi (jęz. tureck i—teor ja )  i p. R. Umeda 
(jęz. japoński—praktyka).

Z publicznych odczytów w pierwszym rzędzie 
wymienić należy odczyt zastępcy naczelnika wy­
działu wschodniego M. S. Z. hr. E. Raczyńskiego
0 swej podróży do Arabji (23 listopada). Odczyt 
poprzedzony był przemówieniami prezesa Instytutu 
Wschodniego p. Śt. S iedleckiego i Ministra Spraw 
Zagranicznych p.Aug. Zaleskiego. P. Siedlecki p rzed­
stawił obecnym cele i zadania  Instytutu Wscho­
dniego, p. minis ter  Spraw Zagranicznych August 
Zaleski mówił o wiekowych stosunkach łączących 
Polskę ze Wschodem oraz o rozwoju wchodo- 
znawczej myśli w Polsce. Wrażenia ze swej po­
dróży, jako nadzwyczajnego polskiego posła do 
Dżeddy, stolicy egzotycznego arabskiego państwa, 
s tan  obecny tych krajów — oto treść odczytu hr. 
Raczyńskiego, odczytu, który budził powszechne 
zaciekawienie, o czem  świadczy przepełniona sala 
Instytutu.

W najbliższym czasie zapowiedziany jest cykl 
odczytów b. konsula generalnego p. dr. O. Hubic­
kiego: „Zagadnienia Miejsc Świętych" (3 grudnia), 
„Obecny stan kwestji obcokrajowości na Bliskim
1 Dalekim Wschodzie", „Polityka mandatowa na 
Bliskim Wschodzie" i „Mistycyzm i sufiizm 
perski".

Wreszcie na koniec stycznia roku następnego 
zapowiedziana jes t w Inst. Wsch. wystawa prasy 
orjentalnej.

Z  życia Orjentalistycznego Koła Młodych.
Po okresie wakacyjnym O. K. M. wznowiło 

swą działalność w połowie października, ale Z a ­
rząd wcześniej rozpoczął swą pracę.

S e r ję  posiedzeń odczytowych otworzył odczyt 
p. Wł. Pelca (członka-założyciela O. K. M.) p. t. 
„Wrażenia z podróży przez Chiny i Japonję".  P re ­
legent, który jako delegat Towarzystwa Polsko- 
Chińskiego przebywał przez 14 miesięcy na Dale­
kim Wschodzie, w swej barwnej prelekcji p rzed­
stawił mnóstwo interesujących i nieznanych szcze­
gółów. (Np. ciekawy epizod dotyczący znajomości 
marszałka Piłsudskiego z jednym z twórców re ­
publiki chińskiej dr. Sun-Yat-senem).

P. Pelc nie był jedynym członkiem O. K. M., 
który w celach naukowych przebywał ostatnio za­
granicą. P rzez lato bawił w Londynie członek 
O. K. M. p. K. Seyfried, który czynił tam szereg 
poszukiwań, związanych ze swemi studjami.

Główny nacisk położył ostatnio Zarząd O. K. M. 
na sprawę dalszego wydawania swego organu 
„Wschód". Największą trudność  sprawiało uzyska­
nie odpowiednich na ten  cel funduszów. Że sp ra ­
wa tego pisma nie została  zupełnie pogrzebana za ­
wdzięczać to należy wyjątkowej życzliwości p. o. 
Kuratora O. K. M. p. W. Drymmera, którego pełne 
szczerej prostoty postępowanie zjednało  mu po­
wszechną wśród członków Z arządu  O. K. M. sym- 
patję. W składzie redakcji „W schodu" nastąpiło 
w końcu października szereg zmian: redaktor n a ­
czelny p. J. W. Giedroyć, przeciążony urzędowemi 
obowiązkami, ustąpił z zajmowanego stanowiska; 
redak torem  został dotychczasowy wydawca p. Wł. 
Bączkowski, którego na s tanowisku wydawcy za­
stąpił wyżej wspomniany p. Seyfried. Grono komi­
te tu  redakcyjnego powiększyło się przez kooptację 
nowych członków (patrz  spis członków Komitetu).

Obowiązki ku ra to ra  Koła pełni zastępczo (po 
ustąpieniu p. St. Korwin-Pawłowskiego) wyżej wy­
mieniony p. W. Drymmer. W najbliższym czasie 
ma się odbyć doroczne walne zebranie członków 
O. K. M.

W dniu 22 listopada b. r. obecny na odczycie 
p. hr. Raczyńskiego (O podróży do Arabji) p. Mini­
s te r  Spraw Zagranicznych August Zaleski łaskawie 
odwiedził sekre tarja t Orjentalistycznego Koła Mło­
dych. Dostojnego gościa powitał na wstępie krót- 
kiem przemówieniem prezes Kola p. Włodzimierz 
Bączkowski, na co Pan Minister odpowiedział 
w paru  se rdecznych  słowach.

Towarzystwo Polsko-Chińskie przy Instytucie 
Wschodnim w  Warszawie.

Zawiązane w pierwszej połowie roku 1928 
Towarzystwo Polsko-Chińskie powzięło za cel jak- 
najdokładnie jsze  wzajemne poznanie się narodów, 
polskiego i chińskiego przez nawiązywanie ' pod­
trzymywanie jaknajszerszych stosunków tow arzy­
skich, kulturalnych i ekonomicznych Polski i Chin, 
nad to  rozciąganie opieki nad Polakami, przebywają­
cymi w Chinach i Chińczykami w Polsce.

Pierwszy rok pracy Towarzystwa poświęcony 
był na zaznajomienie czynników miarodajnych, 
prasy oraz szerokich sfer społecznych, z celami 
Towarzystwa, które, jakkolwiekby egzotycznie jego 
nazwa nie wyglądała, ma rację bytu ze względu 
na to, że olbrzymie obszary Dalekiego Wschodu, 
zwłaszcza Chin, Mandżurji i Mongolji, m ają  po­
rozrzucane większe lub mniejsze skupienia  pol­
skie, których dłuższy pobyt, znajom ość terenu, ję ­
zyka, obyczajów i zwyczajów tubylców, mogą od­
dać nieocenione usługi ojczyźnie, o ile potrafimy 
umiejętn ie  skorzystać z patrjotyzmu tych -zesz 
wychodźczych, zapewnić im s talą  opiekę i zwrócić 
ich uwagę na te korzyści, jakie ich pobyt na tych



odległych te renach  może zapewnić Polsce. Brak 
trak ta tu  handlowego z Chinami, n ieuznanie  przez 
Chiny Polski, brak unormowanych stosunków 
dyplomatycznych, stworzył w ciągu 10 lat in ten ­
sywnego rozwoju życia narodowego w Chinach 
i pracy państwowo-twórczej, znaczną lukę w unorm o­
waniu stosunków polsko-chińskich, znaczne opó­
źnienie w postawieniu oficjalnie czynnika polskiego 
na należnem miejscu. Życie wysunęło Polaków 
na wybitne n ieraz stanowiska w administracji  lub 
przy boku wielkorządców w Chinach, pozwoliło im 
zająć kierownicze stanowiska w instytucjach h an­
dlowych lub przemysłowych, z ekspansji jednak  ży­
wiołu polskiego na tym te ren ie  nie odniosła Pol­
ska żadnej korzyści, nie było bowiem zrozumienia 
w kraju, że tego rodzaju wyróżnienia Polaków 
mogą być wykorzystane dla rozszerzenia  naszych 
wpływów mocarstwowych, ekonomicznych i kultu­
ralnych. Ponieważ i w chwili obecnej brak raty­
fikacji trak ta tu  między Polską i Chinami, mimo 
podpisania go we wrześniu 1929 r., uniemożliwia 
to oparcie wzajemnych stosunków na podstawie 
oficjalnego uznania , jedynie szeroka społeczna 
inicjatywa może naprawić szkody, wynikają~e z tylo- 
letniego zaniedbania, może korzystać z każdej 
okazji, by te stosunki na każdem polu rozwijać 
i zacieśniać. Towarzystwo Polsko-Chińskie wysta­
rało się w listopadzie 1928 r. o zatrzymanie w W ar­
szawie, w czasie uroczystości, związanych z dzie­
sięcioleciem Niepodległości, dwóch przedstawicieli 
s fer  urzędowych chińskich, inż. Li-Szao-gena i Dżu- 
Ju-czena, delegatów na międzynarodowy kongres 
kolejowy w Paryżu, w celu zetknięcia obu tych 
przedstawicieli ze światem oficjalnym, co i miało 
miejsce na raucie w Zamku Pana  Prezydenta  
Rzplitej, oraz na przedstawieniu galowem w Operze, 
zadokumentowania przed nimi naszej tężyzny bo­
jowej przez ich obecność na rewji wojskowej na 
polu Mokotowskiem, oraz przekonania ich o zrozu­
mieniu idei chińsko-polskiego zbliżenia przez udział 
szerokich warstw społecznych w herbatce, urządzo­
nej przez Towarzystwo Polsko-Chińskie.

W drugim roku działalności Towarzystwo 
Polsko-Chińskie dążyło do ugruntowania pomocy 
państwowej dla placówek kulturalno-oświatowych 
w naiwiększym ośrodku skupienia polskiego 
w Mandżurji,  w Harbinie. Okazano pomoc bursie 
Pań  Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, w któ­
rej wychowują się polskie dzieci, interwenjowano 
na korzyść s towarzyszenia „Gospoda Polska" ce­
lem ratowania dom u tego od likwidacji i uzyskano 
dla stowarzyszenia bezprocentową pożyczkę w kwo­
cie 60.000 zł. na 10 lat, udzieloną przez Minister­
stwo Spraw  Zagranicznych na spłatę udziałów, k tó­
re winne były być wykupione przez stowarzyszenie 
jeszcze w roku 1922. Towarzystwo rozciągnęło o- 
piekę nad młodzieżą, przybywającą po ukończeniu 
gimnazjum im. H. Sienkiewicza w Harbinie, na 
s tud ja  wyższe do Polski, in terwenjowało w M. W. 
R. i O. P. dla zapewnienia tej młodzieży pomocy 
w formie zapomóg lub stypendjów w ciągu okresu 
kształcenia się. W okresie Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu  Towarzystwo rozesłało pla­
katy propagandowe o wystawie do najdalszych za­
kątków Chin. Wskutek zwrócenia się przez P a ń ­
stwowy Instytut Eksportowy o współpracę przy 
wydawnictwie „Rynki Zbytu", obejm ującem wszyst­
kie rynki eksportowe, Zarząd T-wa opracował dział, 
dotyczący Chin. Wydawnictwo to ukazało się n a ­
k ładem Państwowego Instytutu Eksportowego; To­
warzystwo s tara  się o podtrzymanie polskości wśród 
najdalej wysuniętych placówek polskich na Dalekim

Wschodzie i w tym celu utrzymuje kontakt z Pola­
kami na Sachalinie, w Indochinach, w Manili na 
wyspach Filipińskich, rozsyła do Polaków tam 
mieszkających kalendarze i gazety polskie, nawią­
zuje  łączność z rozsianymi na rozległych obsza­
rach Chin misjonarzami Polakami, s tara jąc  się 
użyć ich do pracy na rzecz chińsko-polskiego 
zbliżenia.

Dla utrzymania stałej łączności z ośrodkiem 
największego skupienia polskiego w Mandżurji, 
t. j. z kolonją polską w Harbinie, Towarzystwo 
skorzystało z pobytu p. Lewickiego w końcu roku 
1929 w Polsce, aby szerokie koła członków T-wa, 
przedstawicieli sfer przemysłowych i prasy informo­
wać o warunkach ekspansji handlowej polskiej na 
rynku Chin i Mandżurji.

Na zasadzie informacyj, udzielonych przez d e ­
legata Polaków z Chin na 1 Z jazd Polaków z Za­
granicy w Warszawie w lipcu 1929 r., inż. K. G ro­
chowskiego, Towarzystwo rozciągnęło opiekę nad 
wydawnictwem wychodźtwa polskiego w Harbinie 
p.t. „Polacy na Dalekim Wschodzie", które w ilości 
600 egzemplarzy przesiane było do Polski na P. 
W. K„ w Poznan iu  celem sprzedaży.

Brak silniejszej organizacji na te renie  stowa­
rzyszeń społeczno - kulturalnych w Harbinie, nie­
możliwość pokierowania znacznemi siłami po- 
tencjalnemi, skupionemi w obrębie organizacji 
„Związek Młodzieży P o lsk ie j"—sekcji stowarzysze­
nia „Gospoda Polska" w Harbinie, i użycia ich 
do pchnięcia zbliżenia polsko-chińskiego na tory 
realne, skłonił Towarzystwo Polsko-Chińskie do 
delegowania do Harbina dwóch przedstawicieli 
Towarzystwa, w sierpniu r. 1929, dla  reorganizacji 
pracy w „Związku Młodzieży Polskiej", postawienia 
spraw bursy na odpowiednim poziomie, nawiąza­
nia zbliżenia ze sferami inteligencji i młodzieży 
chińskiej i zwrócenia w organizacjach polskich 
uwagi na wykorzystanie ekspansji sił polskich, 
społecznie uświadomionych, na tereny dalsze, jak 
Szanghaj, Tientsin, Mukden, linja kolejowa Wscho- 
dnio-Chińska. Delegaci Towarzystwa, absolwenci 
gimnazjum im H. Sienkiewicza w Harbinie, pp. 
H. Szantyrówna i Wł. Pelc, mieli za zadanie  rów­
nież przyswojenie sobie potocznego języka chiń­
skiego. Dzięki poparciu przez M. W. R. i O. P., 
F undusz  Kultury Narodowej, Towarzystwo Opieki 
Kulturalnej nad Polakami Zam. Zagranicą im. 
A. Mickiewicza, przedstawiciele  T-wa mogli kształ­
cić się w języku chińskim w ciągu roku 1929/30 
i nabyć takiej wprawy, że dało im to możność wy­
głaszania pogadanek w języku chińskim w czasie 
przedstawień chińsko-polskich w tea trze  stowarzy­
szenia „Gospoda Polska", na zebran iach  młodzie­
ży akademickiej chińskiej i polskiej, oraz propa­
gandowych odczytów o Polsce w gimnazjach chiń­
skich. Roczna praca delegatów T-wa na terenie 
organizacyj społecznych w Harbinie dała jako 
wynik przedewszystkiem zupełne zreorganizowanie 
bursy Pań Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, 
przeniesienie  jej do nowego lokalu, higienicznego 
i wystarczającego na pomieszczenie 60 dzieci, na­
s tępnie  utworzenie „Akademickiego Koła Badania 
Chin" i m uzeum  etnograficznego, które już posia­
da kilkaset eksponatów etnograficznych chińskich, 
wyszkolenie z pośród młodzieży akademickiej pol­
skiej kadrów pracowników społecznych, tak w dzie­
dzinie nawiązania stosunków z światem naukowym 
orjentalistycznym w Chinach i Polsce, jak i w kie­
runku organizacji pracy społecznej w skupieniach 
polskich poza Harbinem, w których pracę należy
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zacząć od założenia szkółek początkowych, budze­
nia uświadomienia narodowego przez gazetą i książ­
kę polską i zakładanie domów polskich oraz komite­
tów opieki. Delegaci T-wa przyczynili się do wpro­
wadzenia języka chińskiego jako obowiązkowego 
w gimnazjum im. H. Sienkiewicza w Harbinie, 
zorganizowali wieczorowe kursy ogólnokształcące 
oraz specjalne handlowe, dla starszych członków 
kolonji oraz dla młodzieży, która ukończyła ś r e d ­
nie zakłady, a nie może wyjechać do Polski na 
s tud ja  wyższe, dali impuls do pracy wschodoznaw- 
czej na odległych terenach  Chin, na których pra­
cują Polacy, i do zbliżenia ich z „Akademickiem 
Kołem Badania  Chin“ .

Towarzystwo Polsko-Chińskie s tara  się o dal­
szą  pomoc u czynników miarodajnych na wysyła­
nie s tudentów  Polaków do Chin dla kształcenia 
się w języku chińskim oraz dla  pracy w instytu­
c jach  handlowych chińskich celem propagandy ek s ­
portu wytworów polskich i nabycia praktycznej 
znajomości metod handlu  w Chinach. Nawiązanie 
stosunków ekonomicznych popiera Towarzystwo 
przez szeroką współpracę z utworzonym w sty­
czniu r. 1930 „Związkiem Kupców i Przemysłowców 
Polskich w Mandżurji" , pomagając Związkowi 
w jego propagandzie rynku chińskiego wśród sfer 
przemysłowych polskich. Do tego celu ma się 
przyczynić również organizowana w grudniu b.r. 
1-sza Wystawa Wzorów i Prób Przem ysłu  Polskie­
go w Harbinie. Towarzystwo dopomogło do propa­
gandy tej wystawy przez udzielanie informacyj, 
rad  i wskazówek licznym firmom polskim i po- 
jedyńczym wystawcom.

Dla celów kulturalnego zbliżenia z Chinami 
Towarzystwo skorzystało z przyjazdu do Polski 
stypendysty M. W7. R. i O. P. p. Ju-Houo-Joei,  
licencja ta  wydziału humanistycznego uniw. Pek iń­
skiego oraz s tuden ta  uniwersytetu w Lyonie, 
s tudjującego również polonistykę na owym uni­
wersytecie, który okazał wielkie zamiłowanie oraz 
chęć poznania Polski, jej zabytków, kultury i ję ­
zyka. Towarzystwo Polsko-Chińskie zaję ło się p. Ju- 
Houo-Joei od pierwszej chwili przyjazdu do War­
szawy, ułatwiło mu wejście w stosunki z naszemi 
cenfralnem i władzami, oraz zwiedzenie całego 
szeregu naszych centrów zabytkowych, nadto wej­
ście w bliższe stosunki na tych te renach  z p rzed­
stawicielami sfer naukowych, wydziałami orjentali- 
stycznemi, młodzieżą akadem icką, a nawet za­
znajom ienie  się z życiem wsi polskiej. P. Ju  na­
był w ciągu 3-miesięcznego pobytu w Polsce wprawy 
w praktycznem opanowaniu języka polskiego, miał 
możność przekonania się, jak dalece Chiny i język 
chiński znane są Polakom, nawiązał liczne s to sun ­
ki sympatji wśród sfer inteligencji i młodzieży 
i s ta ł się pomocnym T-wu do bezpośredniego n a ­
wiązania kontaktu ze sferami naukowemi w Pekinie  
oraz  z przedstawicielami sfer  handlowych. W ra­
żenia swoje z pobytu w Polsce skreśli ł p. Ju  w o d ­
czycie, wygłoszonym w sali Instytutu Wschodniego, 
w dniu 22 października b.r., którego tem atem  była 
Polska i stosunki polsko-chińskie.

W ostatnich miesiącach b. roku Towarzystwo 
Polsko - Chińskie  zabiega usilnie o uzyskanie 
pomocy od instytucyj emigracyjnych oraz od 
K omitetu 25-lecia Walki o Szkołę Polską o stałą 
subwencję  dla burs polskich w Harbinie celem 
rozszerzenia  opieki w bursach na 150 dzieci, n ad ­
to na zorganizowanie szkółek polskich początko­
wych w Szanghaju  i Tientsinie.

Towarzystwo Polsko-Japońskie.

Towarzystwo Polsko-Japońskie w Warszawie 
zostało założone w r. 1922 (s ta tu t  zatwierdzony 
9.Xl-22). Mając za zadanie „nawiązanie ścisłej łą ­
czności kulturalnej, ekonomicznej i towarzyskiej 
pomiędzy Polską i Japon ją“, Towarzystwo urządza  
publiczne odczyty i pokazy o Japonji,  organizuje 
w r. 1925 pierwszy kurs języka japońskiego i, ko­
rzystając z lotu kpt. Orlińskiego do Tokio (1926), 
nawiązuje kontakt z Towarzystwem Japońsko-Pol- 
skiem utworzonem w Tokio w r. 1924. Pozatem 
Towarzystwo bierze udział w przyjęciach wybitnych 
osobistości japońskich w Polsce, jak np. księstwa 
Ri w r. 1927, baronostwa Togo w 1929 i księstwa 
T akam atsu  w 1930 r.

Zarząd T-wa Polsko-Japońskiego tworzą obe­
cnie następujący panowie: prezes H. hr. Potocki, 
wice-prezes W. Jędrzejewicz, II wice-prezes J. Bry- 
giewicz, skarbnik H. Janczewski, sekre ta rz  K. Las­
kowski, członkowie Zarządu: min. J. Targowski, 
prof. Kamieński, inż. Offenberg, Miecz. Miszkie- 
wicz.

Towarzystwo utrzymuje stały kontakt zarówno 
z Posels tw em Japońskiem  w Warszawie, jak i z o r­
ganizacjami filopolskiemi w Japonji. Mimo niezbyt 
wielkiego zainteresowania  się sprawami Dalekiego 
Wschodu w Polsce, T wo Polsko-Japońskie zd o ­
łało wywołać w Japonji oddźwięk bardzo silny, 
czego dowodem są dość częste  wystawy sztuki 
polskiej w Tokio, przekłady autorów polskich na 
język japoński, a nadewszystko świadomość, któ­
rej dał wyraz, wyjeżdżając z Połski, pan m inis ter  
Matsushima, że „nie mamy żadnych sprzecznych 
interesów, a wiele wspólnych".

Emigracja Kaukaska w Polsce.
Emigracja kaukaska w Polsce składa się z G ru ­

zinów, Górali kaukaskich  i Azerbajdżańczyków. 
W Warszawie znajdują  się organizacje tych naro ­
dów, które k ierują życiem swych obywateli na ob­
czyźnie. Gruzini jednoczą się dokoła Komitetu 
Gruzińskiego, Górale — dokoła Związku Górali 
w Polsce. Istnieje również w Warszawie i ogólno- 
kaukaska organizacja w postaci Związku S tu d e n ­
tów Kaukaskich w Polsce, do którego należy mło­
dzież kaukaska, s tudjująca  w wyższych zakładach 
naukowych stolicy. Wśród polskiej młodzieży a k a d e ­
mickiej największe zain teresowanie budzi ta o s ta ­
tnia organizacja, ponieważ obejm uje ona przed­
stawicieli młodego pokolenia emigracji kauka­
skiej.

Wymieniony związek powstał jes ienią  zeszłego 
roku i postawił sobie jako cel zbliżenie z polską 
młodzieżą akademicką, propagandę wśród niej 
wiadomości o Kaukazie i jego narodach, a w resz­
cie wzajemne zbliżenie się i samopomoc. W maju 
b.r., przy wydatnem poparciu Instytutu Wchodnie- 
go i przedstawicieli społeczeństwa polskiego, zwią­
zek urządził wieczór, który cieszył się wielkiem 
powodzeniem.

Do zarządu  obranego na rok bieżący wchodzą: 
prezes Batyr-Bek Kazi-Chan, vice-prezes Mikołaj 
Bagracioni,  skarbnik Grzegorz Kerceli, sekre ta rz  
Murat-Bej Baragun i wolny członek Szukri Rustem- 
bejli. **

(ARP) W ostatnich dniach powstało w War­
szawie Stowarzyszenie S tudentów  Bułgarów im.
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S S. Cyryla i Metodego. S towarzyszenie to jes t 
członkiem Związku Narodowego S tudentów  buł­
garskich w Sofji i ma wyłączne prawo rep rezen to ­
wania w Warszawie interesów studentów  Bułgar­
skich.

Do Z arządu  powołano kol. kol. Baczwarowa 
Sławę, p rezesa—Kiselkowa Stańczo, w ice-prezesa— 
Wasilewa Christo, skarbnika i sekretarza.

Ze stosunków Polsko-Chińskich,
Podpisany 18 września 1929 r. trak ta t  przy­

jaźni oraz handlowo-nawigacyjny a także protokul 
dodatkowy do wymienionego traktatu z dn. 1 Iipca 
1930 r. wedle wszelkiego prawdopodobieństwa zo­
stan ie  w czasie najbliższym ratyfikowany. Z tą  
chwilą z dniem każdym rozwijające się stosunki 
polsko-chińskie wejdą na tory normalne, liczne 
osiedla polskie w Chinach uzyskują pełnię praw 
na równi z osiedlami szeregu państw innych,a p rzed­
stawiciele Rzplitej Polskiej pełnię swobody dz ia ła ­
nia, co wpłynie w wielkiej mierze na ożywienie 
i rozwój stosunków polsko-chińskich.

Wystawa prac malarza-orjentalisty.
Na otwartej od dłuższego czasu i cieszącej 

się olbrzymiem powodzeniem warszawskiej wysta­
wie Styków, osobną część zajmują prace Adama 
Styki. Adam Styka to „par excel lence‘‘ malarz 
orjentalista; jego krajobrazy, sceny i typy wscho­
dnie  z północnej Afryki, tonące w słonecznym bla­
sku, jaskrawe w swym orjentalnym kolorycie bu ­
dzą powszechny zachwyt.

Z  ruchu odczytowego.

W końcu lipca w sali Izby przemysłowo-han­
dlowej w Warszawie wygłosił p. Rechid Safvet Bey, 
poseł do tureckiego parlamentu , historyk, publi­
cysta i ekonomista  odczyt p. t. „Stosunki h is to­
ryczne, ekonomiczne i turystyczne między Polską 
a Turcją". Po omówieniu stosunków historycznych 
(przyjaźń polsko-turecka w latach naszej niewoli) 
i ekonomicznych, mówca (który jak wiadomo jes t 
prezesem tureckiego Touring Clubu) wskazał na 
piękność tureckiego krajobrazu, który winien przy­
ciągać jak największą ilość turystów.

W początkach listopada b. r. bawił w W arsza­
wie przemysłowiec filmowy p. Indulal Yagnik, k tó­
ry dnia 8 listopada w kamienicy Książąt Mazowie­
ckie wygłosił po angielsku odczyt o Indjach. We­
dług oświadczenia p. Lucyny Lasockjej, prezesa 
Towarzystwa Polsko-Hinduskiego, która odczyt po­
przedziła wstępem, p. 1. Yagnik jest jednym z naj­
bliższych współpracowników Gandhiego i zajmuje 
się specjalnie kwesfją parjasów. Pre legent nie 
porusza! sprawy ostatn ich  walk z Anglją, mówił 
tylko o s tosunkach  wewnętrznych w Indjach, o zn a ­
czeniu Indyj w kulturze  ogólnoświatowej i przy 
końcu odczytu zwrócił się do zebranych z apelem, 
ażeby krytycznie przyjmowali pewne opinje eu ro ­
pejskie i amerykańskie o Indjach, wydawane c zę ­
sto przez czynniki wrogie Indjom. Odczyt miał 
charak ter  propagandowy. Sala była wypełniona. 
Przem ówienie  p. 1. Yagnika podała w tłumaczeniu  
polskiem p. L. Lasocka.
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ZARZĄD ORJENTALISTYCZNEGO 
KOŁA MŁODYCH

f  |

PRZY INSTYTUCIE WSCHODNIM
I  i

|  NIN1EJSZEM O G Ł A S Z A ,  Ż E  D O R O C Z N E  Z W Y C Z A J N E  W A L N E  |
Z E B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  K O Ł A  O D B Ę D Z IE  SIĘ  W  DNIU 13
G R U D N IA  B. R. W  P IE R W S Z Y M  T E R M IN IE  O  G O D Z .  20 - EJ, |

W  D R U G IM  TERM INIE O  G O D Z . 20.30.

i  i
W  L O K A L U  INSTYTUTU WSCHODNIEGO M IO D O W A  7.     ^

►

PORZĄDEK DZIENNY

1) Odczytanie protokułu.
2) Obiór Przewodniczącego Zebrania.

3) Sprawozdanie ustępującego Zarządu.

4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.

5) Dyskusja.

6) Obiór Zarządu na rok następny.
7) Obiór Kuratora.

8) Wolne Wnioski.

Z A R Z Ą D  O. K. M.

n s  i §
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